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ZMARTWYCHWSTANIE
Trzy k rem ato r ia  czynne  ca łą  dobę  nie n a d ą ż a ­

ją sp a lać  codziennego  plonu  zmarłych. Czeka jące  
swej kolei t rupy  leżą  zwalone na stos, nagie, p rze ­
raź l iw ą  c h u d o śc ią  oszpecone, w yos trzonym i kośćmi 
p rzeb ija jące  skórę. Leżą jak bierwiona, jak n ieuży­
teczny  (om, jak śc ierwo,  jak pad lina  zwierzęca.  
Z aczy n a jący  się rozk ład  barw i je na  żółto, zielono, 
tęczowo, sino... Nikt się n ad  nimi nie mod i, n ik t 
nie  płacze,  nikt im rąk  zesztyw niałych  nie składa, 
nie zam yka śm ierte ln ie  w y trzeszczonych  oczu. D o ­
zorcy  obojętn ie  p rzerzuca ją  je, odczy tu jąc  n um er  
w ypisany  na p ie rs iach  a t ram en to w y m  ołowkiem, Są 
o d a r te  nie tylko z odzienia,  lecz z powagi, z god­
ności ludzkiej, z wszelkiego znaczen ia .  Są o d raża ­
jące, a przez sw ą  liczbę za traca ją  doszczę tn ie  w a r ­
tość jednostkow ą.

Zanim spoczę ły  jutaj,  u progu  kremutorium, 
cia ła  te p rzesz ły  długą K a jw arię  p o n iżen ia  i męki.  
B yły  bite, kopane, głodzone, lżone, pon iew ie rane  
tak, jak tylko sza tan  potrafi  to czynić, k ied y  chce 
godność człowieczą pon iżyć  i spon iew ierać .  Szatani 
Cóż dla niego bai dziej n ienaw is tnego  niż c z ł o ­
w i e k ,  na  ob raz  i podobieńs tw o Boże s tworzony, 
człowiek, po Bogu na jdoskonalszy  tw ó r  świata,  czło­
wiek, istota  rozumna, wolna i n ieśm ie r te lna ,  czło­
wiek, mogący w przyszłości  uczestniczyć w chw ale  
Boże , człowiek, mający prawo nazyw ać  Boga swym 
Ojcem? W alk a  m ocy  n ieb iesk ich  z po tęgam i p ie ­
k ie lnym i rozg ryw ająca  się u stawiczn ie  w przestwo­
rzu i w dzie jach, obecn ie  zaś w idom ie  pośród  nas 
na  z iemi — nie ma innego celu niż człowiek, On,

jedyna  rzeczyw is ta  wartość  świata, stanowi ob iek t  
dość  ważny, by toczyli  o  niego bój an io łowie  i 
szatani.

Zdaw ać  się może, że w tych od w ieczn y ch  za ­
p a sach  szatan  jest  obecn ie  górą, że k laszcze  w dło- 
n e * pl^sa  radośnie.  Zwyciężył  Galilejczyka! Oto 
ca ła  E uropa  jest jednym  wielkim obozem k o n c en ­
tracy jnym , w k tó rym  dym ią  k rematoria .  P rzed  nimi 
stosy trupów . Nim jedne  zam ien ią  się w popiół,  
p rz y b ęd ą  now e  w zdwojonej ilości.  I cóżeś jest 
człowieku, rzekom a wielkości,  a  dziś śmieciu n ie ­
potrzebny, łachm anie  bezwartościowy, w iązko kośc i  
w w orku  skóry?! N ieprzy jac ie l  rodzaju ludzkiego 
w ytęp i  cię, że nie pozostanie  po  tobie śladu, w y tę ­
pi jak w y tęp iono  różne rodzaje  Zwierząt, ’ roślin..,  
Nie jesteś niczym więcej niż one. Popio ły  twoje 
roznós i  wiatr...

Niczym więcej?
ZavżćzOśńie tr ium fu jesz ,  szatanie .  W spom nij  jak 

było, gdy ręk a  P a ń sk a  w yw iod ła  wielk iego P ro ro k *  
i po.-tawiła pośród  pola pełnego kości. K cśc i  w szys t­
kich zmarłych ludzi od począ tku świata,  Było ich 
ba rdzo  wie le  i były b a .dzo  suche. I rzek ł  Pan: 
Dam  na was śc ięgna  i uczynię, że porośnie  na was 
mięso, a powlokę  w as  skórą  i dam wam d u c h a  i 
żyć będziecie,  a poznacie żem ja Pan. I sta ł  się 
szum i poruszen ie  i p rzystąp i ły  kości do kości, k aż ­
da do stawu swego, A  na nie ścięgna i c iało w s tą ­
pi ło  i rozc iągnę ła  się na n ich  skóra  po w ie rzchu  i 
p rzyszed ł  w nie d uch  i ożyły i s tanęły  na  nogach  
swych, wojsko wielkie, bardzo  mocne...
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„.Cóż stąd. że w ia tr  roznosi popioły? Zwieje je 
z pow ro tem  posłusznie,  k iedy  Bóg zażąda .  Prochy  
rozsypane, szare ,  p rochy  bezosobowe i n iem e od ­
zyskają  d aw n y  kształt .  Napęaznie ją  m łodą  krwią, 
p rześw ieca jącą  rubinem , o b lo k ą  się w now e  tkanki,  
r ęce  sp raw ność ,  nogi chyżość,  a ź renice  odn a jd ą  
swój blask.  Kość znajdzie  kość, żyła  w  żyłę. S.ro- 
m o ta  i nędza  przedśm ier tne  p rz eo b łek ą  s ię  w c h w a ­
le! nuść. T ru p y  s taną  się znów żywym ciałem, ale 
ciałem p r z e m i e n i o n y m ,  ciałem jasnym jak 
ciało Chrystusa  Pana  po zm artw ychw stan iu ,  lub na  
górze T abor ,

Zamknięta czy
(Dialog poniższy jest  p rzed ru k iem  z tajnego ka- 

tolicKiego pisma h o lendersk iego  „Płomienny T u l i ­
pan" ,  w ychodzącego  w Limburgii,  Z am ieszczam y go 
sądząc,  iż m ery to ry czn ie  za in te resu je  czy te ln ików  
„Praw dy".  P rak ty czn ie  nie ma zn aczen ia  gdyż, jak 
w iadom o, stosunki w G G  są te g o  rodzaju,  iż o ż a ­
d nym  k o n tak c ie  pom iędzy  uwięzionymi a św iatem  
n iepod leg łośc iow ym  zew nę trznym  mowy być nie 
może).

P i o t r i  Co ci jest P a w le ?  W yglądasz  jakbyś 
był chory ,  a lbo jakbyś się  sp o d z iew ał  n a ty c h m ia ­
stowego nadejśc ia  G estapo?

P a w e ł :  Sądzę, że w obu w ym ien ionych  w y ­
p a d k ac h  miałbym lepszą minę.. . D obrze  żeś n a d ­
szedł, b ędę  mógł w y g ad ać  się dowoli.. .  J e s te m  
w strząśnię ty  do głębi,  przy tym  nie wiem jak  p o ­
stąpić,  a to p rzec ież  fa ta lne  uczucie,..

P i o t r ;  Czy możliwe by człowiek nie w ie ­
dzia ł  jak pow in ien  postąp ić?  Co najwyżej udaje ,  że 
i,ie wie, bo n ie  ma ochoty  postąpić  tak  jak trzeba.

P a w e ł :  Mylisz  się. J a  r z e c z y w i ś c i e  nie 
wiem. I w cale  nie jestem pew n y  czy ty będziesz  
w iedział,  pom im o swojej pewnośc i ,  swojej zna jom o­
ści zasad  kato l ick ich ,  sw o ich  s tud iów  teo log icz ­
nych...

P i o t r :  O, więc  chodzi  o coś aż z zakresu
teologii?

P a w e ł :  Chodzi po  prostu  o to: D os ta łem
rozkaz  p rzes łan ia  J a n o w i  do w ięzien ia  trucizny...

P i o t r :  Naszem u Janowi!?  Z ałam ał się?
P a w e ł :  T rzy  b a d an ia  w y trzy m a ł  b oha te rsko  

mimo o kropnych  tp r tu r  jakie  nauczyli .  się teraz  sto­
sować. Nie pow iedżia ł  ani słowa. Lęka  się, że 
czw artego  n ie  wytrzyma,  w ięc  o rganizacja  kazała.. .

P i o t r  (ze współczuciem): I"hą  c ie b ie ,  ..bfetła-
ku, w y p a d ła  ta ro la?  Czyż tam nie w iedzie l i  jaki 
s to sunek  w as łączył?

P a w e ł  (żywo): Nie rozumiesz  mnie. Nie o to 
chodzi, że to w ł a ś n i e  ja, w ł a ś n i e  Janow i.  
Je s te m  pewny,  że by łb y  zadow olony ,  iż to moje 
rę c e  otw iera ją  mu branr.ę, k tó rą  może um knąć  w r o ­
gom, Mnie chodzi  zasadniczo  o to, czy on m a p r a ­
wo, czy ja mam prawo,  czy organizacja  ma prawo,  
czy  w ogóle wolno o tw ierać  sobie bram ę  życia  i 
w ychodzić  kiedy się podoba?,..

P i o t r  (wahająco):  Takie  czasy.,.
P a w e ł :  Czasy nic do tego nie mają. Nazy-
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N iezn iszcza lny  jest  człowiek.

Idzie  W ie lkanoc ,  dzień wielkiego tr iumfu czło­
w ieczeńs tw a.  Nie w tym na jw iększy  cud bowiem, 
że z m ar tw y ch w sta ł  Bóg, ale  że z m ar tw y ch w sta ł  
człowiek.

W ięc  też  n ie  d ba jąc  o dzis ie jszą  rozpacz,
0 bezp rzy k ład n e  poniżenie,  nędzę  i udrękę ,  z c m e n ­
tarzy sk a  b luźnierczego jakim sta ł  się świat,  z w ia rą
1 m ęstwem  wołamy:

A L L E L U J A I

otwarta brama?
wajmy rzeczy po imieniu. To jest s a m o b ó j s t w  o. 
Sam obójs tw o,  jedna  z n a jc ięższych  zbrodni,  grzech 
przec iw  D uchow i św., grzech odm aw ia jący  p raw a  
spoczynku  w pośw ięcane j  ziemi, grzech zm uszający  
duszę do t rag icznego  b łąkan ia  się pom iędzy  n i e ­
bem a ziemią. Sam obójs tw o — ponury  defetyzm, 
dezercja ,  zw ątp ien ie  w M iłosierdzie  Boże, K a inow a  
rozpacz.,,

P i o t r :  Istnieje p rzep aść  pom iędzy sam obój­
stwem  o jakim mówisz,  a p ow odam i nak łan .a jący -  
mi ludzi do o d b ie ra n ia  sobie  życia  w więzieniu.  
Gracz,  k tó ry  przegra ł  majątek,  oszust  zd em ask o w a­
ny, zawiedziony  k o c h a n e k  uc iekają  z życia, k ie ru ­
jąc się w łasnym  osob stym lękiem, p rzed  w ła sną  
osobistą  odpow iedzia lnośc ią ,  h a ń łą ,  k a rą  lub w ła ­
snym c ie rp ien iem . B untu ją  się  p rzec iw  życiu, a za ­
tem  przec iw  d a w cy  życia — Bogu. W śró d  o b e c ­
nych sam obójców  p rzy jm ujących  t ruciznę  w chwili  
a resz tow ania ,  w zg lędn ie  i łaga jących  o n ą z w i ę ­
zienia ,  lub o trzym ujących  rozkaz  przy jęcia  jej, ża ­
d en  z pow yższych  m otyw ów  nie jest  ak tua lny .  Oni 
p ragnęliby  ż ć. Rezygnują  z życia  by  ocalić innych, 
Pom iędzy  w łasną  s łabośc ią  i n ieprzyjac ió łm i z jed ­
nej s trony, a tow arzyszam i z drug iej  k ład ą  zaporę  
z własnego m artw ego  ciała. To nie defetyzm  ani 
dezercja ,  ale hero iczne  poświęcenie...

P a w e ł :  P iękn ie  to wykładasz,  a le  czy na- 
pew no  tak  jest?  Gdzie  w  nauce  Kościoła  fur tka  
podobnego  t łum aczen ia?  Kościół,  k tó ry  w szys tko  
przew idz ia ł ,  w k tó rym  ukry te  jak pączk i  w korze  
gałęzi znajdują  się w skazów ki  i p rzykazan ia  na  
w szys tk ie  w ypadk i ,  k tóre  k iedyś nadejść  mają, k tó ­
ry w ra z  z C hrystusem  jest zawsze O jcem p r z y ­
s z ł e g o  w ieku  — Kościół nic  o tym  nie mówi. 
Sam obójs tw o jest  po tęp ione  p rzezeń  bezwzględnie .  
Ż ądan ie  t rucizny  to b ra k  ufności w  Boga. P rzecież  
wiePżymy, iż nic nas ńie spo tka ,  co by nam nisi 
było  od w ieków  p rzeznaczone ,  zasądzone  i do  n a ­
szych sił zas tosow ane?  Pokusa  i p ró b a  nie mogą 
okazać  się wyższe od siły, jeżeli człowiek się m o­
dli... M ęczennicy  p ierw szych  wieków nie uc iekali  
p rzed  m ęczeństw em ,.,

P i o t r :  O ile w iadom o żądano  od n ich tylko 
z ap izaństw a ,  a nie w y d a n ia  towarzyszy.  Przy tem  
to i tu ry  były p ros .sze ,  Żelazo, ogień, dzikie bestie . 
Dziś in w encja  sza tańska  doszła  do szczytu. Coraz 
częściej  słyszy  się o używ aniu  przez  G es tap o  tych  
sa ipych zas trzyków, k tó re  doprow adza ły  ofiary w iel- 
Uich p ro cesó w  p o l i tycznych  so w ieck ich  do publicz-
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nego ka-ania się  p rzed  s ę d z a m i  i w yznaw ania  w szy­
stkiego, co tylko im było wiadomym. W yobraź  so­
bie uczucia  więźnia, który, jak Jan ,  trzy p ró b y  w y ­
trzym ał,  ale  jest u kresu s ł, u k resu  odpornośc i  
psychiczne),  k tóry  już nie panuje  nad n e rw am i  i 
m odli  się  ty lko  o jedno: aby  n e w yda ł  przyjaciół.  
Czy m am y p raw o  odm ówić  mu pomocy, nie spe ł­
nić żądania?.. .

P a w e ł :  Bardzo często jest to nakazem , a nie 
sp e łn ian iem  żądania .  Z resztą  o tym później.  P o ­
moc? N a tu ra ln ie ,  w inn iśm y w ięźn iom  pomoc. M o ­
dlić się  grom adnie ,  n ieustannie ,  gorąco, ofiarowy- 
w ac  za nich M ze śwM zbio row e  Komunie, zdaje  mi 
s ię  zawsze, że w tej dz iedzin ie  za mało się robi. 
Daruj,  ̂ lecz w ty m co powied?iałeś ,  jest też brak 
inności.  W ychodzi  na to, że m ęczenn icy  pierw szych 
w iek ó w  gdyby  żyli  dziś , t ru li  by się  również,  lub 
załam yw ali  albo że d iab e ł  tak 'w zm o cn ia ł ,  iż sam 
Bog n iew ie le  p rzec iw  n iem u może i u p raw n ia  lu ­
dzi do uc ieczki  z p lacu  boju? ?

■ P i o t r :  Źle się wyraz i łem  widocznie, jestem 
bowiem  o d da lony  o sto mil od p o dobnych  myśli, 
t w ie rd zę  tylko, iż nie każdego stać  na  m ę c ze ń ­

stwo. Bez Łaski  d a rm o  m arzyć,  Ly c z ło w iek  w y ­
trzy m a ł  z ad aw an e  mu męki...

P a w e ł :  Łaska  nie p rzyjdzie  tam, gdzie  czło­
wiek ,e | m e  wzywa, gdzie rezygnuje  z niej z góry 
asekurum c się t ru tką .  Ż aden  Św ię ty  nie pope łn i ł  
nigdy  samobójstwa...

P i o t r :  Owszem, jedna  ze Św ię tych Dziewic  
p ierw szych  wieków, skazana  na wrzucen ie  do k o ­
tła  z wrzącym  olejem, gdy kac i  chcieli  z niej ze ­
d rzeć  suknie, w yrw ała  się z ich rąk  i sam a do ko- 
t ia  skoczyła...

P a w e ł :  Przyznaj,  że to z u p e łn ie  co innego.
r  i o t r  : Istotnie , przyznaję .  Ale...

W P„a.Wue V .Nie żadneg° -a le" .  S p raw a  jasna. 
W szelk i  b y t  jest  Dobrem . W szystko  co by t  n isz­
czy jest złem. D la tego  każdy  g rzech  łączy się ze 
zniszczen iem  czegoś... I dlate.ęo samobójstwo, po ­
dobnie  jak mężobójstwo, jest najc ięższym  złem, gdyż 
n iszczy C z ł o w i e k a, byt najdoskonalszy  po B o ­
gu... w idz isz ,  że mam słuszność,  z ab rak ło  ci argu- 
f u r tk ę W' n 'e ° dpow ied z ia łe* Śd y zapytyw ałem  o

P i o t r :  Nie o dpow iedzia łem ,  bo nie da łeś  mi 
przyjść  do słcwa. Furtk i  nie trzeba,  są owe pączki 
ukry te  pod korą,  o k tó rych  mówiłeś, rozwija  ące  
S i ę  w m iarę  potrzeby. Posłuchaj.  P odobn ie ,  ‘ jak 
wolno walczyć do upadłego w obron ie  swego ży­
cia , czyi,  w  obronie  b y t u ,  p o dobn ie  w olno  uc ie ­
kać przed  n iebezp ieczeńs tw em . Ucieczka  n ieraz  
może mieć pozory  samobójstwa, a jednak  nim nie 
jest.  Tak na p rzyk ład  człowiek, k tó ry  przed  n ie?  
Chybną śmiercią  w yskaku je  z czwartego p iętra  na 
ulicę lub rzuca  się  z mostu do wody, nie popełn ia  
sam obójs twa, choć ginie . U s iłował bowiem wygrać 
jed y n ą  zosta jącą  w jego ro zporządzen iu  m inim alną

daną,  że u l icą  p rze jeżdżać  będz  e wóz z s ianem  
na k tó ry  spadnie ,  lub że rybacy  w yciągną  go z t o ­
ni siecią. ..

P a w e ł ; Nie rozumiem  jaki tu widz isz  zw ią ­
zek? C janek  po tasu  żadnej możliwości nie zos taw ia

P i o t r :  Chcę  tylko wykazać ,  że nie wszystko 
jest sam obójs tw em  co nosi jego pozory. A  dalej: 
)'eżeli ktoś uznaje  nad sobą pewną w ładzę  i ta w ła ­
dza, jako władza, w y d a  na niego w yrok  i każe  mu 
sam em u w y ro k  w ykonać,  on odb ie ra jąc  sobie  ży- 
s tw  Wy ^  rozkaz, a n ie  jest winnym  samobój-

P a w e ł :  To mnie  n ie  p rzekonyw uje ,  P o d o b ­
n y  p os łuch  bowiem winien  obow iązyw ać  względem  
k a ż d e g o  p o lecen ia  władzy. A  przec ież  uczono 
nas,  iż m e  wolno wypełn iać  rozkazów b e zk ry ty cz ­
nie,  bezrozumnie ,  n a w e t  g d y  chodzi o rozkaz  spo- 
wiednika! Ze człowiek może zawsze sprzec iw ić  się 
w ładzy  jeżeli  sum ienię  jego ka tegoryczn ie  zap rze ­
cza słuszności z lecenia.  A  co p.owiesz o posyłaniu  
do więzienia  zat ru tych  ko t le tów  czy bułek, nie u- 
p rzedza jąc  o tein skazanego, zgładzając go c ichcem , 
bez możliwości sk ‘ p ien ia  się, p rzygo tow an ia  do s ta ­
w ien ia  się  p rzed  Bogiem?,,.  Mnie  się  to wydaje  po- 
tworne! K

P i o t r :  P o d y k to w an e  jest  z ap ew n e  obaw ą,  byt 
w ięzień  się nie zd iad z i ł  przed  współwięźniami,  lub 
dozorcą ,  a tym samym nie na raz ił  drogi nadawcze).  
Co do p rzygo tow an ia  się, czy mniemasz, iż można 
te  rzeczy m ierzyć ziemskim czasem ? Sądzisz, że go­
dzina jest  więcej niż k w ad ran s  i re  na rozm ow ę z 
Bogiem po trzeba  tyle a tyle zegarowego czasu? B y ­
łoby to rozum ow anie  bardzo dziecinne. Cóż m y m o ­
żemy wiedzieć  o dialogach duszy z Sędzią , rozg ry ­
w a ,ących  się  w najdoniośle jszych chwilach , gdy w 
oczach  ludzi człowiek jest juz t rupem , w rzeczyw i­
stości jednak żyje jeszcze,  czuje, św iadom ie  s toi 
na  p rzełomie obu światów?.. .  1
, f a w e * : Zdaje  mi się, że te sp raw y  w inny  
być tw ardo  przecię te:  t a k - t a k ,  nie — nie... C okol­
wiek byś mówił,  ja w brew  zwyczajowi,  n aw et  w brew  
zaleceniu,  t ruc izny  przy  sobie m e  noszę i z d ec y d o ­
w an y  jestem jej nie  żądać.

P i o t r :  Dej  ci Boże. Uważaj, ż eby  w tym co 
twierdzisz  nie było pychy. W  każdym  bądź raz ie -^  
k o c h a n y — je /e  i zmienisz zdanie, jeżeli p rzyślesz  
b łagalny gryps  o pigułkę, ja się  z c iebie  nie zgor-

P a w e ł :  Módl się, aby to nie nastąpiło ,  O s ta ­
teczn ie  jednak nie doszliśmy do żadnego  ro zw ią ­
zania.  J e s t  mi lżej, ale po  prostu  dlatego, że się  z 
tobą podzie l i łem  moją  troską. A sam a  sp raw a?  
Udzie  je, synteza,  gdzie  orzeczenie?.. ,

P i o t r :  Nie nam, św ieck im , wyrokować. Do-
poki najwyższy, jedyny obow iązu jący  nas au to ry te t  
n ie  w yp o w ie  swego zdania ,  możemy tylko modlić  
się  i pos tępow ać  tak, jak każdy  z nas uw aża  w su ­
m ieniu  swoim za słuszne., .

T y l k o  o n i
Kato licy  n iem ieccy  mają wiele  win na sum ie­

niu. lerw szą  i zasadniczą  było n iedos trzeżen ie  w 
porę  w łaśc iw ej  is to ty  ruchu  nazistowskiego. U ży­

czyli mu sw ego p o p a rc ia  (kardynał  Innitzer) w zg lęd ­
nie życzliwej neu tra lności .  Lepsi pa tr ioci  n iem iec ­
cy mz katolicy, zapa trzen i  w to, co całemu spełe-
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czeń s tw u  niem ieckiem u w y d a ło  się  i n t e r e s e m  
n a r o d o w y m ,  p rzym knęli  oczy na n ied w u zn a cz ­
ne zapowiedzi  Mein Kampf'u ,  oraz  na p ierw sze  ja­
skółki m ających  nadejść  p rze ś la d o w a ń  wiary.

O dpow iedzia lność  jaką  za to p onoszą  jest tem 
cięższa, że ka to l icy  w N iem czech  stanowi,i  zwartą,  
mocną, d oskona le  zo rgan izow aną  społeczność ,  u w a ­
żaną  za w zór  d la  in n y ch  spo łecznośc i  k a to h  kich. 
Pos iada li  św ietną l i te ra tu rę  ka to l icką ,  p ra sę  k a to ­
licką, w p ływ y  ka to lick ie .  M ożna było oczekiwać, 
że n ie  pozw olą  sobie  na rzuc ić  ustroju sprzecznego 
z zasadn iczym i w ym ogam i relig i. I nie  u lega w ą t ­
pliwości,  że bez ich  zgody pa r t ia  na r .  socjal  s ty cz ­
na nie osiągnęłaby n  gdy uprag n io n  j władzy.

T en  b łąd  p ie rw orodny ,  tak  c iężko i boleśnie  
op łacany  dziś p rzez  cały świat,  spoty kał się  w P o l ­
sce z na jżywszym  po tęp ien iem .  B ierność,  k ró tko ­
wzroczność  katc l ików n iem ieck ich  nie by ła  nigdzie  
rów nie  ostro  sąd zo n a  jak  u  nas.  W p raw d z ie  k a to ­
l icyzm  polski  jest sam w yją tkow o  b ierny  i b ez rad ­
ny, stoi na skra ju  zupełnego ana lfabe tyzm u  religij­
nego, w p raw d z ie  in te res  n a ro d o w y  jest  przez  n a ­
szych ka to lików p ra w ie  zawsze w ysuw any  na i i rw- 
sze m iejsce  p rzed  wiarą, niemniej k ry ty k o w an o ,  p o ­
tęp iano  ostro. F a la  o burzen ia  s ięgnęła aż po  W a­
ty k an  n ieskory  do  rzu cen ia  k lą twy na n iem ieckich  
w sp ó łw y zn aw có w .

Socjaliśc i  n iem ieccy  stanowili  siłę n ie  mniejszą  
od k a to l ików  niem ieckich . W p ra w d z ie  w p o p rzed ­
niej  wojnie  zdradzil i  swe hasła,  św ia t  jednak  sk ło n ­
ny był o tym zapom nieć .  T a k  grom ko zapewniali ,  
iż w a lczyć  b ę d ą  o spraw ied l iw ość  społeczną, o 
p ra w a  jednakie  dla wszystk ich ,  że uwie rzono  w ich 
szczerość .  I u n ich  jednak  źle z rozumiany tn te res  
n a ro d o w y  przew ażył założen ia  ideow e,  w zaran iu  
ru ch u  nar.  soc. stali  a-ę p o d p o rą  parti i .  Po tym za- 
późno  już było cofać się. Po dziś dzień m e pad ł  
z ich s trony  ani jeden  głos p ro tes tu  przec iw  s to ­
sunkom  panującym  w kra jach  p o d d a n y ch  w ład an iu  
III Rzeszy.

T en  głos p ad ł  z p rzec iw nej  strony. Ze s trony 
k a to l ik ó w  n iem ieck ich .  Tylko oni, nie lęka jąc  się za ­
przeczać  tem u  co p rzed  p a ru  laty sami głosili,  
zdobyli  się  na  odw agę  n ap ię tnow an ia  stosunków 
panu jących  n ie ty lko  w samych Niemczech lecz  i 
w k ra jach  okupow an y ch .  Po b o h a te rsk ich  ale in d y ­
w id u a ln y ch  w ys tąp ien iach  b iskupa  M onaste ru  (ka­
zania  w l ipcu i sierpniu 1941 r.), głośnym echem 
rozszedł  się  po  całym  św iec ie  p ro te s t  b iskupów  
n iem ieck ich  red ag o w a n y  w Fuldzie ,  u grobu sw . 
Bonifacego aposto ła  Niemiec,  16 grudnia  19 2 r.
W ar to  aby się  z nim z a p o z n a ł y  szerokie  rzesze  k a ­
tolików polskich ,  w a r to  aby zapoznali  się z nim i 
ci, co ś lepo w ie rząc  wrogiej p ropagandz ie ,  p o m a ­
wia ją  uphrcię  Ojća św. 'ó p ro h i t le ro w sk ie  sym pa­
tie. T rudno  bowiem  przypuścić ,  by O jc iec  św, 
przyjaźnie j  by ł  usposob iony  dla nazizmu niż epi- 
skopał  niemiecki,  od k tórego informacje  czerp ie  i 
na  k tó reg o  zdan iu  się opiera!

O to  k i lka  u ry w k ó w  z rzeczonego m em oria łu  
złożonego Rządow i Rzeszy:

.„To nasze żąd an ie  rozszerza  się z tą sam ą d o ­
b i tnośc ią  na  życie  K ośc io ła  Katolickiego na  z ie ­
m iach  nowo przy łączonych  do Niemiec. Zycie  r e ­
ligijne ka to l ików  na  tych  obszarach m e  je s t  nam  
obce,.. W okó ł  Niemiec pow sta je  na  wszystk ich  za-
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jętych z iem iach wał  n ienaw iśc i  i rozgoryczenia  i o- 
w s la ły  na  sku tek  bezw zględnego  uc iskania  w o ln o ­
ści sum ien ia  i życia  religijnego...

. ..Przede ws ystkim w skażem y Alzację i L o ta ­
ryngię.  gdzie  w maju 1940 r. ludność  przyjęła z en- 
t u z j a 'n  e n wojska niemieci ie, spodziewając  się od 
adm in  s tracji  n iem ieckie j  w ięce j  sp raw ied l iw ośc i  
niźli od  francuskiej. ..  Nie chcem y przytaczać  szcze ­
gółów, k tó re  rządowi są  lepie j  znane  niźli nam...

. ..Jeszcze si lnie jsze jest uczuc ie  n iech ęc i  do 
N iem ców  w L uksem burgu .  Ludność  L uksem burga  
przy jaźn ie  by ła  usposob iona  i ten nas tró j  by łb y  
pozostał ,  gdyby  n iem ieck ie  w ładze  cywilne uszano­
w a ły  tam tejsze  ku ltu ra lne  i religijne życie...

. ..Położenie religijne p rzed s taw ia  się najgorzej 
na w sch o d n ich  o' sza rach  Rzeszy. Ze zgrozą i obu- 
r  e liem di noszą  nam liczni u rzęd n icy  Rze zy o 
traKtowaniu tam tejszej  ludnośc i  i o w yp ływ a jących  
stąd szkodach  dla Kościo ła  Katolickiego. W e wsz; st- 
k i :h  k ośc io łach  diecezji  poznańsk ie j  i łódzkiej,  z 
m ałym i w y ją tk ą n r ,  nie sp raw uje  się  s łużby Bożej, 
Św ią tyn ie  są o d d a n e  do św ieckiego uży tku  albo 
z ap ieczę tow ane .  J e d e n  z kośc io łów  w P o znan iu  o- 
bróc  >no na ujeżdżalnię. Kościo ły  zosta ły  og rab ione  
z p rzed m io tó w  kultu...  C zęs tok roć  T a b e rn a c u lu m  
zosta ło  w y łam an e  a Najświętszy  S a k ra m e n t  zme- 
w ażo n y .  N a  te re n ie  d iecez j i  łódzkiej w szys tk ie  
krzyże i obrazy  św ię tych  p rzy  d ro g ach  i u l icach  
zos ta ły  zniszczone.. ,

. . .Prawie ca łe  d u ch o w ień s tw o  polskie  na  o b ­
szarze  W a r ty  jest  uwięzione lub  zes łane  do  o b o ­
zów ko n cen tracy jn y ch .  T en  sam los sp o tk a ł  n a w e t  
tych  duchow nych ,  k tórzy  za  po lsk ich  czasów  w y ­
s tęp o w a li  w o b ro n ie  Niemców i  odpraw ia l i  c l i  
ni  di  n ab o że ń s tw a  w języku niemieckim...  Kośció ł  
ka to l ick i  na  obszarze  U  a rty  jest pozbaw iony  w sze l­
k ich  praw.. .  W szelkie  państw owe za rząd zen ia  i p o ­
lec en ia  d o ręcza  d u ch o w ień s tw u  ta jna  policja. Po -  
jicja objęła  fak tyczn ie  w e w n ę trz n y  zarząd  Kościoła. . .

...Za d a lek o  by  nas  w iodło  n aszk icow ać  choć  
w głównych z a ry sa c h  ob raz  po łożen ia  Kościoła  na 
o bszarze  W ar ty  oraz  t rak to w an ia  m ieszkających  
tam  chrześcijan., .  D ok ładne  zbadan ie  w arunków  by­
łoby  ty lk o  w ted y  możliwe, gdyby  uczc iw i o b se r ­
w a to ro w ie  mogli  obszar W a r ty  zwiedzić i su m ien ­
nie t d a ć  sp raw ozdan ie .  O ile wierny^ jednak, nie 
wolno tego uczyn ić  n aw et  Nuncjuszowi.. .

.„Podobnie  p rzed s taw ia  się sy tuacja  na  t e r e ­
nach ,  k tóre  po  dw udz ies to le tn ie j  p rzynależnośc i  do 
Ju g o s ław i i  powróciły  do Niemiec. B ezm yślne i o- 
k ru tn e  po s tęp o w an ie  zmieniło sym patie  n iem ieck ie  
S łow aków  — (znawcy k ra ju  twierdzą,  że sym patie  
te  w yznaw ało  90% ludnośc i)  —  w g łęboką  nie* 
nawiść.

...W poważnej  t ro sce  o do b ro  o jczyzny n ie ­
mieckiej,  w poczuc iu  odpow iedzia lnośc i  za braci  
w wierze  m ieszkańców  k ra jów  zajętych, prosimy 
rząd  Rzeszy, aby położył  kres  obecnym  stosunkom. 
Nie pozyska  się d la  N iem iec  ludzi, niszcząc szczę­
ście ich  se rca  i źródło ich siły...

...Nie m ożna  b u d o w a ć  nowej E uropy,  a ró w ­
n o cześn ie  niszczyć ch rześc ijańs tw a.  Kto rugu e 
ch rześc i .ańs tw o  nigdy n iczym  go nie  zastąpi.  P rze ­
to prosimy, zaklinamy, w tej ważnej  chwili ,  k iedy  
trzeba w ytężyć  wszystk ie  siły, błagamy rząd  Rze-
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szy ,  a b y  c o fn ą ł  s ię  n a r e s z c i e  o d  m e to d  w r o g ic h  
K o ś c io ło w i . . .

W  im ie n iu  b i s k u p ó w  w s z y s tk i c h  d i e c e z j i  n i e ­
m ie c k ic h ,  k a r d y n a ł  B e r t r a m ,

L is t  t e n  p r a k t y c z n i e  n ie  p o s i a d a  i p o s i a d a ć

B ą d ź  k a
„ D a n a  m i je s t  w s z e l k a  w ł a d z a  n a  n ie b ie  i n a  

z iem i. . ," .

S tó w a  te t a k  z n a n e ,  p o w t a r z a n e  t a k  cz ę s to ,  t a k  
r z a d k o  n a l e ż y c i e  są  r o z u m ia n e .  P r z y p i s u j e  s ię  im 
z n a c z e n ie  ja k ie ś  o d e r w a n e ,  j a k ie ś  ty lko  z a ś w ia to w e .  
W y p ł y w a  to  z n i e w ł a ś c i w e g o  p o jm o w a n ia  T ego ,  
k t ó r y  te  s ‘o w a  w y rz e k ł .  J e s z c z e  d z iś  d la  w ie lu  n a ­
w e t  J e g o  w y ; n a w c ó w  o s o b a  C h r y s t u s a  jes t  jak aś  
d a l e k a ,  n e r e a l n a ,  je s t  r a c z e j  s y m b o le m ,  u p o s t a c ń  - 
w a n i e m  p e w n e j  ide i ,  a  w  n a j l e p s z y m  w y p ;  d k u  o s o ­
b ą  h i s to ry c z n ą ,  k tó r e j  d z ia ł a ln o ś ć  s k o ń c z y ła  s ię  w 
p e w n y m  h i s t o r y c z n y m  o k re s ie .  W i e l u  z tych ,  k tó r z y  
w  p r z e k o n  n iu  t w y m  są w y z n a w c a m i  re a l i z m u ,  j a ­
k im  s ię  c h lu b i  w ie k  o b e c n y — n ie  d o s t  zega  te j  n a j ­
w a ż n ie js z e j  ) ozycj :  n a  zej r z e c z y w is to ś c i ,  j a k ą  jes t  
z a w s z e  a k t u a l n e  i ż y w e  c z l o w i e c z e ń i t w o  C h r y s tu s a  
P a n a .  P rz y c z y n  tego  s z u k a ć  z a p e w n e  n a le ż y  w p e ­
w n y m  le n i s tw ie  u m y s łu ,  k t ó r e m u  r o z s t a ć  s ię  t i u d n o  
z e  s m u t n ą  s p u ś c i z n ą  t y c h  c z a s ó w ,  g d y  w o l  e c  he-  
r e z y j .  z a p r z e c z a ją c y c h  C h r y s t u s o w i  B ó s tw a ,  t ę  w ł a ­
śn ie  J e g o  b o s k o ś ć  n a l e ż a ło  a f i rm o w a ć  p r z e d e  w s z y ­
s tk im , a c z ło w ie c z e ń s tw o  j a k b y  s c h o d z i ło  n a  p la n  
d a l s z y  a b y  c h w i e j n e  u m y s ły  u c h r o n ić  o d  b łęd u .  
A le  w i a r a  K o ś c io ła  u w s z e  b y ła  j e d n a k a ,  i a w s z e  
K o ś c ió ł  j e d n a k o  g łosił , ;ak  c z y n i  to  o b e c n i e  c o d z ie ń  
n a  z a k o ń c z e n i e  o ff ic ium : „ c r u c i f ix i  D o m in i  r .o m tr i
J e s u  C h r i s t i  h u m a ń i t a t i  s i t  s e m p i t e r n a  laus ,  h o n o r ,  
v i r tu s  e t  g lo r ia  a o  o m n i  c r e a t u r a —  w ie c z n a  c h w a ła ,  
c z e ś ć ,  m o c  i  s ł a w a  n i e c h  b ę d z ie  od  w s z e lk ie g o  
s t w o r z e ń  a  < z to w i e c z e ń s t w u  P a n a  n a s z e g o  J e z u s a  
C h r y s t u s a  u k r z y ż o w a n e g o " — z a w s z e  b ł a g a ł  w o ffe r-  
to r iu m  M s z y  św.: „ d a  n o b i s  p e r  h u iu s  a q u a e  e t  v in i  
m i s t e r 'u m  ej>s d i v i n i t a t i s  e s se  c o n s o r t e s ,  qui h u m a -  
n i t a t i s  n o s t r a e  f ie r i  d ig m a tu s  e s t  p a r t i c e p s  —  d a j  
n a m  p rzez  w o d y  tej i w i n a  t a j e m n ic e  s ta ć  s ię  w spó l-  
n i k a m i  1 o s k o ś c i  T eg o ,  k tó ry  s ię  r a c z y ł  u c z e s t n i ­
k i e m  s ta ć  c z ł o w i e c z e ń s t w a  n a s z e g o " ,  D o p ie r o  g d y  
t a k  s o b ie  u p r z y to m n im y  ż y w ą ,  z a w s z e  a k t u a l n ą  r z e ­
c z y w is to ś ć  c z ł o w i e c z e ń s t w a  C h r y s tu s o w e g o ,  d  p ie-  
ro  w t  d y  n a b i o r ą  d la  nas  w ła ś c iw e g o  z n a c z e i  ia  i 
p i a s t ) k i  i ł o w a  o r z e c z y w is to ś c i  J e g o  w ła d z y .  P r z y ­
p o m n i  m y  sob ie ,  co  o w ła d z y  te j  m ó w i  P iu s  XI w 
e n c y k l i c e  „ Q u a s  p r im a s " ,  u s t a n a w i a j ą c e j  św ię to  
C h r y s tu s a  K ró la :

„Już od  d a w n a  i p o w s z e c h n i e  n a d a je  s ię  C h r y ­
s tu s o w i  ty tu ł  k r ó l a  w z n a c z e n iu  p r z e n o ś n y m  z u- 
w a g i  n a  n a jw y ż s z y  s to p ie ń  d o s k o n a ło ś c i ,  jak im  p r z o ­
d u je  ws e l< im  s tw o rz e n io m , . .  L e c z  za is te ,  g d y  n a j ­
b a rd z ie j  ten  p r z e d m io t  zg łęb im y ,  je s t  ze  w s z e c h m i a r  
o c z y w s t e ,  że  m ia n o  i w ła d z a  k r ó l a  w e  w ła ś c iw y m  
t e g o  s ło w a  z n a c z e n iu  w i n n y  b y ć  o d n ie s io n e  do  c z ło ­
w i e c z e ń s t w a  C h r y s tu s a ,  gdyż  o C h ry s tu s ie  |a!<o o 
c z ło w ie k u  ty łk o  m o ż n a  p o w ie d z i e ć ,  iż „ o t r z y m a ł  od  
O jc a  w ła d z ę ,  c ześ ć  i k r ó l e s tw o " ,  g dyż  ja k o  S ło w o  
B o g a ,  w s p ó ł i s to tn  O jc u  i ie m ó g ł  n ie  m ie ć  w s z y s t ­
k iego  a O jc e m  p o s p o łu ,  a  w ię c  t a k ż e  n a jw y żs ze j  i

n i e  m o ż e  z n a c z e n i a ,  Ż ad i  e  p r o ś b y  n i  z a k lę c ia  n ie  
s p o w o d u ją  z m ia n y  z a r z ą d z e ń  h i t l e r o w s k ic h .  S z a ­
t a ń s k ie  d z i e ło  m u s i  s ię  s p r a w i a ć  d o  k o ń c a .  J a k o  
k a to l i c y  j e d n a k  z r a d o ś c i ą  n o tu j e m y  te n  głos, j e- 
d y n y  g ł o s  o p in i i  n i e m ie c k ie j ,  g ło s  u c z c i w y  i 
o d w a ż n y ,

t o 1 i k i e m
a b s o lu tn e j  w ła d z y  n a d  w s z y s tk im ,  c o  s tw o rz o n e . . .  
Z cz e g o  w y n ik a ,  że  a n io ło w ie  i lu d z ie  n i e  ty łk o  
w in n i  c z e ś ć  C h r y s t u s o w i  ja k o  Bogu, le c z  r ó w n ie ż  
s łu c h a ć  G o  i by ć  p o d d a n y m i  te j  w ła d z y ,  j a k ą  p o ­
s i a d a  j a k o  c z ło w ie k ,  g d y ż  n a  m o c y  sa m e j  u n i i  h i-  
p o ś t a ty c z n e j  C h r y s t u s  m a  w ł a d z ę  n a d  w s z y s tk im  
s tw o rz e n ie m . . .  W p r a w d z i e  to  k r ó l e s tw o  je s t  p r z e d e  
w s z y s t k i m  d u c h o w e  i d o  d u c h o w y c h  s p r a w  s ię  o d ­
nosi ,  a to l i  z d ru g ie j  s t r o n y  g łu p io  b y  b ł ą d z i ł  —  tu r -  
p i t e r  e r r e t  —  k to  by  C h r y s tu s o w i  jako  c z ło w ie k o w i  
o d m a w ia ł  z w ie r z c h n o ś c i  n a d  s p r a w a m i  tego :  św ia ta ,  
g d y ż  o t r z y m a ł  O n  o d  O jc a  t a k  a b s o lu tn e  p r a w o  n a d  
r z e e ż a m '  stv  < r z o n y m i ,  że  w s z y s tk o  o d  Je g o  w o l i  
je s t  z a l e ż n y m " .

A le  C h r y s t u s  n i e  z a c h o w u je  te j  w ła d z y  ty lk o  
d l a  s ie b ie ,  d z ie l i  s j ę  n i ą  z ty m i ,  k tó r z y  są „ w s p ó ł ­
d z i e d z i c a m i  J e g o ”. P r z e z  n a s z e  p r z y l g n i ę c i e  do  J e ­
go w< li, p r z e z  m o d l i tw ę ,  z a n o s z o n ą  w in te n c j i  J i  go 
z a m ie r z e ń ,  p i z e z  c i e r p i e n i e ,  p r z e z j t e  z N im  r a z e m .  
| r z e z  u d z i a ł  w e  M s z y  św ,  —  d o k o n y w a  s ię  n a s z e  
w s p ó łu c z e s t n i c t w o  w J e g o  r z ą d a c h  n a d  św ia te m .  
N a  te n  n a sz  w tp c  ł u d i i a ł  w  J e g o  r z ą d a c h  O n  n ie  
t y l k o  że  z e z w a la ,  a le  s i ę  go d o m a g a .  W ł a ń c u c h u  
p r z y c z y n  jak ie  o d  w i e k ó w  B óg  u s ta n o w i ł ,  p r z e w i ­
d z i a ł  O n  r ó w n ie ż  i n a s z ą  w r p ó ł p r a c ę  w  r e a l i z a c j i  
C h r y s tu s o w e g o  k r ó l e s tw a  i to n ie  ty lk o  tego ,  k tó r e  
p r z y jd z i e  p o  z a k o ń c z e n i u  w ie k ó w ,  le c z  r ó w n i e ż  tu 
w  c z a s ie  i n a  z iem  , W s z a k  o d  z g e d y  N a j iw .  P. n  y  
n a  b o s k ie  m a c i e r z y ń s t w o  z a w is ło  z b a w ie n ie  l u d z k o ­
śc i .  Nie w  te j  s a m e j  m ie rze ,  a le  w  g r a n i c a c h ,  j a k ie  
d la  k a ż d e g o  z n a s  B óg  z a k re ś l i ł ,  j e s te ś m y  r ó w n ie ż  
p o w o ł a n i  c o  t y c h  w s p ó ł r z ą d ó w  z B o g iem  p r z e z  o- 
t i a r n e  o d d a n i e  s ię  M u  n a  s łu ż b ę  b e z  z a s t r z e ż e ń .  
„C u i  s e r v i l e  r e g n a r e  c s ." .  —  R o z w a ż m y  w ię c ,  c z y  
n ie  b r a k  z n a s z e j  s t r o n y  tej w s p ó łp r a c y  w  B o ż y m  
d z ie l e ?  C z y  m o ż e m y  z c a ł ą  p e w n o ś c i ą  tw ie r d z i ć ,  że  
to  n ie  n a s z e  g r z e e r y ,  n ie  n a s z a  w ł a s n a  n i e w i e r ­
no ść ,  n : e  n a s z a  m a ł o .  u sz n o ść ,  n i e  z b y t  s k ą  j a  m i a ­
r a  n a s z e j  m i ło śc i  —  m o ż e  n a w e t  w ie lk ie j ,  a ie  m n ie j ­
szej  o d  tej, jak ie j  B óg  o d  n a s  ż ą d a  —  o p ó ź n ia j ą  g o ­
d z in ę  u s p o k o je n ia  ś w ia t a ?  Czy m o ż e m y  t y ć  p e w n i ,  
że  B óg  n ie  u z a l e ż n i ł  lo s ó w  c z y je g o ś  ; y c i a ,  czy je jś  
w ie c z n o ś c i ,  lo sów  n a s z e ,  o jczys te j  z iem i,  g o d z in y  
z a k o ń c z e n i a  w o jn y  o d  n a s z e j  w ła ś n i e  sz c z e re j  p o ­
k u ty ,  o d  w y r z e c z e n ia  s ię  w ła ś n ie  p r z  z n a s  jak ie jś  
s ła b o śc i ,  od  o d e r w a n i a  p r z e z  n a s  s e r c a  od  j a k ie g o ś  
p r z y w i ą z a n i a  —  m o ż e  n a w e t  g o d z iw e g o ,  lecz  m n ie j  
d o s k o n a łe g o  —  o o  tego, ż e b y r m y  n ie  ty lk o  n ie  o-  
p te r a i i  s ię  ł a s c e ,  a le  n ie  o p ó ź n ia l i  s i ę  w  jej  p r z y ­
jęc iu ,  n ie  z a k r e ś la l i  jej  g r a n ic ,  Z a s t a n a w ia jm y  s ię  
c z ę s to  w  c h w i la c h ,  g d y  i a d a b y  p r z y j ś ć  do  g ło su  n a ­
sz; n i e u p o r z ą d k o w a n a  miłr  ś w ła s n a ,  t r k  c h ę tn i e  
sz, k a j ą c a  w y p  ,c: y n k u  i w y g ó d /  —  czy  m a m y  p ia -  
w o  p o z b a w i a ć  ś w ia t  t y c h  la su ,  j ak ie  Bóg w ł a ś n i e  
p r z e z  n a s  d a ć  m u  z a m ie r z a ?  P a m ię t a jm y  o t y m  w  
c h w i l a c h ,  g d y  B ó g  z a ż ą d a  od  n a s  of iary ,  czy  to
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w ie lk ie j ,  c zy  d ro b n e j, a le  u c ią ż l iw e j i  n ie u s ta n n e j. 
Ja kże  w ie lk ą  za is te  m oc z ło ż y ł B og w  rę ce  nasze. 
U m ie jm y  z n i ' j  k o rz y s ta ć  sze roko , łą cząc  w sz y s tk o  
co m a m y i  c zym  je s te śm y  u ja ra n ia  ka żd ego  d n ia  
i  w  ka ż d y m  m o m e n c ie  z T y m , co nas do  ta k  w ie l ­
k ie g o  p o w o ła ł za d a n ia , o d d a w a jm y  M u  w szys tko  
ta k , ja k  K o ś c ió ł o f ia ro w u je  sw e m o d litw y , zaczyn a - 
ją c  c o d z ie n n ie  o f f ic iu m  od s łów : „P a n ie , w  z je d n o - 
c ze n iu  z tą  bo ską  in te n c ją , z ja k ą  na z ie m i sam  
p o c h w a ln e  h y m n y  B ogu  o d d a w a łe ś , e g o d z in y  T o ­
b ie  p o ś w ię c a m  —  D o m in e , in  u a io n e  ilK u s  d iv in a e  
in te n tio n ia . qua  ip se  in  te r r is  la ud es  D eo  p e rs o iv  - 
s ti has T i b i  ho ras  p e rs o h ró " ,

I  d o p ie ro  p rz y ją w a z y  ta k ą  p o s ta w ę  z ro z u m ie m y  
ja sn o  że a c z k o lw ie k  f iz y c z n ie  s k rę p o w a n i, s p ę ta n i 
i  s p y c h a n i na d n o , ży ją c  w  d o b ie  p o w sze ch n e g o  
zam ę tu  i  p o to p u  w s z e lk ic h  z b ro d n i, k tó re g o  b ru d n e  
fa le  zda ją  s ię  z a ta p ia ć  w s z y s tk o  —  ń ie  je s te śm y 
je d n a k  b e z s iln i.  „O f ia ra  P ańska  n ie  je s t s p ra w o w a ­
na z n a le ż n ą  je j ś w ię to ś c ią  — m ó w i św . C y p r ia n  
je ż e li  nasza w ła s n a  o f ia ra  i  nasze w ła sn e  o d d a n ie  
n ie  łą c z y  s ię  z O fia rą  K rz y ż a ” . J a k im ż e  b o g a c tw e m  
w  ś w ia t łe  ty c h  s łó w  są d la  nas c h w ile  obecne! 
W s z a k  b a rd z ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  d a ją  n a m  one 
m o żność  n ie p rz y c h o d z e n ia  do  o łta rz a  z p ró ż n y m i 
rę k o m a , d a ją  nam  m ożność c o ra z  doskona lsze go  u - 
cz e s tn ic z e n ia  w  O fie rz e  O łta rz a , a p o p rze '- n ią  w  
p la n ie  i  d z ie le  B o żym , b o  o f ia ry ,  ja k ie  co d z ie ń  na 
o łta rz u  m s z a ln y m  s k ła d a m y  i  zesp a la m y  z k rz y ż o ­
w ą  o f ia rą , to  n ie  są ty lk o  o f ia ry ,  do  ja k ic h  nas 
s k ła n ia  nasza n ie d o s k o n a ła  m iło ś ć , le c z  d z is ia j Ból* 
sam  je w y b ra ł i  w s k a z a ł, S p ra w ia ją  one p rz e to , że 
s ta je m y  się co ra z  b a rd z ie j rz e c z y w is ty m i u c z e s tn i­
k a m i o d w ie c z n e g o  C h rys tu s o w e g o  k a p ła ń s tw a  —  
a e te rn i e ius  s a c e rd o t ii p a r t ic ip e s  e ffe c t i —  i  p o ­
z w a la ją  nam  w  ty m , ja kże  p o n a d  w s z y s tk o  w z n io ­
s ły m  c h a ra k te rz e , sk ła d a ć  B ogu  d a ry  i  o f ia ry  za 
g rz e c h y . A  im  d o s k o n a ls z y  je s t nasz u d z ia ł w e  
M s z y  św , ty m  K ró le s tw o  B oże je s t b liż s z e . „ Im  b a r­
d z ie j o f ia ra  nasza i nasze  p o ś w ię c e n ie  o d p o w ia d a  
o fie rz e  C h rys tu sa  P ana  —  u c z y  P iu s  X I  w  e n c y ­
k l ic e  „M is e re n tis s im u s  R e d e m p to r”  —  ty m  o b fits z e

osiągam y o w o ce  z m iło w a n ia  i  zadość u c z y n ie n ia  d la  
s ie b ie  i  in n y c h .

W in n iś m y  w ię c  g ru n to w a ć  w  sob ie  co ra z  m o c ­
n ie j to  p rz e k o n a n ie , że czas, ja k i  o b e c n ie  rz e ż y - 
w a m y , m a m y n ie ty lk o  p rz e trw a ć , le cz , że te n  czas 
w ła ś n ie  je s t d l i  nas b e zce n n ym  czasem  p ra c y , z 
k to ie g o  n ie  w o ln o  nam  a n i c h w i l i  zm a rn o w a ć  a n i 
u ro n ić  —  że w in n iś m y  w s z y s tk ie  nasze c ie rp ie n ia , 
t ru d y , p ry w a c je  i  t ro s k i p rz e ż y w a ć  w  d u ch u  c z y n ­
nego w s p ó łc ie rp ie n ia  i  w s p ó ło f ia ro w a n ia  s ię  z C h ry ­
stusem , ta k , ja k  O n  w s p ó łc ie i p ia ł  z n a m i w  O g ró j­
cu i  na k rz y ż u , g d y  b o s k im  w z ro k ie m  p rz e n ik a ł 
w ie k i  1 w id z ia ł  w s z y s tk ie  o k i o p n o ś c i czasów  o b e c ­
n ych . W in n iś m y  w o k ó ł s ie b ie  sze rzyć  g łę b o k ie  z ro ­
z u m ie n ie  te j p ra w d y , t e  M sza  św . n ie  je s t t y lk o  
o b rzę d o m , le c z  n a jw ię k s z y m  i n a jw ię k s z y m  w y d a ­
rz e n ie m  w  d z ie ja c h  ś w ia ta , k tó re  na ic h  b ie g  w y ­
w ie ra  is to tn y  i  je d y n ie  re a ln ie  d e c y d u ją c y  w p ły w  
i  że m y  w szyscy  p o p rze z  u d z ia ł w  n ie j w  te j m ie ­
rze , w  ja k ie j u d z ia ł te n  z naszej s tro n y  je s t p ra w ­
d z iw ie  o f ia rn y , m am y m o żność  w p ły w a n ia  na  b ieg  
w y d a rz e ń  i  na k ie ro w a n ie  iv h  k u  B o ż y m  ce lo m .

N a  o lb rz y m ie j w ię k s z o ś c i n a szych  z ie m  w y ­
g n a n o  C h rys tu sa  P ana  z Jeg o  p rz y b y tk ó w . N a te ­
re n ie  t. zw . G e n e ra ln e j G u b e rn ii M sza  św . d o tą d  
c o d z ie ń  s ię  o d p ra w ia . T o  n ie  je s t d z ie ło  p rz y p a d ­
k u , le c z  w y ra z  w ie lk ic h  z a m ia ró w  b o ż y c h  w o b e c  
nas. D a ją c  nam  ta k  w ie lk ą  ła skę , w ie le  te ż  od nas 
P an  B ó g  w ym ag a , U m ie jm y  o d p o w ie d z ie ć  na  Jeg o  
w e z w a n ie  z ra dosną , n a ty c h m ia s to w ą  g o to w o śc ią : 
o to  id ę , ecce  v e n io ! B ie rz m y  z C h rys tu se m  u d z ia ł 
w  Je g o  b e zce n n e j O fie rz e  ja k  n a jczę śc ie j, n ie  ty lk o  
w  u ro c z y s te  św ię ta , n ie  ty lk o  w  każd ą  n ie d z ie lę , 
a le  i  w  z w y k ły ,  sza ry , p e łe n  t ro s k i dz ień , w  k a ż d y  
p o w s z e d n i d z ie ń . Z ro z u m ie jm y , że d o p ie ro  ta  d ro g a  
w ie d z ie  do  p ra w d z iw e g o , trw a łe g o  p o k o ju , k tó re g o  
ta k  ła k n ą  um ęczone serca , a k tó r y  p a n o w a ć  m oże 
n ie za m ą co n y  ty lk o  w  te j sp o łe c z n o ś c i, k tó re j p rz e ­
w o d z i R ex  p a c if ic u s , C h rys tu s :

C a e le s tis  u rb s . J e ru sa le m ,
B e a ta  p a c is  y is io !
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Pow szechnie  zn an ą  p ra w d ą  dnia jest, że Rząd  
Polsk i  p rzeb y w a jący  w L ondynie  posiada  ca łkow i­
te  p o p a rc ie  opinii  w K ra ju  d la  dzia łalności swojej,  
związanej ze sp raw am i  wojska i po lityk i  zag ra ­
nicznej,

Po l ' tyka  w ew nętrzna ,  p la n o w an ia  ustro jowe naj- 
szer ej pojęte i zadan ia  z nimi związane mogą t y ć  
rów nie  d obrze  spe łn i  ne przez  Kraj,  jak przez  E- 
migrację.  W  si raw ach  tych  Rząd nie uzyskał  i nie 
usiiował uzyskać żad n y ch  k red y tó w  moralnych.

Pow tarzam y: w sp ra w a ch  wojska i po l ityk i  za­
granicznej  decyzja  zgodną  op in ią  Kra ju  o d d an a  zo­
s ta ła  ak tua ln ie  rządowi gen. Sikorskiego.

Na m ocy  sw oich  n i e  p o d l e g a j ą c y c h  
k  r y t y c e  up raw n ień  gen, Sikorski,  jako prem ier  i 
W ódz  Nacze lny, pow oła ł  do życia  K o ire n d ę  Sił 
Z bro jnych  w Kraju  (K. S. Z. K., daw niej  P. Z. P. lub 
Z. W. Z.), k tó ra  na  te re n ie  Kra ju  jest j e d y n y m ,  
wyraża jąc  się  popu larn ie ,  wojskiem s to jącym  na 
s traży in te resów  R zeczypospoli te j  Polskiej.

Ten stan rzeczy, na  k tó rym  o p a r ta  została 
w sp ó łak c ja  Kra ju  i Rządu, jest  p ra w d ą  zn an ą  p o ­
w szechnie .  Po w ta rzam y  i podk re ś lam y  ją właśnie 
w tej chwili ,  gdyż p e w ien  ośrodek  polityczny,  je ­
d en  z w ie lu  s to jących  na grunc ie  państwowości  
polskiej ,  wydaje  się  w swej dz ia ła lnośc i  po l i tycz ­
nej nie brać  pod uwagę  zasad lojalności przez  Kraj 
cały  przyję tych i p r z e i t  zeganych.

Nie naszą  funkcją  jest regu low an ie  s tosunków 
między organizacją  pod n azw ą  „Szan iec"  a Rządem  
Polskim , Ze względu jednak  na to, że o rganizacja  
„Szaniec" nie uzyskawszy od R ządu  Polskiego u- 
p ra w n ie ń  na akcję  d ezaw uującą  K S Z K, akcję tę 
wszczęła,  uważam y, że my bez spec ja lnych  u p o ­
ważnień  z czyjejkolwiek strony mamy obowiązek, 
jako o rgan izac ja  społeczna, oddzia ływ ać  na sp o łe ­
czeństwo w k ierunku  uśw iadam iającym  je przed  po ­
p e łn ian iem  ew en tu a ln y c h  b łęd ó w  nielojalności.

A  uw ażam y właśnie,  że organizac ja  p. n, „Sza­
n iec"  przez podw ażan  e a u to ry te tu  K S Z K, jedyne­
go, w opinii  polskiej i z woli Rządu, W o.ska  P o l ­
skiego, p o p e łn ia  b łąd  nielojalności,

C o ś  t r z e b
Prob lem y  na jbardzie j  zasadnicze  m ają  tę sp e ­

cyficzną  cechę, że nadają  się  do t. zw. ro zw iązy ­
w a ć  gab ine towych ,  co nie zawsze jest zgodne z z a ­
sadą  szeroko  pojętej demokracji .

T ys iące  względów, ubocznych  dla sam ego p ro ­
blemu, ale często w ażnych  d la  racj i  państwowej,  
w p ływ a  na konieczność  dysk re tnego  przem ilczania  
ty  h spraw, dla k tó rych  ostrości w łaśc iw ym  kata li-

W  dw utygodn iku  „Szaniec" z dnia  4,IV br. u- 
kazał  się  a r ty k u ł  p, t. „Szantaż"

Oto re a k c ja  nań:
W  jedno  p opo łudn ie  rozm ow a z w dow ą.  M ąż ,  

żołn ierz  podziem nych  szeregów podleg łych  K S Z K  
> zginął w połowie  s tycznia  rb, w n ierów nej  w a lce  z 

gestapow cam i.  Zginął śm iercią  b o h a te rsk ą  na  w aż­
nym, odpow iedzia lnym  poste runku .  O s ierocił  żonę 
i dw ule tn iego  synka.

— W ięc  to tak...

—  Niech pan powie... N iech  mi p an  powie 
p raw d ę .  Czyżby to było  n iep o t rze b n e ?  N iech  mi 
p an  powie szczerze  czy to możliwe, by  on zginął 
nie za  Polskę.

W ydaje  się zby tecznym  d o d aw ać  cośkolw iek  
jeszcze. Po tęp iano  już ty lo k ro tn ie  różne  sp raw y  i 
różnych  ludzi, że słowa: „po tęp iam " ,  „po tęp iam y"  
dziś już nie wiele  znaczą,  A u to ro w ie  a r tykułu  
„Szantaż"  n iech  na swoje  sum ien ie  w ezm ą ża l- i  
gniew s ie ro t  po żo łn ie rzu  K S Z K .

W e w s tęp ie  ninie jszego piszemy, że o rgan izac ja  
pot! nazwą „ Szan iec  " pope łn ia  b łąd n ie lo ja lnośc i  
w s tosunku  do Po lskiego Rządu. N iech  Rząd P o l ­
ski sam w yc iągn ie  o d pow iedn ie  konsekw encje .

A r ty k u łem  „ Szan taż  " o rg an izac ja  „ Szan iec  " 
d ep raw u je  polskie  społeczeństw o.  To n ie  jest ogól­
nik, lub zarzut  abs trakcy jny ,  Nie jesteśmy teraz  w 
stan ie  s twierdzić jak d ep raw ac ja  ta sięga daleko. 
A l e  i s t n i e j e .  Z acy tow ana  wyżej a u t e n t y ­
c z n a  rozm ow a z osobą  na leżącą  do e li ty  ofiarni- 
ków jest  dow odem .

K o nsekw enc je  musi wyciągnąć  samo spo łeczeń­
stwo. Należy zażądać,  by żaden  Po lak  nie śmiał 
dla do raźnych  c e ló w  (politycznych czy innych) u- 
bliżać Żołnierzowi,

N iech  p a n o w ie  z „Szańca" w ezm ą  powyższe  
pod uwagę. Niech uwagę ułatwi im fakt, że n o ta t ­
ka ta nie jest p isana  ani przez „konkurenc ję" ,  an i  
d la  konkurencji .

a z m i e n i ć
z atorem  b y łoby  w łaśn ie  rzu cen ie  ich do sp o łeczn e ­
go rozważanią .

C hwila  o b ecna  dosta rcza  bodaj najbardzie j  ja­
sk raw ych  przykładów  na słuszność postawionej  w y ­
żej tezy,

Szczycimy się bowiem tym, że od w ie luset  lat  
po raz pie. wszy po s iad am y  jedną  zgodną or ientac ję  
na ro d o w ą.  J e s t  nią postaw a  wobec  wroga  i zgodna
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decyzja uderzenia nań wtedy, gdy przyjdzie potrze­
ba i padnie rozkaz. Szczycimy się posiadaniem u- 
znanego przez c a ł e  społeczeństwo Rządu. Szczy­
cimy się całkowitym brakiem, choćby tyikoi tak­
tycznej, współpracy z wrogiem. Te słuszne zdoby­
cze i osiągnięcia niezłomności narodowej pozwala|ą 
do pewnego stopnia na ukrywanie spraw mnie) 
przyjemnych, o których szepcą „wybrani « „zorien-

Stanowisko nasze wobec tych wszystkich, któ­
rzy w jakikolwiek sposób usiłują wyłamać spę ze 
zwartej postawy społecznej, jest zdecydowane i w 
szeregu wypowiedzi sprecyzowane. Dla bezstronnej 
i uczciwej prawdy stwierdzić jednak musimy, ze 
żyjemy w tej chwili w złym klimacie sp .aw  nie- 
urzg lowanych i niewyjaśnionych. Zajmując w pełni 
lojalne stanowisko wobec Rządu i respektując wszy­
stkie jego zarządzenia musimy w imię prawdy po­
wiedzieć, że ani nasza lojalność ani nasze posłu­
szeństwo nie odbiera nam prawa wpływu na w y­
jaśnienie i uregulowanie dzisiejszych stosunków.

Nie wierzymy, aby nielojalna wobec Rządu 
taktyka niektórych grup politycsnych rodziła się z 
czyjejś złej woli. Nie wierzymy także, aby is tnie­
jący zły klimat wynikał z jakiegoś zasadniczego 
braku etyki lub poczucia obowiązków narodowych 
i państwowych. W każdej z „walczących dziś grup 
wojskowo-politycznych widzimy takich obywateli, 
którzy są gotowi zginąć dla Sprawy.

Aby poprawić klimat i uzdrowić naprężone 
stosunki, trzeba poruszyć te zasadnicze problemy, 
o których się nie mówi. Chwila obecna nie uspra­
wiedliwia milczenia, powodowanego względami u- 
bocznymi. Obowiązek każe dziś żądać uregulowa­
nia zasadniczych kweStyj i wyjaśnienia spraw prze­
milczanych.

Za panowania przedwojennego reżimu wyklęto 
by każdego, kto do rozważań o sprawach s ołecz- 
nych i politycznych ośmieliłby się wmieszać słowo 
„wojsko". Przewrailiwien e „państwowotwórcze i 
regulująca nim dyktatura wojskowa były t tgo  przy­
czyną.

W Wojsku widzimy specjalnie dzisiaj najwięk­
sze dobro Rzeczypospolitej. Żołnierzami jesteśmy 
wszyscy — wojskowi i cywile. I właśnie dlatego
domagamy się rozgraniczenia spraw wojskowych
i politycznych,, uzgodnienia lecz rozdzielenia kom- 
petencyj wojskowych i cywilnych.

Kwestia wywalczenia niepodległości, zdobycia 
granic i ich utrzymania musi być zgodną troską 
w s z y s t k i c h  obywateli, działających na rozkaz 
i pod komendą Naczelnego Wodza, Troski tej nie 
m' gą osłabiać ani zmniejszenia jej usprawiedliwiać 
żadne tarcia polityczne, żadne chęci zapewnienia 
sobie miejsca w hierarchii państwowej i admini­
stracyjnej, W tej właśnie sprawie żądamy decyzji.

Nie zgodzimy się w żądnym wypadku na po ­
wojenną dyktaturę wojskową tego czy innego obo­
zu. Sprzeciwiamy się jej już teraz, gdyż w przedłu- 
la jącym się stanie obecnych stosunków wszystso 
zmierza do nasilenia tarć społecznych o nieprzewi­
dzianym w pewnym momencie nasileniu.

Coś trzeba zmienić. Ufamy, ż,e Rząd Rzeczy­
pospolitej i jego ekspozytury w Kraju zechcą zwró­
cić uwagę na głos grupy niepolitycznej, nawołują­
cej w imię prawdy do stworzenia jednej potęm ej 
Armii pod rozkazami Naczelnego Wodza i jego za­
stępcy w Kraju, do całkowitego pozyskania nale­
żnych im  praw przez krajowe cywilne organa rzą­
dowe.

K o m p l e k s y
W powodzi recept na rozwiązanie sprawy pań­

stwowej, społecznej, politycznej i ustrojowej zatra­
ca się powoli zmysł orientacyjny, który pozwala 
na realną ocenę przyszłego układu stosunków. De­
zorientacja ta nie dotyczy tylko średnio “ “ s k o ­
wanego obywatela (tego, który „dociera do tajnej 
prasy przynajmniej kilku zbliżonych do siebie k ie­
runków politycznych), ale ogarnia ostatnio nawet 
f  ych, którzy są bezpośrednio czynni w wypraco­
wywaniu przeobrażenia na tę czy na w ną  mod ę 
sytuacji społecznej. Ażeby bowiem moc °drozm ć 
glosy ważne od nieważnych nale iy  posiadać choc 
w przybliżeniu znajomość tego rozkładu sił, który 
bedzie stanowił o szansach realizacji takiej czy m-

nej j ° ” j iĈ ^ I,stwiertjz| t t e stoimy pried  wielką nie­
wiadomą -  nie ma w tym przesady. Trzezwosc 
myślenia każe ponadto dodać ze okaże się rychło 
kto operuje iluzjami siły, ą kto tę siłę posiada.

Jeśli się bawić w analizowanie aktualnej sytu­
acji (o tyle tylko potrzebne, o ile pomocne do od­
krycia  prądów, którymi żyje działająca politę czme 
elita), trzeba przede wszystkim uwypuklić rolę[ po ­
lityki, która wyrosła ponad swą wartość i stano­
wi punkt wyjścia dla jakiejkolwiek prognozy na 
przeszłość.

Dla szarego człowieka, owego nieuświadomio­
nego obywatela, dla którego wiadomości w sfingo­
wanym „Dodatku Nadzwyczajnym" były rzeczywi­
stą rewelacją, polityka nie istnieje. Jeśli „polityki - 
je" to tylko w sensie jałowych rozważań na temat 
Tunisu czy Charkowa, jeśli zgłębia sytuację pol­
ską, to tylko ped kątem końca wojny i optymistycz­
nych lub pesymistycznych zapatrywań na jakość 
granic Rzeczypospolitej, Kwestie ustrojowe, socjal­
ne, polityki wewnętrznej i gospodarczej są udzia-

*em Trzeba nazwać złudzeniem lub lekką megalo­
manią wyobrażenia, że rozpracowanie kwestyj naj­
bardziej zawiłych na ł a t r a h  tajnel prasy ma sze­
roki oddźwięk społeczny. Tak nie jest. Świat dzia­
łaczy politycznych ma niezwykle ograniczone w y­
miary. Nawet ciekawe polemiki prasowe nie są 
śledzone pi zez li-zniejsze rzesze niezainteresowa- 
nych osobiście czytelników i rzadko kiedy „zła 
k rew ’ kogoś zalewa, gdy pan X przeciwstawia się 
panu Y z energią wartą lepszej sprawy.

Rozpatrywane wśród elity politycznej sprawy 
są bezwątpienia wielkiej wagi. Patos ich wypowie­
dzi często oszałamia. Pewność twierdzenia zabija 
sprzeciw, autorytatywność każe doszukiwać się 
głębszych przyczyn, dających poczucie siły nawet
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tym, k tórzy  w zetkn ięc iu  z rzeczyw is tością  okażą  
się n iezm iern ie  słabi.

G łębszymi p rzyczynam i groteskowego n iep o ro ­
zumienia są po prostu  kom pleksy.  Najważniejszym 
z n ich  jest kom pleks  wielkości.  U m otyw ow any  i 
zrozumiały,  choć  ba rdzo  często ze z łudzen ia  zro­
dzony. T en  bowiem, kto od  pierwszej chwili  n ie ­
woli  posw ię - i ł  spokój, skazał  się  na  tułaczkę, sprzągł 
osob is tą  p racę  z wizją zwycięsk iego  końca,  ma p r a ­
wo sądzić, że osobisty  jego w k ład  do polskiej woj­
n y  daje  mu pew ne  p raw o  głosu i może wpływu łub 
n a w e t  decyzji  w sp raw ach  norm ujących  po lsk ie  ju­
tro .  I tutaj n ie  ma zas trzeżeń.

Is to tne  zas trzeżenia  dyktuje  trzeźw ość .  Po l i ty ­
ka bowiem, g d y b y  miała posiadać  w ar tość  d e c y d u ­
jącą, sp row adz iłaby  się w naszych  w arunkach  ist­
n ien ia  na jszerszych n ieuśw  adom ionych  obywatelsko  
rzesz  do se jm okrac tw a  tego typu, który w y tw arza  
p rędze j  L b j óźnie j konieczność  o tw a ite j  lub uk ry ­
tej dyktatury .

K om pleks se jm okrac tw a  jest  drugim, k tó ry  o b ­
se rw u jem y już d isiaj P o n ad  dw adzieśc ia  grup po­
l itycznych, p o n ad  sto pism tajnych w jednej W a r ­
szawie oto p rzejawy. Pow iedzieć  można bez na j­
mniejszego mini; cia  się  z p raw d ą ,  że posiadam y 
p rzed z iw n y  sejm z p a r t ią  rządow ą,  law iru jącym  c e n ­

trum i opozycją .  Czym są bow iem  te wszystkie e l i ­
ta rne  rozważania ,  jeśli n ie w ypow iedziam i z se jmo­
wej trybuny, wypow iedziami,  k tóre  skrzętn ie  notuje  
sp raw o zd aw ca  p rasow y?

K om pleks  trzec i  to obaw a  jutra. Z „sejmowej 
trybuny"  padają  recep ty" .  Poza „ trybuną"  py tan ie  
„co b ę d z ie ? ” I brak  odpowiedzi .  Szarzeją  własne 
sprawy, m aleją  w ielkości,  a  pew ność  w ypow iedzi  
reduku je  się do zera .  Pozosta je  gra .  Być n a  tyle  
ważnym, by w p ew n y m  momencie  ważność tę  do jr 
rzał  ten najs ilniejszy, k tóry  „zrobi" przyszłość. To 
jest bodaj najbardziej charakterystycsne.

In te re su ją  nas k om pleksy  ty lko  d latego, że ist­
nieją. Nie s taw iam y na politykę  i nie s taw iam y  na 
n iew iadom ą siłę. Lękamy się n a ró w n i  z innymi.  Lęk 
nasz pochodzi  jednak  ty lko  stąd, że im bliższe ju ­
tro,  tym więcej m nożących  się  kom pleksów,

Oby rozkaz  czynu bezpośredniego n ie  zasta ł  
tych  najbardziej  u św iadom ionych  i na jbardzie j  od 
pierwszej  chwili  n iewoli  of iarnych w m omencie  
ciągłego o g lądan ia  własnej  bezsiły  i oczek iw ania  
kogoś mocniejszego.

R zeczyw is ta  siła nie p rzychodz i  z z ew n ą trz  
inaczej jak z g roźbą  k lęsk ',  zwycięstwo może p rzy ­
nieść to ta lny  tym razem  wysiłek  w dzisiejszej to­
talnej wojnie o życie.

Z ł y  p

Niemcy rozb ite  w poprzedniej  wojnie  s tw orzy­
ły  sobie  ewangelię  n ienawiś i i odwetu .  Nad w y ­
hodow aniem  tych  uczuć  p ra co w a ły  w y trw a le  i so­
l id a rn ie  niem ieckie :  szkoła, l i te ra tu ra ,  sztuka, rząd, 
rodz ina ,  społeczeństw o.  Poeci niemieccy pisali  wier­
sze w rodzaju:

„.. .Boże poraź  n iem ocą  r ęce  i s topy  Polaków! 
Odejm im wzrok, a uszy  dotknij  głuchotą!
Niech skom lą  o litość, lecz litości nie  doznają, ,.  
J e d n a k o  nam n ienaw is tn i  mężczyzna, k ob ie ta  czy 

d iecko,
J ę k  um iera jących  P o laków  to dla nas  najmilsza 

muzyka.. ."

(powyższy wiersz  d ru k o w a n y  b y ł  w p ra s ie  g dań­
skiej w 1938 r. Z nana  p o e tk a  polska, Kazim iera  Ił- 
lakow iczów na,  odpow iedzia ła  n ań  strofami, z aczy ­
n a jącym i się od słów: „Boże. zmiłuj się n ad  Niem- 
camil"

Szkoła  nienawiści  jest s t ra sz l iw ą  szkołą. Zsmie- 
nia  jednos tkę  ludzką  w wilka.  Z łudą  jest  m niem a­
nie, jakoby  można w y chow ać  człowieka, by tylko 
kogoś okreś lonego  nienawidził ,  a wszystk ich  pozo­
sta łych miłował, W stosunku do jednego  nie żywił 
skrupułów , a obse rw ow ał  je gdy chodzi o innych. 
Z ach o w a ł  ogólną etykę,  na jednym  punkc ie  będąc  
n iee tycznym , Darmol C z łow iek  nie zatrzyma się na  
pochyłe j  p łaszczyźnie  zdziczenia ,  W p ręd c e  zn ien a ­
widz i  wszystk ich ,  a m iłow ać  będzie  ty lko  jednego: 
samego siebie .  Pos iew  n ienaw iśc i  w narodzie  n ie ­
m ieck im  nie da ł  długo czekać  na plon. O w oce  jego 
św ia t  ujrzał rych ło  i na  jch w idok  oniem iał  ze 
zgrozy.

*

o s i e w
Żydzi są n a ro d em  nieszczęsnym, nie mogącym 

być sądzonym  zw ykłą  ludzką  mi rą,  c iąży na n ich 
bowiem przek leńs tw o.  By je zmazać, uw oln ić  się 
odeń. t rzeba  hero icznego  wysiłku. P rzek leństw o 
sprawia,  iż żydzi skłonniejsi  są do z łego niż zwy- 
czyjni ludzie, obc iążeni  ty lko  grzechem  p ie rw o ro d ­
nym, N a  sku tek  p rz ek leń s tw a  żydowi łatwiej jest 
n ienaw idzieć  niż miłować, t ło  duszy żydowskie j  s ta ­
nowi nienawiść .  To też nikogo nie mogło zadziwić , 
gdy  p iszący po po lsku poe ta  żydowski,  Tuwim, o- 
głosi ł w iersz  pod b luźnierczym  ty tu łem  „Modlitwa,, ,  
w którym  czytamy:

. .Twe dłonie ,  z k tó ry ch  k rew  się broczy, 
Razem z gwoździam i wyrwij  z Krzyża 
I zasłoń, zas łoń  nimi oczy,
G d y  się czas zem sty  będzie  zbliżał...

G d y  b rn ąć  będziem y do W arszaw y  
Przez  T atry  m ar tw ych  c ia ł  germańskich ,
Przez  Bałtyk  wrażej k rw i  szubrawej...

Tamto hitlerowcy, to żydzi.  J e d n o  i drug ie  z ro­
zumiałe. Ja k iż  lęk  jednak  ogarn ia  człowieka, gdy 
podobnie  zaczynają  pisać... Polacy.

•

M am y przed  sobą jedno  z tajnych pism w a r ­
szawskich . T y tu ł  „Do Broni!" da ta  31.111.1943 r„ 
n um er  4(26),

Na w stęp ie  R ed ak c ja  z w raca  się do czytelników:
„ . . .Żołnierze  Uderzen ial  Do Broni jest p ismem 

waszym.. .  Z każdej stronicy,  z każdego wiersza  s ta ­
ra jc ie  się w yciągnąć  pożytek.,.

Do B ron i  służyć ma jako pom ocniczy środek  
wychowawczy..," .
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Po tym zapewnieniu Redakcja oddaje głos A-  
damowi z Iławy, który pisze:

 Słuchaj!' Chciałbym abyś wykuł i w y p ię ł y
gnował w s*bie Ducha Odwetu,.. Chciałbym byś  
żył tylko, jedną myślą; myślą o straszliwej karze, 
którą jalćo narzędzie Sprawiedliwości wym erzać  
będziesz wrogom. •

„.Miej wiarę, że niedługo oglądać będziesz u 
nóg swoich wroga, powalonego twoją pięścią, miaż­
dżonego obcasem twego buta,:'." ’

Każdego wieczoru ząsypiaj rądośnie z myślą o 
tym, że n o c  przybliży "cię 'd’o :b'pragtiiorićj chwili' 
ó  całe  sześć, siedem, osiem godzin!"...

Marzenia, senne marzenia Adama z Iławy są 
pow ściąg liwe w porównaniu z wybuchowym  tem­
peramentem Ewy z Winnicy. Groźna ta dziewii a 
stwierdza:

„ . .a  gdy za wraże rządy i lata niewoli,  
za wszystkie krwawe klęski  
i za wszystkie łzy,
pójdziemy odw et brać i mścić się i karać,
Żołnierze Uderzenia,
my,
serca nam skamienieją..."

*

Tak wyglądają „środki wychowawcze", zaleć; -

ue pr iez  Redakcję. Z każdego wiersza, z każdej 
stronicy czytelnik winien „wyciągnąć pożytek..," 

. ..Pożytek??! 11
Istnieje pewna, zasadnicza różnica między przy­

toczonymi , poprzednio , enuncjacjami niemieckimi, 
żydowskimi,  a ideolog ą „ D o  Broni!” — Hitlerowcy  
i żydzi n i e s ą c h r z ś c i j a n a m i ,  redakcja zaś 
pisma Do Broni podaje się za organ organizacji 
k a t o l i c k i e j ,

W żydowskich i niemieckich płodach słowo  
Bóg użyte jest wyłączn ie  jako zwrot retoryczny.  
W ; posłówiu ipolskim- ma się prawo Oczekiwać. iż; 
nie jest ono wymieniane nadaremno, że Święte Imię 
posiada cały  walor treści.

.. A  w takim razie?...
Co znaczą hasła sprzeczne z podstawowymi  

zasadami nauki katolickiej? Jak autorzy i Redakcja 
mogli zapomnieć, iż kto hoduje nienawiść, nie jest 
katolikiem, kto pragnie zemsty i myśli o zemście,  
nie jest katolikiem, kto zasypia mając pod p o w ie ­
kami wizję w:oga „miażożonego obcasem buta", 
nie jest katolikiem? Kto marzenie o odw ecie  nazy­
wa modlitwą — bluźni. Kto sieje wiatr — zlięra  bu­
rzę. Kto pielęgnuje ducha odwetu, przygotowuje  
rychłą moralną klęskę.

Redakcja pisma „Do Broni” musi zmienić „środ­
ki wychowawcze" lub przestać wmawiać w społe­
czeństwo, że wyznaje ideologię  katolicką.

G o e t e l  w S m o l e ń s k u
Propaganda niemiecka w Polsce  w yw inęła  ka­

pitalnego kozła. Z artykułów wszystkich szmatław­
ców już od dłuższego czasu można dowiadywać się 
o każdym bodaj kroku gen, Sikorskiego, o jego 
„stanowczej postawie", o wypowiedziach Biskupa  
Gawliny w Ameryce. O ważnych i nieważnych  
sprawach „emigracyjnego Rządu Polskiego w Lon­
dynie, Sikorski przestał być „marionetkowym ge­
nerałem", „szefem państwa bez państwa i b p., a 
stał się  nagle póstacią historyczną, w stosunku do 
której propaganda niemiecka zdobywa się na sza­
cunek i uznanie.

Konflikt polsko-sow ieck i wpłynął tak na pro­
pagandę niemiecką, że ruszyła swoistym sobie c ięż­
kim dowcipem, Sprawy af' ykańskie leżą, na W scho­
dzie po kilku miesiącach katastrofa, W łochy spo­
dziewają się inwazji, Bałkany zagrożone, Berlin s ę  
pali, miasta niemieckie walą się w gruzy. O głoszo­
no więc wojnę tak bardzo totalną, że postanowio­
no na którejś ' tkńi projlągandowej konferencji po­
zyskać dla niej i,.. Polskę.

Stąd afisze na murach, wykluwające Polakom 
oczy nazwami narodów i państw walczących z bol- 
szewizmem, stąd codzienne zawstydzania, że tylko 
my jedni, tylko my — najbardziej od bolszewików  
zagrożeni — nie znajdujemy się w okopach frontu 
wschodniego. Stąd wezwania na konferencje „przed­
stawicieli" spotec 2 eństwa polskiego. Stąd po raz 
pierwszy ze  szczekafonów warszawskich o armii 
polskiej i o polskich oficerach bez słowa „były".

Stąd także pochodzi przyczyna, że pan Goetel na 
czele  „polskiej delegacji" oabył wyc ieczkę  do 
Smoleńska.

Propaganda byłaby świetna, gdyby była p o ­
trzebna. W każdym razie jest pożyteczna. O czyw i­
ście  dla nas. Nie negujemy, że bolszewizm jest 
nam wrogi. Nie negujemy faktu pomordowania ofi­
cerów polskich, potwierdzamy słowa ks. Biskupa 
Gawliny o losie wieluset tysięcy Polaków w Rosji. 
Te fakty są nam znane bez niemieckiej propa­
gandy.

Trochę się  jednak należy dziwić ciężkości n i e ­
mieckiego dowcipu, Trudno jest bowiem uwierzyć  
w to, że niemcy spodziewają się  uzyskać dzięki o- 
statnim wyczynom propagandowym jakieś koncesje  
dla siebie ze strony polskiej,

O bolszewikach myśli Rząd Polski i myślimy  
my. Pomocy w myśleniu i decyzji nie potrzebuje­
my, Należy tylko przypomnieć zlekka propagandzie  
niemieckie;, ze o niemcach myślimy także. 1 bodaj 
na pierwszym planie.  To dla niemców żadna re­
welacja, Zapewnić tylko chcem y raz jeszcze, że 
nawet podróże pana Goetla wojskowym samolotem  
zostaną w swoim czasie  odpowiednio opłacone. 
Ani jedna mogiła polska z terenów niemieckich  
kaźni, obozów koncentracyjnych i miejsc przymu­
sowej pracy nie zostanie zapomniana. Swoich po- 
ległych bohaterów grzebać będziemy z honorami  
na koszt państwa, bez ndziału mieszanych polsko-  
niemieckich komitetów:
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Niem cy jako „obrońcy
Od  sam ego p o czą tk u  konfliktu bo lszew icko-  

m em ieckiego, p ro p ag an d a  Trzecie j  Rzeszy d e k la ­
muje  w e  wszystkich możliwych odc ien iach  o soli­
d a rnośc i  europejskiej ,  koniecznej  do zw alczan ia  k o ­
munizmu. W  m ia rę  jednak  przed łuża jące j  się woj­
ny 1 coraz  większego w yczerpyw ania  się Niemców, 
nas i len ie  tej p ro p ag an d y  w zras ta  co raz  bardziej,  
p rzyb ie ra jąc  ton p raw ie  aposto lski  celem  zmobili-  
zo w an ia  w szys tk ich  sił na rodów  europejskich ,  aby 
obronić  ku l tu rę  ch rześc i jańską  od zupełnej  zagłady, 
k tó rab y  rzekom o nas tąp i ła  w razie  p rzegrane j  państw  
Osi. Punk t  ku lm inacy jny  tej gry nas tąp i ł  po p rze ­
m ów ieniu  w icep rezy d en ta  S tanów Z jednoczonych  
W allace  a, k tó ry  w ysunął  jako g łów ny cel w o jenny  
a lian tów  — konieczność  o b ro n y  ku l tu ry  c h rze śc i ­
jańskiej,  zagrożonej przez m etody  pańs tw  osi, o s t rz e ­
gając jednak  i Sow ie ty  przed  skutkami ich p o s tę ­
powania ,  a n aw et  zagrażając  im ew en tua lnośc ią  
trzecie j  wojny św ia towej w razie  dala  ego upiera-  
n ia  się p rzy  ide i  rozszerzania  kom unizm u na inne 
narody .  Przem ów ien ie  to do tego stopn ia  p o d ra ż ­
niło  czynniki  Trzeciej  Rzeszy, że dr. D ietr ich ,  szef 
p rasow y  Rzeszy, o trzym ał rozkaz ro z p ra w ie n ia  się  
z tezam i w icep rezyden ta  W a l l a c e a  w d ro d ze  ru- 

Oczyw iście  dr.  D ie tr ich  sfa łszował tezy 
W al ace  a, np, tw ierdząc ,  że w icep re zy d e n t  „podjął 
p róbę  oczyszczenia  bolszewizmu z jego krw aw ych  
i n ie ludzk ich  zbrodni" ,  o czym n a tu ra ln ie  W allace  
m e  mówił. Nas jednak  na jba rdz ie j  in teresuje  druga  
część p rzem ów ien ia  Dietr icha,  m ająca na celu udo- 
wodnieniej.  św iatu ,  że jedynym  o b ro ń cą  cbrz '  ści .ań- 
s tw a  jest T izeć ia  Rzesza.  Dlatego też chcie l ibyśm y 
rozw ażyć  w kilku s ło w ach  w ja t  i to sposób  p a n o ­
wie h i t le ro w cy  teo re tyczn ie  i p rak ty czn ie  bronią  
ch rześc ijaństw a.

Bez żadnej  p rze sa d y  można pow iedzieć ,  że h i ­
t le ry z m  odniósł  się  od samego p o czą tk u  do zasad 
c h rześc i jań s tw a  zupełn ie  negatyw nie ,  J a k  wynika  
ze wszystkich półofic ja lnych enuncjacji,  a szczegól­
nie  d ra  R osenberga,  C hrystus był po p ie rw sze  ż y ­
dem, a po drugie tw ó rcą  nauki,  oparte j  na  c ie r p ie ­
niu i p. zebaczaniu,  co w konsekw encj i  stoi w z u ­
pełnej sprzecznośc i  z zasadam i h i tle ryzm u. Na miej­
sce  chrześc ijańs tw a  już o d d a w n a  w N iem czech  p ro ­
paguje  się ku l t  n eo p o g ań s tw a  z W otanem  na czele , 
k tóry  znaczn ie  lepiej  o d p o w iad a  po l i tyce  mordów, 
g iab iezy  i bestia lstwa, tak  drogiej n a rodow i n ie ­
m ieckiemu. D la teg o  też na jbardzie j  znam iennym  
fak tem  jest szczegół, że wszystkie  zbrodnie  bolsze­
wizmu przec iw ko chrześc ijaństwu,  wym ienione  w 
przem ów ien iu  Dietr icha,  są p o p e łn ian e  każdego 
d n ia  w Trzecie j  Rzeszy, czy to za rów no  w s to su n ­
ku  do człowieka  jako istoty ludzkiej,  jego życia i 
sumienia, • jak też i do różnych kośc io łów  c h rze śc i ­
jańskich jakoby  organizacji.  Oczyw iście  n ie  mamy 
najmniejszego zamiaru  bronić  bolszewizmu, ale  w ie ­
my napewno,  że zb rodnie  n iem ieck ie  p rzec iw ko 
ch rześc ijańs tw u są conajm niej  tak  duże jak bo lsze ­
w ickie .  Najlepszego^ m ate r ia łu  w tym k ie ru n k u  d o ­
s ta rcza  nam m em oria ł  b iskupów n iem ieck ich  w Ful- 
d t ie ,  w ręczo n y  w grudniu  1942 roku  m inisterstwu 
spraw  w ew n ę trzn y ch  Rzeszy, w sprawie  p rześ lad o ­
w an ia  religii w Trzecie j  Rzeszy, k tórego  dosłow ne  
tłum aczen ie  poda jem y na końcu  niniejszego a r ty ­
kułu. M em oria ł  ten  odnosi się do wszystkich kra-

kultury chzreścijańskiej”
jów b ęd ąc y ch  pod jarzmem n iemieckim, a więc  i 
Polski,  Nie można więc p ode jrzew ać  biskupów n ie ­
m ieck ich  o w yolbrzym ian ie  zb rodn i  ges tapo  w P o l ­
sce  chociażby  d latego, że b iskupi  ci po  p ie rw sze  
są pa tr io tam i niemieckimi,  a po drugie  n iek tó rzy ,  
jak p o d p isan y  pod m em oria łem  kard .  B ertram , jest 
zdecydow anym  wrogiem w szystkiego co  polskie, 
A le  w róćm y do dr, D ie tr icha .  Z arzuca  on d e m o ­
kracjom, że po łączy ły  się  z bolszewizmem, k tó ry  
rozpętał w szystkie zbrodnicze instynkty człow iek a  
p rzec iw ko w szystk iemu co boskie, k tó ry  m o rd o w a ł  
księży  chrześcijańskich,  bezcześc i ł  oł ta rze  i pa l i ł  
kościoły,  a na  miejsce k rzyża  postaw ił  sow iecką  
gwiazdę  Lucypera ,

A  co zrob ił  hitleryzm?
W olność  osobista  nie istnieje w E urop ie .  Setki 

obozów koncen tracy jnych  p rzepe łn ionych  jest n i e ­
w innym i ludźmi, z łapanym i po prostu  na  ulicy lub 
n a w e t  w kość ele, jak to os ta tn io  np. miało miej­
sce  w W arce  i T ow aszow ie  M azowieck im . P rzede  
wszystkim  Hitler  rozpęta ł  w szys tk ie  zbrodn icze  in ­
stynkty  człowieka w narodzie  n iemieckim, tak  b a r ­
dzo w nie  uposażonym. H is tor ia  św ia ta  nie zna t a ­
kiej masy o k ru c ień s tw  i bes t ia lsk ich  zbrodni,  jaką  
nam  zapro d u k o w a ła  T rzecia  Rzesza. A  więc życie  
człowieka  nie ma żadnej  w artości ,  dzieci  o d b ie ra  
się  ro dz icom  (Zamojszczyzna), k tó rych  a lbo  posyła  
się  na  roboty,  a lbo zabija  w kom orach  gazowych, 
tysiące  księży dogorywa w lochach  w ięzień  lub w 
obozach  ko n cen tracy jn y ch ,  gdzie  są  t rak tow ani naj- 
gor ej ze wszystkich więźni ,w i czasem używani 
n aw et  do czyszczenia  ustępów gołymi rękami.  W  
jednym  z więzieni zaszedł  w y p ad ek  zagryz ienia  na 
śm ierć  polskiego księdza kato lickiego przez psy, p o ­
szczute przez  gestapow ców.

Co się stało z b iskupem  M onastyru hr. von 
G a l len  i z pas to rem  Niemollerem, dalej  z b iskupa­
mi polskimi Fu lm anem , Góralem, p ra ła tem  Nowa­
kowskim  i innymi?  Gdzie się  znajduje  sędz iw y a r ­
cyb iskup  wileński  Ja łb rzy k o w sk i?  Kto pozam ykał  
p raw ie  wszystkie kościo ły  w poznańskiem, Łodzi i 
zbezcześci ł  je tw orząc  w nich składy, ujeżdża ln ie  
Rp-? Kto zam knął  s łynną  k a te d rę  w Strassburgu, 
zm ienia jąc  ją na  lokal  par ty jny d la  H it le r jugend ,  a 
um ieści ł  na  głównym  ołtarzu  sw as tykę  zam iast  k rz y ­
ża? Na^ te wszystk ie  zagadnienia  i p y tan ia  powinien 
odpow iedzieć  d r  Dietrich,  zamiast wdawać się w p o ­
l i tykę  z w ic e p re zy d e n tem  W allacem . Zresztą  już za 
niego  odpow iedzie l i  b iskupi n iem ieccy  z eb ran i  w 
Fuldzie ,  pisząc: „Nie można budow ać  nowej i p ię k ­
nej Europy, a jednocześn ie  chcieć  zniszczyć chrze ­
ści jaństwo".

Nie pom oże  w ięc  żadna  perfidna  p ro p ag an d a  
n iem iecka .  Każdy  m ieszkan iec  Europy  wie  d o sk o ­
nale, że Niemcy i H it le r  są na jw iększym i wrogami 
k u l tu ry  chrześcijańskiej.  D la tego  też  n ik t  z nas nie 
n ab ie rze  się na  p łacz l iw y  śp iew  h itle row ców , k tó ­
rzy w idząc  sw ą n ieu ch ro n n ie  zb liżającą  się  zgubę, 
s ta ra ją  się  w ycisnąć  z nas wszystkie  os ta tn ie  soki, 
aby  pod  pozorem  o b rony  chrześcijaństwa p rzed łu ­
żyć sw oją  agonię.

My, Polacy, wierzymy w O patrzność ,  k tó ra  w 
sw ych n iezbadanych  w yro k ach  rzuciła  p rzec iw k o  
sobie  dwie potęgi, będące  an ty tezą  chrześcijaństwa.
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a więc bolszewików i Niemców. Wynik tej gigan­
tyczne) w lk musi się skończyć kompletnym p ’gro­
mem obu potęg zła, a wtedy zapanują powszechnie 
z„sidy chrześcijaństwa, które nie potrzebu ą fałszy­
wych obrońców w postaci dr. Dietricha i jego szefów.

PRZEŚLADOWANIE RELIGII W Ill-ej RZESZY

Tf , JMe,m°-rio  zie^ ll0CZ0nych Biskupiej K onfe ren j i  
Euldajskaej Pasterzy diecezji niemieckich, wręczone 
13 grudnia 1942 r. panu min. spraw wewnętrznych:

„Zjednoczeni w Biskupiej Konferencji Fuldaj- 
skiej bisrkupi niemieccy przedstawiali już ’ wielćr- 
krotnie rządowi Rzeszy swoje poważne zastrzeżenia 
w sprawie zarządzeń, wydanych przez czynn ki par­
tyjne i rządowe przeciwko Kościołowi i chrześci­
jaństwu.

Prosiliśmy o środki zaradcze nietylko ze wzglę- 
u na interes religijny, lecz także powodowani mi­

łością ojczyzny. Rząd Rzeszy nie dał nam żadnej 
odpowiedzi. Godne pożałowania błędy trwają nadal, 
a nawet częściowo sprawy się pogorszyły.

Dlatego tym pilniejszą staje się nasza prośba 
i żądanie, aby się zaradziło godzącym w Kościół i 
życie kościelne zarządzeniom, które oskarżaliśmy w 
naszym memoriale z dnia 10 grudnia 1941 r .

To nasze żądanie rozciąga się — i to jest o- 
kazją do nowego wystąpienia — równie dobitnie na 
sprawy życiowe Kościoła katolickiego na swobodną 
praktykę religijną i tych także katolików, którzy 
mieszkają na terenach świeżo do Niemiec przyłą­
czonych. Nie są nam obojętne sprawy życiowe ka­
tolików na tych terenach.

Nie możemy odgrodzić się od niedoli tej nie­
mieckiej ludności i musimy podnieść nasz głos tak- 
ze ze względu na honor imienia niemieckiego. Prze- 
ciwna propaganda od chwili objęcia władzy przez 
partię narodowo-socjalistyczną w antyreligijnych mo­
wach i zarządzeniach czynników partyjnyćh ciegle 
z. zadowoleniem znajdowała okazję do szczucia prze­
ciwko krajowi niemieckiemu i jego kierownictwu, 
iymbardziej nie zrozumiałe jest to, że teraz pod­
czas tej ciężkiej wojny nietylko daje się nową po­
żywkę propagandzie, lecz ponadto głęboko rani się 
duszę tej niemieckiej ludności i odsuwa się od oj­
czyzny niemieckiej, chociaż ta ludność z głębokim
zaufaniem T z tak podniosłymi nadziejami łączyła się
z Kzeszą. Na około Niemiec, na wszystkich zajętych 
terenach powstaje wał zaciętości i wrogości, a bu­
dowany jest on w dużej mierze przez bezwzględne 
wkraczanie władz niemieckich partyjnych i admini- 
stracj, memiec' iej w wo ność sumienia i życia re ­
ligijnego ludności.

Wskazujemy pizedn wszystkim na Alzację i Lo­
taryngię, która po z0 latach obcećo panowania po­
wróciły do Rzeszy. W maju 1940 r, ludność tamtej­
sza przyjmowała z największym entuzjazmem wkra­
czające wojska niemieckie, bo ta ludność po nie­
miecku myślała, po nien iecku czuła i więcej spra­
wiedliwości spodziewała się od władz niemieckich, 
niz od francuskich, Władze jednak niemieckie z nie­
bywałym rygorem przeprowadziły odrazu te antyko­
ścielne prawa, których rząd francuski nie ośmielił 
się przenieść w roku 1919 z rdzennej Francji na 
Alzację i Lotaryngię. Nie chcemy przytaczać szcze­
gółów, są one Rządowi daleko lepiej znane niż nam. 
Ale takie ostre, bezwzględnie przeprowadzane za­

rządzenia, jak np. usunięcie okr, gło 50& duchów- 
nych z diecezji Metz, rozwiązanie wszystkich ko- 
ścielnych organizacyj, bractw, fundicji , konfiskata 
domow zakonnych męskich jak r w  lież ko, te npla- 
cyjnych -eńskich, albo zajęcie wszystkich będących 
w kościelnym lub klasztornym posiadaniu szpital’’, 
dum o* wychowawczych i przytułków dla starców 
i oddanie tych instytucji pod zarząd miejski lub 
państwowy — te wszystkie zarządzenia poderwały 
mocno w głęboko religijnej ludności lo tarynck ej 
miiosć do niemieckiej ojczyzny.

Jeszcze .gorsze jest to wrogie odwrócenie się 
od wszystkiego, co niemieckie, które dokonało się 
w Luksemburgu. Także lucność Luksemburga przy­
jęła przyjaźnie wojska niemieckie i to dobre uspo­
sobienie trwa oby dalej, gdyby niemieckie władze 
cywilne takowe nie uszanowały tamtejsze swoiste 
życie religi ne i kulturalne. Atoli bezwzględnie 
przeprowadzone zniesienie klasztorów, masowe u- 
suwanie z kraju duchownych i zakonników, wresz­
cie masowe zsyłanie wybitnych luksemburczyków 
do obozow koncentracyjnych, a za tym szła na j­
częściej szyi ko śmierć tych, których tam zamyka- 
no —- to wszystko zburzyło u luxemburczykow 
wszelką sympatię dla Rzeszy Niemieckiej,

Jeszcze bardziej beznadziejne niż na zacho­
dzie jest życie religijne na nowoprzyłączonych te ­
renach wschodnich, Z bardzo małymi wyjątkami 
zostały wszystkie kościoły diecezyj poznańskiej i 
łódzkiej pozbawione religijnego chai akteru i użyte 
dla celów świeckich, lub urzędowo zamknięte. Po 
części są one składami wszellcego rodzaju. Jed en  
kościoł w Poznaniu został niegodnie zamieniony 
na szkołę jazdy konnej. W bardzo wielu miejscach 
obrabowano ko’cioty z przedmiotów kultu, z obru­
sów ołtarzowych, z szat mszalnych, wewnętrzne u- 
rządzenia zostały zniszczone. Często rozbijano ta­
bernakula i Najświętszy Sakrament w prostacki 
sposob znieważono. Nawet nie oszczędzano przy 
tym i kościołów należących do niemieckich parafii. 
Wyszczególniamy oburzające fakty, które zgodnie 
z dostarczonymi sprawozdaniami działy się w listo­
padzie 1941 r, przy plądrowaniu i znieważaniu n ie­
mieckich kościołów parafialnych np. w Liscu, Sam- 
ter i Głębokiem (pow, śremski).

Na terenie diecezji łódzkiej zburzono prawie 
wszystkie krzyże i obrazy święte przy drogach pu­
blicznych i szosach. Ludność miejscowa może to 
tylko oceniać jako wyraz głupiej, przeciwko wszyst­
kiemu, co chrześcijańskie, skierowanej nienawiści.

Jakiekolwiek zorganizowane duszpasterstwo jest 
W obręgu Warty już niemożliwe. Prawie całe du­
chowieństwo w diecezji poznańskiej i łódzkiej are­
sztowano i albo zamknięto w obozach koncentra­
cyjnych, albo wysiedlono do Guberni.

Gorzkim ziw odem dla katolików niemieckich 
było tam, że zakazano dalszej działalności i ją unie­
możliwiono nawet tym księżom polskim, którzy sta­
le okazywali życzliwość dla ludności niemieckiej 
Ciągle słyszymy skargi od ludności niemieckiej, że 
władze państwowe niemieckie odebrały jej to, o co 
ona w dawniejszym Państwie Polskim tak bardzo 
walczyła i że dzisiaj Niemcy nie otrzymują nawet tych 
praw, które im przez Polaków były przyznawane. 
Nawet prośba, wysunięta przez ludność niemiecką 
żeby dopuszczono do duszpasterstwa Okręgu Warty 
przynajmniej księży niemieckich z Rzeszy, nie zo-
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stała  także uwzględniona.  K ośció ł  ka to l icki  w O- 
k ręgu  W ar ty  ca łkow ic ie  p o zbaw iony  prawa, bo na- 
wet nieliczni n iem ieccy  proboszczowie ,  k tó rzy  tam 
zostali  dla d u szpaste rs tw a  musieli  się p o d p o rz ąd k o ­
w ać  upokorzającem u p rzep isow i z dn ia  27.V.1941 r. 
że  nabożeństw a  mogą być o d p ra w ian e  tylko za poz­
w olen iem  o d p o w ie d ń i  :h instan  ji policyjnych.

, • d a le k o  to by nas zaprowadziło ,  gdybyśm y 
chciel i  choćby  w zarys ie  p rzeds taw ić  po łożen ie  ko ­
ścio ła  w O kręgu W a r ty  i op isać  jak tam  są t ra ­
k to w an i  wierzący chrześc ijanie .  J e s t  rzeczą zu p e ł ­
nie niezrozumiałą ,  że in s tanc ja  p a r ty jn a  i władze 
policyjne w okręgu W a r ty  przy  w ykonyw aniu  swo- 
lcn zadań  organ izacy jnych  obciąża ją  się zarzutem 
jaw nej  wrogości względem religii.  J e s t  przec ież  rze ­
czą oczywis tą ,  że ich na jw yższym  zadan iem  p o w in ­
no być p rzyciąganie  n iem ieck ie j  1 idności do R ze ­
szy i usuw an ie  wśród tam tejszych mie zkańców  
wszelk ich  p o w odów  do n iezadow olen ia .  Zamiast 
tego w p y c h a ją  oni tych ludzi w najostrzejsze  k o n ­
flikty sum ien ia  i odpy ch a ją  ich od  Rzeszy N iem iec­
kiej,

P o d o b n a  jest sy tuacja  religijna na  terenach ,  
k tó re  po 20 la a ch  p rzynależnośc i  do Jugos ław ii  
wróciły do Rzeszy Niemieckiej 10 l ipca  1941 roku 
skonfiskow ano wszyslkie  do b ra  kośc ie lne  n aw et  
wtedy, gdy by ły  one fundacy jn ie  obciążone.

Takie  t rak to w an ie  głęboko w ie rzących  i ż a r l i ­
wie  re lig i jnych S ło w eń có w  zam ieniło  w n ienaw iść  
t e n  entuzjazm, k tó ry  m ia ła  d la  Rzeszy Niemieckiej 
w 90%, według opinii  znawców, tam tejsza  ludność. 
Do tego przyczyniło  się  w s topniu  szczególnym w y ­
s ied lan ie  l icznych S łow eńców  i z am y k an  e ich w 
obozach  ko n cen tracy jn y ch .  W  ten sposób  doszło 
tam do wojny par tyzanckiej ,  k tó ra  znów wywołała  
k rw a w ą  represję ,  a te  z kolei pchają  do rozpacz l i ­
w ych  reakcji  n a w e t  najspokojnie jszą  część  ludności.

J e s t  faktem dośw iadcza lnym , ug ru n to w an ą  przez 
w szystk ie  czasy h istorii  świata, że n ic  nie działa
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bardzie j  podn ieca ląco ,  nic nie kudzi g w a ł to w n ie j­
szych goryczy i bardzie j  p łom iennej  wrogości,  niż 
to, k iedy  naród  zwycięski  próbi,je zwyciężonym  
o d eb rać  re lig ię.  W  szczerej t rosce  o do b ro  i honor  
ojczyzny, w g łębokim  poczuciu  odpo w ied z ia ln o śc i  
za b ra c i  w C hrystusie  na  t e re n ac h  zajętych, p ro s i ­
m y usilnie  Rząd Rzeszy, żeby  wreszcie położył  t a ­
mę tej rozpasane j  agitacji an tyrelig i jnej  c ry n n ik ó w  
party jnych ,  tym  po l ityczn ie  n iem ądrym  i d rw iący m  
z wszelk ich  uczuć  ludzkich  zarządzeniom, mającym  
na  celu un ice s tw ien ie  Koś ioła i C hrześc i jańs tw a ,

Nie m ożna  pozyskać  tych  p ra c o w i ty c h  i z a ra d ­
nych ludzi dla R zeszy Niemieckiej,  gdy się rów no­
cześnie  chce  zburzyć  szczęśc ie  w ew nę trzne  i ź ródło  
siły.

N i e  m o ż n a  n o w e j  i p i ę k n i e j s z e j  
E u r o p y  z b u d o w a ć ,  a j e d n o c z e ś n i e  
c h c i e ć  z n i s z c z y ć  c h r z e ś c i j a ń s t w o .

Cały  zachód jest z ch rześc ijańs tw em  n ierozer­
w a ln ie  związany. J e ż e l i  się zburzy chrześc ijaństwo, 
to już n igdy  go nic nie zas tąpi  i żadne  wysiłki 
twórcze tu nie pomogą.

P ros im y i zak linam y Rząd R zeszy w tej pełnej  
pow agi godzinie, gdy t rzeba  wszystkie  siły d la  d o ­
bra  ojczyzny zb ierać ,  aby  b y ły  w y d an e  dek la rac je ,  
k tó reb y  się  w reszcie  p rzec iw staw iły  tym wrogim 
kośc io łow i zarządzeniom .

W ro c ław  10 g ru d n ia  1942 r.

W  imieniu Z jednoczonych  w Biskupiej  K onfe ­
renc j i  Fu lda jsk ie j  Pas te rzy  D iecezji  N iem ieck ich

podpisał:

A .  K a r d y n a ł  B e r t r a m  
A rcy b isk u p  W rocław sk i  

(„Polsce s łu ż”, N r  12 z 4.IV)

Przegląd prasy niepodległej
Za okres od 10 marca do 10 kwietnia 1943 r.

„SZANIEC" O KRAJOW YCH SIŁACH ZBROJNYCH

„S zan iec” Nr 6 (97) z dn. 4.IV przynosi  obgzer- 
ną  w ypow iedź  p, t. „Szan taż"  zwróconą  p izec iw  
K ra jow ym  Silom Zbrojnym. W ym ieniony  a r tyku ł  u- 
t rzym any  jest  w formie dla w ys tąp ień  Szańca  tak 
charak te ry s ty czn y ,  że n ia  od rzeczy będzie  tu p rzy ­
toczenie  k i lku  wyjątków: „Szantażem  nazywa się 
dz ia łalność  łotra,  k tó ry  g roźbam i usiłuje  zmusić 
człowieka  przyzwoitego do postąp ien ia  w b rew  jego 
zasadom, w b rew  jego najg łębszem u p rześw iadczen iu ,  
etyce,  wierze.. .  Szan tażem  jest zarzu t  w a rch o ls tw a  
p o d  ad resem  N.S.Z., skoro  szantażyści  sami wiedzą 
najlepiej,  że od pół roku  D two N.S.Z. s ta le  zabiega 
o w spó łp racę  z d aw nym  Z.W.Z., dziś  z Kom endą  
Sil Zbro jnych  w Kraju, k tó ra  znów  sta le  od rzuca  
w spó łp racę ,  p rag n ąc  tylko ak tu  k u p n a - s p r z e d a ż y  
albo  wiwisekcji. .,  Polski  obóz narodowy.. .  nie przej- 
mu.e się zbytnio akcją  p rasy  byłego Z.W.Z.. ,  W i e ­
my, dlaczego urzędowy k om unika t  „po tęp ia jący"

Nar. Sił Zbr. po jaw ił  się ak u ra t  teraz,  choć o is tn ie ­
niu N.S.Z. i ich D tw a  Pe łn o m o cn ik  Rządu wie od 
wrześn ia  1942 r. W iem y  d laczego  w kom unikac ie  
tym m ów i się  o p o n o w n y m  „s tw ierdzen iu"  i 
„p o tę p ien iu ”, choć dotychczas nie by ło  n ie  tylko 
żadnego  „p ierwszego" po tęp ien ia ,  lecz przec iw nie ,  
miel iśmy wyraźną  ap robatę  s tanow iska  N.S.Z, i ich 
D tw a  ze strony Pe łn o m o cn ik a  Rządu: wystarczyło ,  
by na  s tanow isku  Pe łnom ocnika  Rządu znalazł się 
nie jego n a s t ę p c a ,  o b d a rzo n y  n.e mniejszym 
niż jego poprzednik ,  zaufaniem  Szefa Rządu, lecz— 
z a s t ę p c a ,  o k tó rym  nie  wiadom o czyjego zaufa­
nia s ta ra  się  nie zawieść.. .  Z ak ap tu rzona  w Z.W.Z. 
p rzedw ojenna  sanacy jna  b iu rok rac ja  cy w i ln a  i woj­
skow a  ma m onopo l  na  kon tak ty  z zag ran icą  i p rz e ­
puszcza  tam, oraz  dopu szcza  s tam tąd  ty lko  to, co 
zechce...  Sanacy jna  b iurokrac ja  cywilna i w ojskow a  
czyli mózg Z.W.Z... jest sanacy jaie  zwyrodniały., ,  
Resz ta  ciała Z.W.Z. jest zasadniczo  zdrow a fizycz­
nie i m oraln ie  i na  nią licźyray..,".
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„T R Z E Ź W O ŚĆ " I P O S T A W A  CZYNNA
„Polska O d ro d z o n a ” (Nr 3 z kw ie tn ia  1943) 

przynosi  w a r tyku le  „Nie zginiemy!" in teresujące  i 
bezwzględnie  słuszne ro zw ażan ia  na  tem a t  obecnej  
p o s ta w y  spo łeczeńs tw a  polskiego w o bec  p ra cy  kon­
spiracyjnej .  Problem, zd aw ałoby  się, w czw artym  
roku  1 wojny już nie zasadniczy .  P o z o r n e  jednak  
tylko. Każdy  z nas, dz ia ła jących ,  da lek ich  od „ trzeź ­
w o śc i” zna Liczne w ypadki  zupełnego  n iez ro zu m ie ­
nia,  jakiegoś oportun is tycznego  m arazm u i to ze 
s t ro n y  łudzi, k tó ry ch  o złą  w olę  posądzać  trudno .  
„Są to przec ież  „pdtrióćl" ,  „dohrzy  P o lacy "  i „ łacy  
sami" a może i leps i  synow ie  naszej n ieszczęśl iwej  
o jczyzny",  Tylko, że trzeźwi,  Rozważni. Nie chcą  
um ierać ,  ty lko  ż y ć  d la  przyszłej  Polski... Za dużo 
ofiar?.,. W róg  pragn ie  z łam ać  du ch a  n a ro d u  za po ­
ś redn ic tw em  teroru ,  n e sp o ty k an y c h  d o ty ch czas  w 
historii  o k ru c ień s tw  i m asow ych  m ordów . T ak  to 
p raw da.  Nie jest to n a to m ias t  p raw d ą ,  że s t ra t  by­
łoby mniej,  gdybyśm y się p rzygląda l i  z założonymi 
r ękam i biegowi w y p ad k ó w .  Należy rów nież  p o w ie ­
dzieć  sobie,  że o b aw a  o wygin ięc ie  nas,  Po laków , 
jest rów noznaczna  z tch ó rz o s tw e m  żołnierza ,  k tóry  
w  czasie  b itwy ra tu je  swoje  „cen n e"  życie  w p rze ­
konaniu ,  że o c a la  je „dla  n a r o d u ”, gdyż bez n iego  
nie byłoby.. .  Polski!

A  p r z e c i e ż  P o l s k a  z a w s z e  b ę d z i e !
„Zamiast  snuć przypuszczenia,  że wyginiemy, 

o ile w ojna  p o t rw a  jeszcze czas jakiś,  n a leża łoby  
raczej pom yśleć  o zdwojonej  sam oobron ie ,  o sp o tę ­
g ow an ie  sam opom ocy.  Nie mam na  myśli  w y łączn ie  
p om ocy  m ateria lne j ,  choć i ona jest kon ieczn a  i za ­
pob iegn ie  b io logicznem u w yniszczen iu  n a rodu .  C ho­
dzi tu raczej o w sp ie ran ie  się wzajemne, o u d z ie ­
l an ie  pom ocy  tym, k tórzy  m uszą  się u k ry w ać  i — 
o wstydzie! — m uszą częstokroć  w ybłagiw ać  ką t  do 
noclegu. W  dalszym  ciągu a r ty k u łu  au tor  stw ierdza  
k on ieczność  w y tw orzen ia  pewnej sprzyjającej p racy  
n iep od leg łośc iow ej  atmosfery: m ilczenia ,  czujności, 
docen ian ia  wroga, „O strożność  nie polega  na w y ­
cofan iu  się z wa lk i  a w ięc  na  dezercji ,  a le  na  u- 
m ie ję tnym  k o n sp iro w an iu  się, a p rzed e  wszystk im  
n a  d y s k r e c j i  i m i l c z e n i u .  T ak  po jęta  o- 
s trożność  jest n a w e t  naszym obowiązkiem ".

Z N ALEŹLI SPOSÓB., ,
Idea lny  sposób  na  „w ytrącen ie  b ro n i  z ręki a- 

gentom kom in te rnu"  znalazła  i opu b l ik o w ała  „W al­
ka Ludu" (Nr. 7 z dn ia  10.4). Sposobem  tym „znik­
n ięc ie  rodz im ej n a rodow ej  reakcji .  In teres  całośc i  
Polski  wymaga, by rodzim a re ak c ja  n a ro d o w a  p rz e ­
s ta ła  istn ieć".

D a lecy  jesteśmy o d  bezkrytycznego- zachwytu  
n ad  każdym  przejaw em  dzia ła lnośc i  n a rodow ych  
grup politycznych  w Polsce,  jak  wogóle uważamy, 
że m etody  dzia łania  w naszym życiu  po litycznym  
są jeszcze n a d e r  odległe  od idea łów  ooowiązującej 
nas we w szys tk ich  dz iedzinach  ży c ia  e tyk i  C h ry ­
stusowej.  O d sąd zan ie  jednak  jak iegoko lw iek  ś ro d o ­
w iska  po l itycznego  p o l s k i e g o  od czci i wiary, 
kw es t io n o w an ie  jego p a t r i o t y z m u  nie zdaje 
się być s tanow isk iem  ani uczciwym  ani  twórczym.

„W alka  L u d u ” zaś stoi na  tak im  w łaśn ie  s tan o w i­
sku: „wielu g łupców  p ozw ala  się  n ab rać  na p a tr io ­
tyzm organ izac j i  n a ro d o w y ch "  — czy tam y w a r ty ­

ku le  w s tępnym  om aw ianego  nu m eru  p. t, „Ku 
przyszłości" ,

„Co się tyczy a gen tu r  im peria l izm u  w ie lko ro -  
syj-kiego (PPR), to co do isto tnego ich  s tosunku  
do n a ro d u  polskiego n ik t kto  nie jest um ysłow o  
chor; , n ie  może mieć żadnych  z łu d zeń ” —  pisze  
s łusznie  au to r  om aw ianego  artykułu .  W y sn u w a  stąd 
jednak  prak tyczny  wniosek ,  i e  t rzeb a  być rów nie  
głupim aby uw ierzyć  w pa tr io tyzm  o rgan izacy j  n a ­
rodow ych ,  jak aby z łakom ić  się  „na w ęd k ę  mo­
skiewskiego im p e r ia l .zm u ”. Zestawienie ,  „patr io tyz-.  
m u 1''ó .bcćj agen tu ry  jaką  jest  P P R  x of ia rnośc ią  i 
m iłością  Ojczyzny olbrzymiej większości  Po laków  
z pośród  dz ia ła jących  w sze regach  „rodzimej r e a k ­
cji n a ro d o w e j”, k tó rym  to m ianem  określa  „W alk a  
L u d u ” w sze lk ie  środow iska  bądź ka to l ickie,  bądź 
nie soc jalistyczne, jest już czymś więce j  niż n a jo ­
strzejszą  kry tyką  — jest b rzy d k ą  i n ieo d p o w ied z ia l ­
n ą  i n s y n u a c j ą ,

Nie zw alczy  kom in ternu ,  jeśli chce  go zw a l ­
czyć nap raw d ę ,  ten, k to  wa lczy  zarazem  n iską  b ro ­
n ią  o! e lżywej in synuacj i  z n ieub łaganym i jego p rz e ­
c iwnikami.

„N O W E  D R O G I” N A  N A JG O R S Z E J  DR O D Z E

„Nowe drogi"  s tanow czo  nie m ają  szczęścia,  
Za edw ie  w ys tąp i ły  z w ypow iedzią  pod! reślaiąi ą  
k on ieczność  „norm alne j  w ym iany  wsze lk ich  d ó . r  
z a rów no  m ateria lnych  jak i k u l tu ra ln y ch "  z S o w ie ­
tami (w num erze  19 z dn,  27.2) ubo lew ając  nad 
sta łym zagrożeniem  Rosji p rzez  „agresję  państw k a ­
p i ta l is tycznych",  gdy n iew dzięczny  i n iepo trzebu-  
jący, w idać ,  u ta jonych  popleczników T A SS wylał,  
swoim głośnym oświadczeniem, kube ł  zimnej w o d y  
na rozpalone  sowietofllskim entuzjazmem głowy P a ­
nó w  z „Nowych dróg".  Nie wie łe  to jednak  p o ­
mogło.

N ow y n u m er  om aw ianego pism a (nr. .20 z dn, 
1.4) o k reś la  w praw dz ie  k om unika t  T assa  jako „u- 
rąg liw y”, pow ażną  jed n ak  część a r tykułu  w s tę p n e ­
go p o św ięca  w r l c e  z tymi czynnikam i po litycznym i 
w życiu polskim, k tóre  k ie ro w an e  „ślepą lob ią  ai - 
ty sow iecką" ,  zak łóca ją  lekkom yśln ie  „dążen ie  R zą­
du i spo łeczeńs tw a  polskiego do porozumienia  z 
Rosją i u łożenia  z  n ią  p rzy jaznych  s tosunków ".
I cóż... w łaśc iw ie  znowu życie  da ło  „Nowym d r o ­
gom" dosadną ,  t ragicznie  d ob i tną  odpowiedź:  — 
m ak abryczne  odkryc ie  p o d  Smoleńskiem. Sądzimy, 
że redakc ja  „Nowych  dróg" mimo, że jej n is  ty lko  
o „sowic tofobię" ale n a w e t  o k ry tyczny  s tosunek  
w o bec  Sow ie tów  nikt w Polsce  podziem nej nie p o ­
sądza, w yc iągn ie  jednak  z tego drugiego już „po­
tknięcia." (mówiąc de lika tn ie)  na leży te  k o n se k w e n ­
cje, Chyba., ,  chyba, że uwierzy  enuncjacj i  r a d io ­
stacj i  imienia  Kościuszki,  zw ala jącej  w inę  p o tw or­
nego m orders tw a  na  n iem ców. Na tych  mogą sob e 
„Nowe d rog i” b ezp ieczn ie  używać, bo nie ma w 
Po lsce  ludzi, k tó rzyby  zarzucili  kom uko lw iek  „śle­
pą  fobię  a n t y n i e m i e c k ą ” , mimo, że Niem cy 
jak i Sow ie ty  — n a  jed n a k ą  opinię, jeśli chodzi o 
ich  s tosunek do Polski  — zasługują.

W  tymże num erze  „Nowych  d ró g ” znajdu jem y 
a r ty k u ł  „W alk a  o c z ło w ie k a ”, k tó ry  zdaje  się  być 
w ykw item  m en ta ln o śc i  mocno zbliżonej do m en ta l ­
ności  wyżej om ówionego a r ty k u łu  wstępnego .  W  o- 
bu  w y p o w ied z iach  przeb i ja  ta  sam a sk łonność  do
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n ieodpow iedzia lne j  insynuacji  w obec  przec iw n ików  
ideow ych,  S ta rym  konikiem  „N ow ych  dróg" jest 
t ro p ien ie  „m ora lności  i ideologii hit lerowskiej,  p rz e ­
sączającej się n adal  do pew nych  środowisk",  W tej 
„akcji  t ropic ie lsk ie j"  posługują  się „Nowe drogi 
skw apliwie  n iefor tunną  enunc jac ją  p. t, „ A n ac h ro ­
nizm", zam ieszczoną  w swoim czasie  w „W iad o ­
m ościach  Po lsk ich ”.

A rtyku ł  „A nachron izm " u trzym any  w tonie 
w ie lo m ó w iący ch  a  n iedom ów ionych  sugestii  s p o ­
w o d o w a ł  znaczne  i słuszne rozgoryczen ie .  Unikając  
z zasady  krytyki w y s tąp ień  pism K.S.Z. pom inę l iś ­
my to m ilczeniem.’ Z chwilą  jednak, gdy a r tykuł  
zam ieszczony w piśmie w o j s k o w y m  (nie p o l i ­
tycznym ) sta je  się odskoczn ią  do wypow iedzi  par  
exce llen ce  pa r ty jno-po lityczne j,  gdy „Nowe d ro g i” 
cy tu ją  szereg zdań z tego — jak go n azyw ają  
„ rzeczow ego  ar tyku łu  p ię tnu jącego  szkodnictw o p o ­
l i tyczne"  — dla poparc ia  sw oich  wyw odów, k tóre

z punktu  w id zen ia  najwyższej racji  polityki po l­
skiej: dążnośc i  do najszerszego porozum ien ia ,  w a l ­
ki z m etodam i ją t rzen ia  i insynuacji ,  m uszą  by ć 
przez nas n ap ię tn o w an e  właśnie  jako „szkodnictwo 
po lityczne" ,  t -  z  tą chwilą u w ażam y za swój obo­
wiązek  stw ierdzić ,  że jeśli „A nachron izm  w y w o ­
łać  m ia ł  tak ie  pokłosie, jak om aw iany a r tyku ł  „No­
wych dróg",  to stokroć lepie j  by było, gdy l  y się 
by ł  nigdy n ie  ukazał.

Z niejakim  zdziwieniem stwierdziliśmy, że o- 
m ówiony  n u m er  „Nowych dróg ' oobity  został  w 
d ru k a rn i  T a jnych  W ojskowych Zak ładów  W y d a w ­
niczych, a  więc w d ru k a rn i  K ra jow ych  Sił Zbroj­
nych, w skład  k tórych  w ch o d zą  także,  n iek tó re  
przynajmniej,  „zarażone to ta l izm em ” i „ ś lepą  fobią 
an ty so w ieck ą"  zarazem  — grupy. Czyżby zaufanie  
do redakc ji  „Nowych dróg" było tak  duże, że nie 
wniknięto  w treść  pism a sygnując  je oficjalnym 
znakiem d ru k a rn i  wojskowej?

L I S T  D O  R E D A K C J I
Z am ieszczam y poniżej n ad es łan e  nam  | isn o z kół N S Z. Na uwagi odnoszące  się 

do  K om endy  Sił  Zbrojnych w Kr: ju o d p o w iad am y  opublikow anym  także i u i as „O św iad­
czen iem " P e łnom ocn ika  Rządu. Stwierdzamy raz jeszcze, ze dla N S Z  is tnie ją  ty lko  d w a  
sposoby  rozw iązan ia  sprawy: l -o  — uznanie  o f ic ja ln ich  enuncjac j i  p raw n y ch  czynników  
rz ą d o w y c h  w Kraju, jako o. owiązujących i wyciągn ięc ie  z n ich  odpow iedn ich  k onsek ­
wencji ,  a lbo  2-c — przy n egow an iu  tego roc zaju ośw iadczeń  w y ra źn e  w y p ow iedzen ie  się 
p rz ec iw  a u to ry te tow i  m ocodaw czem u f i lm ującem u wszystk ie  tego rodzaju osw iaoczenia .

Rozumiemy możliwość is tn ien ia  opozycji  politycznej.  Nie zrozumiemy n i g d y  o-

pozycji^ w o - ^ o w e i eg0i ^  ^  oświe(lenia  sytuf Cji, umieściliśmy w „Prawdzie"
a r tyku ł  „Komu służą?", ty lko d la tego  zamieszczamy w ob cnym num erze  a r tykuł  „P raw da  
d n i a ”. P i s z ą c  o w o j s k u  n i e  p i s z e m y  o p o l i t y c e ,  l e  d w a  pojęc ia  są  dla 
n a s  zupełn ie  różne i p rzec iw staw ić  się musimy najoardzie j  ka tegoryczn ie  jakimkolwiek 
i z czy je jko lw iek  strony próbom  podp ieran ia  wojskiem tak ich  czy innych  k oncepcp ,  p o ­
g lądów  i polem ik  politycznych .

Naiwność, czy partyjna propaganda?
O ile dobrze  rozumiem  intencje  F ron tu  O d ro ­

d zen ia  Polski,  jego założeniem jest stwoi zenie  p ła ­
szczyzny  kato lickiej  i ideowej, na której mogliby 
się  spo tkać  możliwie wszyscy dobrzy  Polacy -ka to -  
licy. To założenie  na rzuca  konieczność  ca łkow ic ie  
bezparty jnego  i bezs tronnego s tanow iska  F  O P i je ­
go organu — „ P ra w d y ”.

Takie  też było d o tąd  to stanowisko. Tym b a r ­
dziej w ięc  n ieoczek iw anym  sta ł  się d la  mnie  (^nie­
wątpliwie  d la  l icznych  czy te ln ików  „P ra w d y '  za ­
m ieszczony  w n um erze  m arcow ym  u l tra -po l i tyczny  
a r ty k u ł  pt.  „Komu służą", om aw ia jący  sp iaw ę  sto ­
sunku  D ow ództw a N arodow ych  Sił Z b ro .n y ch  do 
K om endy  Sił Z brojnych w  Kraju.

Czy au tor  a r tyku łu  uważa, że na  jego treść  m o ­
gą się zgodzić wszyscy Polacy -ka to l icy?  Czy też są ­
dzi on, że N arodow e S ły Z bro jne  i w ogóle polski 
Obóz N arodow y  sk łada ją  się z p ro tes tan tów  ?

Stwierdzam: a r tyku ł  „Komu służą? jest a r ty ­
k u łem  politycznym . N astępn ie  zaś jego treść  d a le ­
ka  jest od bezs tronnego  i bezparty jnego stanowiska.  

Żeby w jakie jś sprawie  zab ierać  glos na  ł a ­
mach  pow ażnego  pisma, w yp ad a  ją znać n ap raw d ę

dokładnie .  T ym czasem  z treści  a r tykułu  „Komu słu­
ż ą ? ” w yn ika ,  że au to r  poruszonej przez s iebie  sp ra ­
wy a lbo d o k ładn ie  nie zna, albo leż zna ją, lecz 
p rzedstaw ia  św iadom ie  w sposób pa r ty jno  - s t ro n n i ­
czy, N ieza leżn ie  od  intencji  au tora ,  a rtykuł  jego 
wygląda na zgóry zap ro jek tow aną część sk ładową 
politycznej kampanii  propagandowej,  wszt żętej p rze ­
ciw ko N arodow ym  Siłom Z bro jnym  przez  politycz­
ny o ś ro d e k  dyspozycyjny „ludzi w rześn io w y ch ”, 
k tó rych  zakulisow e w pływ y zm ierza ją  a o  c a łk o w i­
tego  o p an o w an ia  Śił  Zbro jnych  w Kraju (b. ZWZ). 
K am pania  ta  została  zapoczą tkow ana  w „W iadom o­
ściach Po lsk ich"  i „Bit letynie  In fo rm acy jn y m ” a r ­
tykułami: „ A nachron izm y"  i „W archo ls tw o",  a r ty ­
k u ł  zaś „Komu służą" dopraw dy  ogromnie wygląda  
na ich ciąg dalszy.

P rzed e  wszystkim: czym jest N S Z .  Jeż e l i  tyle 
się  te raz  mówi, i słusznie, o konieczności  k onso l i ­
dacji  akcji  wojskowej — to n ie  w olno  zamykać 
oczu na  fakt, że N S Z jest  wynikiem  połączen ia  się 
16 organizacji  w o jskow ych  z terenu  całej Polski, 
oraz  ogromnego d o p ły w u  n iezorganizow anyeh  po ­
p rzednio  n o w y ch  członków. S p ro w ad zan ie  N S Z
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wyłącz ie do organizacji, której pismem jest „Sza- 
n 'e - 1° jeden z chwytów propagandy grupy 
„ludzi wrześniowych". Dlaczego ta konsolidacja 
polskich organizacji wojskowych nie dokonała się 
w ramach organizacji zwanej ZWZ, następnie PZP, 
a obecnie Siły Zbrojne w Kraju? Czy przyczyny 
tego faktu są autorowi artykułu rzeczywiście nie­
znane, czy też on je tylko świadomie przemilcza?

Nikt w.-kraj i nie miał poważniejszych wątpli­
wości co do oblicza politycznego ZWZ-tu, stworz< - 
nego i kierowan go głównie przez „lodzi wrześnio­
wych ludzi, którzy do września 1939 stanowili 
cywilne i wojskowe „czynniki miarodajne" w Pol­
sce, i ponoszą odpowiedzialność za katastrofę i 
kompromitację wrześniową — kompromitację nie 
Narodu i Armii, ale właśnie ich politycznych i woj­
skowych kierowników, Natomiast wobec zmonopo­
lizowania przez Z W Z  łączności z Londynem, gen, 
Sikorski nie był najwidoczniej dostatecznie zorien­
towany w tej sprawie, czego dowiódł, zgadzając się 
na powierzenie ośrodkowi kierowniczemu ZWZ mi­
sji konsolidowania ak-ji wojskowej w kraju, zamiast 
powierzyć ją ośrodkowi lub jednostce, niezależnej 
od jakichkolwiek partii i grup politycznych, np. 
mianując dowódcą generała, przysłanego przez s ie­
bie z Londynu lub Bliskiego Wschodu, Brak zaufa­
nia do kierownictwa PZP, stanowiącego właściwie 
tylko nową nazwę ZWZ-tu, spowodował, że szero­
ka akcja konsolidowania pracy woj=kowej dokona­
ła się ostatecznie nie w ramach PZP, ale w Naro­
dowych Siłach Zbrojnych,

Oczywiście, fatalnym byłoby istnienie w Polsce 
w o! resie przełomowym, w walce z wrogiem, dwóch 
lub więcej działających niezależnie od siebie armii. 
Konieczne minimum — to uzgodnienie szczegóło­
wych plinów operacyjnych wszystkich odd iałów, 
a najbardziej pożądanym byłoby ich połączenie w 
ramach jednej, nie podlegającej wpływom żadnych 
partii czy grup politycznych, Armii Polskiej, W 
celu realizacji tych postulatów, Dowództwo Naro­
dowych Sił Zbrojnych usiłuje od szeregu miesięcy 
doprowadzić do odpowiedniego porozumienia z Ko­

mendą Sił Zbrojnych w Kraju, napotyka jednak z 
tamtej strony na taktykę zwlekania i gry politycz­
nej, polegającej na ciągłym odkładaniu rozmowy 
bezpośredniej pomiędzy Dowódcami, a na jedno­
czesnym atakowaniu Narodowych Sił Zbrojnych 

ronią propagandy poi tycznej i posunięć taktycz­
nych, mających na celu zamiast połączenia obu or­
ganizacji — doprowadzenie do rozbicia N S Z od 
dołu. Taka taktyka nie ma nic wspólnego ze szcze­
rym i otwartym postawieniem sprawy, przyjętym w 
stosunkach pomiędzy wojskowymi; autorami jej mo­
gą być tylko te działające za kulisami Komendy 
Sił Zbrojnych w Kraju czynni i polityczne, którym 
nie zależy bynajmniej na rzeczywistym zjednocze­
niu Narodu w obliczu ciekającej go wal i, ale na 
tym, ż' by za wszelką cenę ująć niepodzielnie w 
swoje ręce, już obe.n ie ,  istnieją c w kraju ośrodki 
władzy i s.ły, a w okresie przełomowym — wyko­
rzystać te ośrodki dla objęcia przez siebie całko­
witej władzy państwowej, nie oglądając się już 
wówczas na gen. Sikorskiego.

Tak jest, słowo „zamach" padło więc w arty­
kule „Komu służą słusznie — tylko pod zupełnie 
niewłaściwym adresem. Grozi on istotnie — tylko 
nie ze strony narodowców, lecz właśnie ze strony 
tych „fachowców od zamachów stanu", którzy ma­
ją za sobą doświzdcz = nie 11 listopada 1918 i maja 
1926, i z tych doświadczeń zamierzają teraz sko­
rzystać.

Czynniki te — to „ludzie wrześniowi", a przy­
jęcie w stosunku do N S Z narzuconej przez nich 
taktyki świadczy o tym, jak głęboko sięgają ich 
wpływy w Komendzie Sił Zbrojnych w Kraju. Wpły­
wy te muszą zostać usun ęte, nowa Armia Polska i 
odradzone Pańs wo muszą być wolne od czynni­
ków, ! tóre zgubi-y nas we wrześniu, Spełnienie te­
go warunku stworzy podstawę do rzeczywistego, 
me formalnego tylko zjednoczenia wszystkich w ar­
tościowych sił w Narodzie i do stworzenia jednej 
Armii. Miejmy nadzieję, że rozpoczęte w ostatnich 
dniach bezpośrednie rozmowy obu Dowódców do­
prowadzą do takiego rozwiązania sprawy.

N a s z e
NĘDZA WIELKOPOLSKI

Pozbawiony nie tylko własnego mienia, ale ró­
wnież rńożliwOści zdobycia odzieży, pomocy lekar­
skiej, dostatecznego wyżywienia, a nawet pozba­
wiony ludzkiego noclegu mieszkaniec wsi wielko­
polskiej żyje w zwierzęcych warunkach bytu. P ra­
codawcy niemieccy żerują na prawnej bezbronności 
Polaków, zalegają z wypłatami, wykorzystują kartki 
żywnościowe swej służby (dosłownie), nie udzie.ają 
zwolnień w czasie choroby. Z porady lekarskiej, 
o ile Polak wyjątkowo ją otrzyma, nie ma zresztą 
żadnej korzyści, bo jest zmuszany nadał do pracy, 
a do szpitala nie zostaje nigdy przyjęty. Składki 
ubezpieczeniowe płaci, ale do świadczeń nie ma 
prawa, W cięższych wypadkach dostaje „zapomogi".

Za mieszkania służą Polakom stajnie i obory, 
w których gn je pościel, lub też własnoręcznie skle­
cone lepianki gliniane, w których gnieździ się po

ż y c i e
kilkanaście osób. Ponieważ w tych warunkach naj­
zdrowsi ludzie — śpiąc w gnoju, chodząc do pracy 

łachmanach i bez butów, a w dodatku niedoży- 
wieni zapadają na zdrowiu i nie są w stanie pra­
cować, Zdarza się, że pracodawcy niemieccy we 
własnym interesie zabiegają o poprawę bytu, Za­
biegi te jednak nigdy nie wydają rezultatu, gdyż 
władze z reguły odmawiają zrobienia czegokolwiek 
dla Polaków,

Nie wiele lepiej powodzi się gospodarzom - Po­
lakom, pozostawionym na roli; pozostawionym dla­
tego, że jest ona dostatecznie licha. Wysokie staw­
ki podatkowe doprowadziły do tego, że musieli 
wyprzedać inwentarz żywy i w rezultacie mają je­
szcze tylko nadzieję, utrzymać się jakoś w tym ro ­
ku gospodarczym.

Ustawiczne szykany Niemców na każdym kro­
ku, prześladowanie wszelkiej godności ludzkiej, o-
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kazvwan’e wyższości sw.j i pogardy przez Niemców kiego stosunku do Polaków może być Prz^ ° c z ° n y

13.11.42.
Powiatowa Komenda Żandarmerii 

(miejscowość)
Okręg R e jen c j i . . . .
L. Dzień...........142.

Jak  stwierdziłem, objawy brutalności przesiedleńców, a szczególnie PochodztącJ ,ch 
z Bessarabii, w stosunku do ich,s łużby przybierają przekracza,ące rozmiary. 1 tak zda- 
rzyło się np„ że pewien przesiedleniec wszedł dó izby swe, polskie d r e w k l  
i ściągnąwszy z niej bielizny znęcał się nad mą przy portocy. tufa'
oprzeć wrażeniu, że było to wyładowanie perwersyinych. sadystycznych skłonności.

Dalej zauważono, że bydło traktuje się w sposób bardzo brutalny. W P«wnym w y­
padku np w przystępie wściekłości wyrwano komo Ąi język. Bywa tez, ze kiedy polsl 
parobek, nie umiejący obchodzić się z koniem, potrzebu,e nieco czasu by korna oporzą­
dzić wtedy cala wściekłość przesiedleńców wyładowuje się na owym parobku. Rzucają 
wszelkimi możliwymi i niemożliwymi narzędziami na parobków, bijąc ich i tra ująć 
w rzadko spotykanej najbardziej brutalnej formie.

Doraźnemu wymierzaniu sprawiedliwości polskiej służbie przy pomocy■ ręfcoczynów 
nic nie stoi na przeszkodzie, jeśli tylko kara ta wymierzona zostaje słusznie i we wła 
ścw e i  formie Nie może się to jednak w żadnym wypadku p r z e r a d z a ć  w sadystyczne 
znęcanie się. W następnych raportach należy donosić o takich wypadkach. I równocześnie 
zakomunikować oO w tej sprawie przedsięwzięto.

Zwracam uwagę na to, te  doniesieni, o tego rodzaju wypadkach ma,ą być kiero­
wane równie do starosty, powiatowego Kota Rolników i do Urzędu PracV- ° '
nieczne ze względu na przydział nowych sił roboczych, w z g l ę d n i e  dostawę bydła. Po 
wiatowych dowódców grup proszę o dokonanie odp su tego zarządzenia i przesłanie go
każdemu posterunkowi.

Podpis : .......................
Kapitan Żandarmerii

Ale duch jest — mimo wszystko — nadal moc­
ny. Widać to choćby z tak drobnego faktu jak to, 
że w fabryce w Mosinie koło Poznania aresztowa­
no cztarech chłopców poniżel 14 lat za uprawianie 
sabotażu w narzędziowni. J a k  wykazało dochodze­
nie chłopcy ci działali z w ł a s n e j  i n i c j a t y w y

ŚWIĘTOKRADCY SZALEJĄ
Według wiadomości otrzymanych z Łodzi roz­

poczęto już rozbiórkę miejscowej katedry. Na jej 
miejscu ma być wybudowany wielki dom partyjny 
NSDAP. Losy innych kościołów ludzkich są nie­
wiele lepsze. Kościół Najśw. Marii Panny in a l .z ł  
się w obrębie ghetta, został zupełnie wewnątrz zde­
wastowany i obrócony na rupieciarnię. P - ł n ą  po­
ścieli i pierzyn zrabowanych żydom. Kościoł Sw. 
Anny zamieniono na skład książek, kościół Matki 
Boskiej Bolesnej—na magazyn żimowyćh chodaków 
ze słomy, kościół Matki Boskiej Zwycięskiej został 
zabrany na halę SfOrtową.

Nie lepiej d iieje się w Wielkopolsce. W zam­
kniętych kościołac i grasuje tam gestapo. Ostatnio 
ograbiono tam szereg kościołów, zwłaszcza we 
w s c h o d n i c h  powiatach Wielkopolski. Przedmioty 
złote oczywiś ie zrabowano, meble i tkaniny u iy to  
do celów prywatnych, zniszczono lub spieniężono 
w handlu starzyzną. Podobnie jak w Toruniu w r, 
ub. Niemki używały ornatów, kap. .n tependiów i 
abru ów kościelnych na po tuszki, makaty, części 
garderoby, pantofle itp.

Na Śląsku z dniem 1 styczni,  r. b. wszystkie 
cmentarze przeszły pod zarząd mag stratów. Przy 
magistratach utworzono urzędy pogrzebowe, którym 
przekazano nisze 'enie  , ozostełych jeszcze gdzie 
niegdzie pomników cmentarnych i grobowców z pol­
skimi napisami.

O b e tn ie  doszli wiadomość, i .  na jesieni r. ub. 
Niemcy tekwłrowali dzwony kt ścielne na W ileń­
szczyźnie. M. iii. zrabowano też wiele dzwonów 
zabytkowych — njc z koś. łoła Św. Jana  w Wilnie 
dzwon fundowany przez Jana  Kazimierza.

Z „NIEMIECKIEGO" ŚLĄSKA
Mimo, że na Śląsku ma podobno... nie być Po­

laków, okazało się koniecznością wydawanie nrzę- 
dowej gazety w języku polskim. W tym „Dzienniku 
ogłoszeń dla ludności polskiej" opubl kowano wy­
pociny gaulzitera Biachta ńa temat a osuńku władz 
niemieckimi d > lud ości polskiej. Najistotniejszym 
fragmentem tej elukrubacji są pogróżki brzmiące 
dosłownie tak: „901 ludności po.skiej jest chętna
do pracy i wydajności, a tylko do .ej części odnosi 
się to, co powyżej powiedziałem. Stosunek do 
mniejszej części jeśt zaś całkiem inny. Choazi tutaj 
o ludzi, którzy czy to na podstawie skłonności kiy- 
minalnych, czy jako element asocjalny i skłonny do 
zbrodniarstwa politycznego unika pracy i chodzi 
drogami sprzeciwiającymi się porządkowi i w ywo­
łującymi niepokój, a którego zachowanie wychodzi 
najmniej na korzyść ludności polskiej jako takiej.
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w iś  c i i i  rodza i “ z b rodniarzy nie m o :na o - z y -r ;r c: r s , ę , żadnei łaski-Tu >est °a ™4-
bvć  n i c  a, az do z i s z c z e n i a  i musi przeto
byc naszą najw iększą  ambicją, a b yśm y tę ho ło tę  co

n ' r l r i ÓcgrUntOWn: e ”  d °  o s ^ t e c z n o ś c i  w y p lę l
o n e  o d p o k u t o w a ć 1^3 tv lkn  l ^ TkioUć • ty lko  karą śm ierci ,  a jeżeli  inu-
S e t !  -‘ą C,ęSf°  at0S0w ać. ‘o P ow inno t, d la  ń ie-
s t r o Z j ' ! eSZCZe Żyiących >'ednostak  s tan ow ić  prze-

j N 'e m c y  za^ razje na g ] ,  sku p ro w a d zą  Wajk

te ro ry s ty czn ą  ,b ard zo  en erg iczn ie , W  ciągu  Jategot k2 t  ZSr ° h areSZt0T ń na t - e n i o  całego 
tem r i^a 1 n a w e t  na ś lą s k u  O polsk im , a p o -
sk ieh  °QP° CZęh. z n ™ u  akcję w y s ie d la n ia  rodzin p o l-
d n i  115— ł o m 13130- J f ’ S w l a d c z y ' i e  w c iąg u  4-ch  
Dab J- w y s ie d lo n o  w  sam ym  ty lko  Zag lę ‘b iu
D ą b r o w s k i m  pon a d  1.000 osób .

d a l s z a  l i s t a  s t r a t  k u l t u r y  p o l s k i e j

W  o p u b lik ow an ej  p rzez  nas w  m a rco w y m  nu-  
m erze  „ P r a w d y ’ l i ś c i e  strat kultury po lsk ie j  w p o ­
s tac i  z g o n o w  w y b i tn y c h  jej p rzed s taw ic ie l i ,  p o m i­
ę l i ś m y  p rzez  n ied o p a trz en ie  k ilka  n a zw isk  znanych  
nam juz w ó w c z a s .  T y m cza s em  każdy  tydz ień  p r z y ­
noś! n o w e  ofiary  nędzy , rozstroju n e r w o w e g o  c z y  
ob ozow , w i ę z i e ń - k a t o w n i .  U zu p ełn iam y w ięc:  W  o-  

n * M ajdanku  zmarli m ię d z y  innymi:

s z y c i t efMWR 1SO P ,b’ naCZ‘ WYdziałU SzkÓł WyŻ-
i n „ Dr| S ttn iaław, Sumiński,  w y b i tn y  zo o lo g ,  g ło śn y  
i popu larny  dzia łacz  Ligi Morskiej  i K olonia lnej  
s ta ły  p re legen t  P o ls k ie g o  Radia, c e n io n y  p ed a g o i , ’ 
uw ie lb ia n y  przez m łodz ież;  PKuagog,

J astrzę bow sk i ,  k iero w n ik  w y d z ia łu  w  RGO.
1 W  le s ie  P ° d W a r sz a w ą  rozstrzelano  w  dn. 12 
lu jego  b. r. m iędzy  in n ym i T a d e u s z a  Frenkla ,  arty-

£ 5 i s a r % i . &  Z 7 e m “ n ‘*
M , W  O św ię c im iu  zma ła dr. med. Zofia Garlicka.
N a  atak serca w  p u n k c ie  U rzędu  P racy  zmarła n a ­
g l e , ,  w s k u te k  wstrząsu  s p o w o d o w a n e g o  łapanką w  
p oęjągu  —  F e b c ja  K ru szew sk a ,  li teratka. W  W a r­
sz aw ie  zmarł zru jn ow an y  f izy czn ie  w c z a s ie  p ob ytu  
w  ^ s w i ę c i m  u profesor  ty tu larny  i d o c e n t  geo log i i  

n iw .  J a g ie l lo ń sk ie g o  —  B ogd an  Ś w id ersk i .  Z da le-  
ego  A fganis tanu n a d esz ła  w ia d o m o ś ć  o śm ierci  

w y b i tn e g o  g e o loga ,  w y k ła d o w c y  A k a d e m ii  G ó r n i -  . 
C\ er k W Ktrakow io  —  A d a m a  Dratka. Z szeregu  na-  
s z ^ h  artystów tea tra ln ych  u b y ł  ostatn io  zmarły  w  

^  —  Ju liu sz  Krzewiński.

k l a R?HrSe?’l W~ D a ;b a u  u m ę czen i  ' z o  t . l i  Ś l ą z a c y  
ks. Bitko, ks. T o m a n ek  z C ieszyn a ,  ks. B u  ek  ki'  
^ n u r o w a d z k i ,  ks Rduch ze  S k o c z o w a ,  ks P ażd zL

w in  z p'abfaMc0 ^  ^  ^  1 *  k k a “  L e w a a d ° -  
P o zn a r ia  ks P Zajączkow sk i  z
zim erz Hus* W "  R y ^ T i i ,ze  ś l e t i n a ’ ka- Ka-  
w s z y s c y  t -  ża £ £ 2  £ J

1 8 c p  s
u e h s . i  u w ię ź  ony ,  7 ks. z a m o rd o w a n y ch  n . P mde

z \ r ( n r t  ?T rt0 *  .drVdzp-r 94 d o g o ry w a  w  o b o l i  
Z W ło c ła w k a  w y w ie z io n o  w szy stk ich  księży  P o ło

e s s
W  f o r c i e  \ m r  D • yni ro sir- 'e la io  12 ks.  W torc ie  VIII w  Poznaniu ,  n a z y w a n y m  „dnem  p ie ­
kła , zmarli ks.  prałat Prądzyriski, kan. R o c h a lsk i  
ze  ś r o d y  i inni.  K sięża  Potomski i K o p c z y ń sk i  z 
Pom orza  zab ic i  za zb rod n ię  s p o w ie d z i  pPQ S i k u

o S  rTcePrK s°I" ' Br nardyDÓW Z Łodli Ibc^to
rom zm arł w  S W y s k u . P Y n a isro ż szy “  tortu-

ski 7T r I h  am °  ł g i? ą ł  Prz e z a c n y ks. Ste fan  G r e le w -  
sk i  ẑ  R ad om ia  torturow any w  Skarżysku .  W  Ł owi-
n o e i  W W n 1* uPrZy b a d a n i a c h  p o ł a m a n e  r ę c e  i 
oraz w ^ v J k ' T  k %  a r c y blskupa J a ł b r z y k o w s . i i e g o  
oraz w s z y s tk ic h  pro feso ró w  i k l e r y k ó w  seminarium  
W ileńskiego w y w ie z io n o .  W  O ś w ię c im iu  w z g lę d n ie

H czbit  ? 7PrZ yWnią ° ° '  k a p ucyni z W a r s z a w y  w  
V ° , ° '  p a l la tyn i  z O łtarzew a .  oo. francisz  

kanie  z K rakow a  i w ie lu ,  w ie lu  innych .

Brak nam Ścisłych d an ych  z m ordow ania  k s ię ­
ży* t t l k 8rena ,o a e r r a n y Kb b o lsz e w ik o m .  U ła m k o ­
w e  ty lk o  w ie ś c i  p rzych od zą .  Np, w  d iecez j i  niń 
skiej  zg in ę l i :  z a s łu ż o n y  ks.  d z iek an  D a le c k i  i cc  
m o n y ,  łu b ia ny  przez  w s zy stk ich  d la  zalet  sw ego  
charakteru ks.  d z iek an  n ie św ie sk i  M ie c z y s ła w  K u ­

mie  ck le11—-^.1! !  T l ' 8 - ^  w s z y s tk ie  zbrodn ie  n ie -  
s ię  do p r a w d y  FaZy’ “ m ° Źe Przyb l iż y m y

Z O B O Z Ó W  K O N C E N T R A C Y J N Y C H

S T R A T Y  D U C H O W I E Ń S T W A

m iZ  o ś m iu s e t  k s ięży ,  k tó r y c h  l ic z y ła  d i e c e z i a  n o -

nh°rf a ’ł , Z!?,I?ę ł ? 72°' łe m  na teren ie  ziem za­ch o d n ich  p o le g ło  1571 księży .  W  D a c h a u  p rzeb y w a
ic fe to c e C m e  1.500, w O ś w i ę c i m i u  600. W  L ą d z ie  
z n a jd u j e  s ię  s p e c j a l n y  o b ó z  d la  k s ięży ,  s t a le  p r z e ­
p e łń ,o n y .  W  s t r a s z n y m  o b o z ie  w  I n o w r o c ł a w i u  z a ­
m ę c z o n y  z o s ta ł  d z i e k a n  z G o s t j n i n a ,  l i c z ą c y  87 la t
; w , * Y glIl ę  kS,'ęŻa em e r Yci ^  schroniska w Cie-  
chtminku, s t a r u s z k o w i  zgrzybiali , d o żyw ający  sw ych  
dm o 10 jezu itów  krak ow sk ich  zm arło  w  o b o z ie  w  
D ach au ,  pozosta je  tam jeszc ze  15 i 43 k le r y k ó w  
W e g  cz c ig o d n ie j sz y c h  k s ię ż y  za m o r d o w a n o  w

oorf W  O ś w ię c im iu  ostatn io  w a r u r k i  z n a czn ie  s ;e
Tr  l S/l ■“ zy iący ,  b w raz z f i i ą  w  B irk en  u
(Rajsko) w yn os i  oko ło  34  ty s ięcy  o sób  O k o ło  6 tv 
Sięcy w ię ź n ió w  p r z e n ie s i e n i  do D ach au  W  sty L' 
n.u  s tracono  d w a  transporty P o la k ó w  przyw iezione 
z L u b e l s ^ n y  w  k om orze  gazow ej .  Przy k ońcu  
tego  m ies iąca  rozstrzelano  65 o sób  z nownH,, „V

S 3 S  S S S T t u

jakoby  m iano  w y w o z ić  w ię k sz e  n ,  ■ ^los!n  
M ajdanka na roboty  do N ie m ie r .  Na M j d ^ k ^ i i e -

K b J '



P R A W D A  D N I A 19

dów. J e s t  nieco U kra ińców , «’e w iększość  s tanowią  
Po lacy .  Od dw óch  m ies ięcy  przewozi się do obozu 
w  Pus tkow ie  w ięźn ió w  p o l i ty czn y ch  z w ięz ien ia  
M onte lup ich  w K rak o w ie  o raz  z w ięzien ia  w T a r ­
nowie,  w iększ rść  j d n a k  sta  ow ią  w i-śn iacy ,  k tó ­
rzy  zostali  zam km ęci w obo ie za p rzekroczen ia  
kon tyngentowe.  P ra c a  ciężka, strażnicy  znęcają  się 
nad  więźniami. C h o rcb y  szerzą się z wie lką  szyb­
kością.  W  obecnej  chwili  jest w całym  obozie za­
led w ie  30Ó osób zdrow ych .

M ord o w n ia  żydów W S o b ih o rz e  fest żifów czy n ­
na od dn ia  10 m arca .  Prźtyłeżdżiająćy tóm żyd, i z 
H o land ii  i Fianrtj i  są g łęboko  p rzekonan i ,  że jadą 
do fabryk. Dnia 14 m arca  witano b a rdzo  u ro czy ­
ście, z o rk ies trą  (!)' żydów holendersk ich ;  n a s tę p n e ­
go dnia  żaden z n ich  już riie żył.

P O B Ó R  M ŁOD ZIEŻY DO R O B Ó T

Z ap o w iad an y  p o b ó r  polskiej  m łodzieży  do ro ­
b ó t  p rzym usow ych  na rzecz w roga  rozpoczął  się. 
W  samej W arszaw ie  p lanem  brank i  objęto na razie 
36 szkól p ry w a tn y ch  zaw odow ych  m ęskich  i ż eń ­
skich (hand low e,  techn icne ,  k raw ieck ie  i gospo­
darcze),

Z k i lku  szkół w ezw an o  już całą m łodzież ,  g ro­
żąc w razie n ies taw ienn ic tw a  repres jam i względem  
rodz iców  i op iekunów ,

Zgodnie z ka tegorycznym  w ezw an iem  K ie row ­
n ic tw a  W alki Cywilnej,  m łodzież  w ar  zawska  p rz y ­
jęta n acgó ł  po s taw ę  o porną ,  decydując  się  raczej 
na  t rudy  i n ieb ezp ieczeńs tw a  życia  „nie lega lnego",  
niż na  h an iebną  służbę  w jarzmie wroga i dla jego 
użytku.

T ak ie  zdecydow ane  i so l idarne  p rzec iw staw ie ­
n ie  się  b a rb arzy ń sk im  bezpraw iom  o k u p an ta  musi 
bez  w ą tp ie n ia  powikłać, lub w ręcz  ud a rem n ić  jego 
zamiary,  zwłaszcza  w o b ec  szczupłośc i  i u jawnianej 
sta le  n ieudo lnośc i  p e rso n e lu  adm in is tracy jnego .  N ie ­
stety,  w p ew nych ,  n ie l icznych  zresz tą  w ypadkach ,  
m łodzież  b ą d ź  n ieśw iadom a nakazów  K W  C, bądź 
p o d  naciskiem wylęknionych ,  załam anych  duchowo 
i só b  starszych, stawiła się  lojalnie na  wezw anie ,  
opuszcza jąc  w ten sposób szeregi walki,  a co1 gor­
sza, da jąc  tak  n iebezp ieczny  w po czą tk ach  akcji  
L rankowej p rzyk ład  i Zachętę swoim kolegom.

W o b ec  tego przypominam y, że zgodnie  z w e ­
zwaniem K W  C młodzieży n ie  wolno zgłaszać się 
dobrow oln ie  do p racy  u wroga, całe zaś sp o łeczeń ­
stwo po lsk ie  obow iązane  jest o toczyć o p iek ą  u k ry ­
w a ją c ą  się m łodz ież  udz ie la jąc ,  sch ron ien ia ,  Wyży­
w ie n ia - i  wszelkiej  innej pomocy.

W alk a  z w rog iem  nie może być ty lko  f raze­
sem, W ym aga ona odwagi,  w y rzeczeń  a n aw et  o- 
fiary jeśii zajdzie tego potrzeba;  w ym aga też k a r ­
ności i solidarności,  Pam ię tać  o tym winni  nie ty l­
ko  ci wszyscy młodzi,  k tó rzy  c h cą  un iknąć  śmiesz­
ności i pogardy ,  lecz  także  s t a r s i ,  k t ó r z y  
d r ż ą c  t c h ó r z l i w i e  o w ł a s n ą  s k ó r ę ,  
z a s ł a n i a j ą  s i ę  s k ó r ą  d z i e c i ,  nak łan ia jąc  
je do uległości żądan iom  n iem ieck im  i narażając  
na  ró żnorodne  i s tokroć  gorsze  n iebezp ieczeńs tw o 
w służb ie  u wroga.

W A LK A  Z K S IĄ Ż K Ą  PO LSKĄ

W  końcu  stycznia  rb. U rząd  Propr  gandy O k rę ­
gu W arszaw sk iego  rozesła ł  do wszystk ich  firm wy­
d aw niczych  i k  ięgarni so r tym en tow ych  spis k s ią ­
żek, k tó rych  sp rzed aż  W ks ięgarn iach  źÓsUje z ak a ­
zana. Spis obejm  je około 600 pozycji, w tym wie­
le daw no  jńż zakazanych'.  Zakaz  |e s t  ba rdzo  su ro ­
wy, aż do  groźby zam knięc ia  p rzed s ięb io rs tw a  
w łącżń ie .

W y k az  książek  sporządzany  jest  według  zu­
pełnie: irffeućhwythych kryteriów . T<5 że  JjSst taki a 
nie zupełnie  inny na p rzykład ,  zdaje  się  b y ć  tylko 
wynikiem  p rzypadku ,  chwilow ego nastro ju  czy ty ­
powej dla N ie i : c i w  bezm yślneści .  O b c k  książek  z 
zakresu  h istorii  (zwłaszcza polskiej), l i te ra tu ry ,  pu­
blicystyki ,  dzieł  t rzech  wieszczów, u tw orów  tak ich  
p isa r  y  k lasycznych  reper tua ru  l i te ra tury  polskiej 
jak Kraszewski,  Sienkiewicz,  Konopnicka,  O rzeszko­
wa, R odz iew iczów na ,  O r - C t ,  Prus, Dygasiński, Że­
romski, Tetm ajer ,  Reym ont,  Roztw orowski,  dalej  z 
nowszych;  Kossak-Szczucka, Gojawiczyńska, N a ł­
kowska,  W ie rzy ń sk i  i v, ielu, w ielu  in n y ch — znalazły 
się  na  indeks ie  w y d aw n ic tw a  do tyczące  morza, lo t ­
nictwa, rad io - techn ik i ,  spo r tów  wszelkiego rodzaju, 
śpiewniki  szkolne,  zbiory pieśni ludow ych  itp., d a ­
lej dzieła  u tw orów  współczesnych, a n aw et  p rze ­
k łady  z języków obcych (m.in. S, Undset,  Dos Pas- 
sos). Obok  dzieł Mickiewicza,  S łow ackiego  i in ­
n ych  wyżej w ym ien io n y ch  p isarzy  polskich,  w a lka  
z k tórymi jest b a rb arzy ń sk a  ale w y t lum acza lna ,  ja­
ko z budzich lami i pokrzepić ielami d u ch a  po lsk ie ­
go, zakazany  został sze reg  w ydaw nic tw ,  co do k tó ­
rych  długo można by się zas tanaw iać  — co w nich 
do tknęło  n i e m e c k ie g o  cenzora?

D l i  p rzyk ładu  — zakazowi uległy także w y­
daw nic tw a ,  jak; N iedźwieckiego „Słowniczek wyra­
zów euc zoziem skich",  Z. N ow akow skiego  „Lajko­
nik",  B o z i .w icz a  „K odeks  h o n o ro w y "  (To jeszcze 
od biedy zrozumiałe,  N iemcom  pojęc ie  h o n o r u  
jest  ta k  obce, że b iedny  cenzor  mógł uw ażać  to 
słowo źa coś politycznego), W ierzyńsk iego  „W gar­
de rob ie  duchów ",  dalej  „ Jazd a  na na r tach" ,  „Rzu­
ty dysk iem  i oszczepem ",  Dudzińskiego „Moich sie­
dem grzechów g łów nych" ,  z l i te ra tu ry  dz iecięce j  
(uwaga!); D ynow skiej  „W ieszczka snów ",  Rosink ie-  
wićza „ nspek to r  M ruczek"  (p rzygody  ko tka  na  
pensji  żeńskiej)  i t, p.

K A M PA N IA  AN TYN1EM IECKA CZY KA M PA N IA  
A N TY W Y BORCZA?

Od wielu  już miesięcy  na m urach  W arszaw y  
obok  ak tu a ln y ch  napisów, rysunków , dow cipów  w i­
dzimy wszędzie  śym hdlićzńe lifefy P .W , tfjęte w la ­
p id a rn y  graficzny skrót  kotwicy; — to sym bol Po l­
ski W alczącej,  Sym bol ten  stał się powszechnie  
uznanym  wyrazem  nieusta jącej  walki  podziem nej  
W arszaw y  z okupantem , wyraża n ieus tęp l iw ość  i 
jedność polskiego frontu.  Kotwica  — to znak  nie- 
tylko nadzie i  lecz  i walki — drażn i  zewsząd  n ie­
mieckie  oczy, n a w e t  z m urów  koszar, ba, z budek  
w artow niczych .  K red ą  i sm ołą  p isane  słowa „Po l­
ska W alcząca"  sygnalizują  wrogowi: — kam pan ia  
an tyn iem iecka  trwa.

O d  k i lku  tygodni pojawiły się na  m urach  nowe 
napisy, s tanow iące  jask raw y  anachronizm  wobec
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d o ty c h c z a s o w e j  je d n o l i t e j  a k c j i  p r o p a g a n d o w e j  w a l ­
k i  z o k u p a n t e m .  N .e  w n ik a j ą c  w  o c e n ę  m e r y t o ­
r y c z n e j  w a r to ś c i  h ase ł :  —  „ P o l s k a  s o c j a l i s t y c z n a "  
c y „ P o l s k a  s ł o w i a ń s k a ” c z y  „P. S .” i t r z y  s t r za ły ,  
s t w i e r d z i ć  m u s im y ,  że  u m ie s z c z a n ie  n a  m u r a c h  n a ­
p i s ó w  te g o  ro d z a ju  w ła ś c iw e  je s t  w  c z a s ie  k a m p a ­
n i i  p r z e d w y b o r c z e j  a l e  n i e  ś w ia d c z y  b y n a jm n ie j  
d o d a t n i o  p r z e d  o c z y m a  w id z ó w  o j e d n o l i t o ś c i  n a ­
szej p o s t a w y  w a lk i .  S m a r o w a n i e  m u r ó w  s lo g a n a m i  
p r o g ra m o w y m i ,  o b o ję tn e  j a k ic h  ś r o d o w i s k / d o p r o ­
w a d z i ć  m o ż e  d o  w id o w is k a  w r ę c z  g o r s z ą c e g o '  j e ś l i ­
b y  m ia ło  z a c h ę c i ć  t a k ż e  i i n n e  g ru p y  d o  p r o p a g o ­
w a n ia  s w o i c h '  h as e ł .  P r z y p o m in a m y  s o b ie  w s z y ­
s c y  „ d y s k u s j e "  p r z e d w y b o r c z e  n a  m u r a c h ,  „O.N.R , 
w ie s z  co  to  z n a c z y ?  —  o b r a z  n ę d z y  i r o z p a c z y " ,
I  o d p o w ie d ź :  —  „P .P .S .  tp  ży d ó w , p ie s i" .  ■* ,v

O b y  p r o p a g a n d o w a  k a m p a n i a  a n t y n i e m i e c k a  
n ie  w y r o d z i ł a  s ię  w  k a m p a n i ę  p r z e d w y b o r c ź ą .  W  
t a k im  w y p a d k u  le p i e j  b y ł o b y  p o z o s t a w ić  m u r y  i 
t a b l i c e  o g ł o s z e n i o w e  j e d y n i e  „ B e k a n t m a c h i  n g o m ” 
i „ A u f ru f o m ” . ' '

N I E M C Y  S Z A L E J Ą  ZE  S T R A C H U

J e s z c z e  n ie  p r z e b r z m ia ło  e c h o  w y ś m ie n i t e g o  
k a w a ł u  s  d o d a t k i a m  n a d z w y c z a jn y m  o w y p o w ie -  
d z e n i u  w o jn y  p r z e z  H isz p a n ię ,  k tó r y  n i e m c o m  W i ę ­
cej  k rw i  n a p s u ł  n iż  s ię  to p o w s z e c h n i e  p r z y p u s z c z a ,  
a  już do  z a n o t o w a n i a  m a m y  n o w y  w y c z y n  lu d z i  
P o l s k i  P o d z i e m n e j ,  m n ie j  g ło ś n y  i z n a n y ,  a  m o ż e  
b a r d z i e j  j e s z c z e  d o n i o s ł y  i u d a n y .

W e  w t o r e k  d n ia  6 k w i e t n i a  w  g o d z in a c h  p o ­
p o ł u d n i o w y c h  n i e z n a n e  o s r b y  o s t r z e g ły  t t l e f o n i c z -  
n i e  p r z e s z ło  t r z y s tu  n i e m c ó w ,  p r z e w a ż n i e  R e ić h s -  
d e u t s c h e ró w ,  a b y  w n a d c h o d z ą c ą  s o b o tę  od  g o d z i ­

n y  o s i e m n a s t e j  n o s a  n ie  w y s a d z a l i  po ,  a m i e s z k a ­
n ie  R e a k c j a  z a w i a d a m i a n y c h  o n i e i s tn i e j ą c y m  o- 
c z y w iś c i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  d e l i k w e n t ó w  b y ł a  ta k  
p a n ic z n a ,  że  p r z e k r o c z y ł a  w s z e lk i e  n a jś m ie l s z e  o-  
c ż e k i w a n  a.

P rz y k ła d y :

T e le fo n  d o  p a n a  D u r fe ld a ,  k i e r o w n i k a  t. zw. 
D e c e r n a l u  ( p i ę c iu  n a jw a ż n ie j s z y c h  in s ty tu c j i  m ie j-  
SDich  n -  " K r i e fi, w i c h t i g") n i e z n a n y  g łos  o s t r z e g a :—  
„ P a n  D i i r fe ld ?  —  R a d z ę  n ie  o p u s z c z a ć  m ie s z k a n ia  
w  s o b o tę  p o  g o d z in ie  18- tej l"  —  „C o  to ?  K to  m ó ­
wi? C zy  p a n  je s t  p o j a k i e m ? "  —  „ T ak .  p o l a k , ’ ż y c z ­
l iw a  p a n u  o so b a .  N ie c h  się  p a n . n ie  r u s z a  z d o m u  
w.,.sobotę  w ie c z o r e m " .  —  „ A le i .  p a n o w ie ,  n a  m i ło ś ć  
Boga ,  j a k to ?  T o  p a n o w i e  n a  m n ie  w y ro k  w y d a l i ?  
N ie c h  p a n  p o w ie  t a m ty m ,  ż e b y  nie. ..  J a  je s te m  lo ­
ja ln y ,  ja  s i ę ^ w y k a ż ę ,  ż e  j e s te m  w p o rz ą d k u . . .  P r o ­
szę  p a n ó w , R o z m o w a  p r z e r w a n a ,  n i e m ie c  p o z o ­
s t a w i o n y  w  ś m i e r t e l n y m  s t r a c h u .

T e le fo n  d o  d y r e k t o r a  w o d o c i ą g ó w  i k a n a l iz a c j i .
„ P ro s z ę  p a n a  ja j e s te m  n i e w i n n j !  J a  tu jes t  m 

d o p i e r o  o d  k i l k u  m ie s i ę c y ,  ż a d n e m u  p o l a k o w i  n ic  
n ie  z ro b i łe m .  C z e m u  w y  m n ie  c h c e c i e  z a s t r z e l i ć ?  
B ła g a m  w a s ,  w s t r z y m a j c i e  się.. . ja  s ię  w y t łu m a c z ę  
d a r u j c i e  m i" .

L ic zn i  d e l i k w e n c i  o f i a ro w y w a l i  o k u p ,  in n i  z 
p ł a c z e m  b ł a g a l i  o l i to ść .  P e w n a  n i e m k a  z a k l in a ła ,  
a b y  z a t e l e fo n o w a ć  d o  jej  m ę ż a  d o  b iu ra  i o s t r z e c  
go  o s o b iś c ie ,  bo  g d y  o n a  m u  p o w t ó r z y  to g o tó w  
z l e k c e w a ż y ć .

A  p r z e c i e ż  d o  n ik o g o  n ie  p o w i e d z i a n o  n ic  p o ­
n a d to ,  a b y  n ie  w y c h o d z i ł  w  s o b o tę  w i e c z o r e m  
z dom d. . .  ■

ż y c i a  e m i g r a c j i
1 9 -L E T N I  B O H A T E R

W  je d n y m  z b r y ty j s k i c h  sz p i ta l i  w o j s k o w y c h  
o d b y ł a  s ię  w z r u s z a j ą c a  u r o c z y s to ś ć  d e k o r o w a n i a  
s r e b r n y m  k r z y ż e m  V i r tu t i  M i l i t a r i  19 - le tn ie g o  k a ­
p r a l a  B r o n i s ł a w a  G o d le w s k ie g o ,  P o l a k a  z  A m e r y k i  
s ł u ż ą c e g o  w  lo tn ic tw ie  k r ó l e w s k im .

K ie d y  w y b u c h ł a  w o jn a  G o d l e w s k i  m ia ł  15 la t  
i, b y ł  u c z n ie in  s z k o ły  t e c h n ic z n e )  w  Chicago. G d y  
ty lk o  u k o ń c z y ł  sz k o łę ,  z g ło s i ł  s ię  n a t y c h m i a s t  ja k o  
o c h o t n i k  d o  l o t n b t w a  b r y ty j s k i e g o .  P r z e s z e d ł  w y ­
s z k o le n ie  w  A n g l i i ,  p o  c z y m  p r z y d z i e l o n y  z o s ta ł  
j ako  s t r z e l e c  o g o n o w y  d o  je d n e g o  z p o l s k ic h  d y ­
w iz jo n ó w  b o jo w y c h .  P o  k i lk u  lo t a c h  o t r z y m a ł  p i e r w ­
szy  K rz y ż  W a le c z n y c h .

W  c z a s ie  o s t a tn i e g o  . n a lo tu  - n a  E s s e n  k a p r a l  
G o d le w s k i  p o l e c i a ł  jak-o s t i z e ie q  o g o n o w y  p o l s k ie j  
z a ło g i  b o m b o w c a  W e l l in g to n .  G d y  s a m o lo t  z n a l a z ł  
s i ę  n a d  c e le m  t r a f i o n y  z o s ta ł  p o c i s k ie m  d z i a ł a  p r z e ­
c iw lo tn ic z e g o .  W  c z a s ie  d rogbyp .c .w ro tpe j  _bgpibó- 
w ie c  p o l s k i  n a p a d n i ę t y  z o s fa ł  p r z e z  6 n ie m ie c k ic h  
m y ś l iw c ó w  n o c n y c h .  5 r a z y  u d a ło  s ię  u -ść  p r z e d  
n i e p r z y j a c i e l e m ,  l e c z  za  s z ó s ty m  r a z e m  d w a  m y ś ­
l iw ce  n i e m ie c k ie  z a a t a k o w a ł y  j e d n o c z e ś n i e  z d w ó c h

s t ro n .  J e d e n  z n i c h  d a ł  s e r i ę  o g n ia  do  w ie ż y c z k i ,  
o b s łu g iw a n e j  p r z e z  G o d le w s k ie g o .  N i e p r z y j a c i e l  ie 
k u l e  p r z e s z y ły  m u  p ie r ś  i o b y d w a  r a m io n a .  M im o  
c ię ż k ic h  r a n  k a p r a l  G o d le w s k i  t r w a ł  d a le j  n a  p o s ­
t e r u n k u ,  u d z i e l a j ą c  i n s t ru k c j i  p i lo to w i ,  d z i ę k i  c z e m u  
s a m o  o t  w y d o s ta ł  s ię  z n ie p rz y ja c i e l s k i e g o  o b s t r z a łu .

G e n e r a l n y  I n s p e k t o r  P o l s k i c h  Sił  P o w i e t r z n y c h  
g en .  U je js k i  w  o t o c z e n iu  s z t a b u  o d w i e d z i ł  G o d l e w ­
s k ie go ,  p r z y n o s z ą c  m u  n a d a n e  p r z e z  N a c z e ln e g o  
W /oaza  n a jw y ż s z e  o d z n a c z e n ia :  s r e b r n y  k r z y ż  V ir tu t i  
M d i t a r i  i K rz y z  W a l e c z n y c h  p o  ra z  d ru g i .  G d y  gen 
U jejsk i  p r z y p i n a ł  r a n n e m u  c h ło p c u  o rd e ry ,  z e b r a n i  
p r z y  łó ż k u  o f i c e ro w ie  o d d a l i  h o n o r y  w o js k o w e .

K a p r a l  G o d l e w s k i  n ie  m ó g ł  z a s a lu to w a ć .  W  
w a l c e  o w o ln o ś ć  -Polski  s t r a c i ł  o b y d w i e  r ę c e .  P o ­
w i e d z i a ł t i  lko; „N ie  j e s te m  ż ą d n y m  b o h a te r e m .  P o -  
p ro s tu  s t r z e la łe m ,  p ó k i '  m n ie  m e  d o s t a l i . ”

(„ D z ie ń  W a r s z a w y "  N r .  534) 

P O L S K A  P R A S A  E M I G R A C Y J N A

r , P f‘as.a p o l s k a  n a  e m ig ra c j i  k r z e w i  s ię  bu jn ie .  
G d z i e k o l w i e k  z n a jd z ie  s ię  j a k ie ś  w ię k s z e  ś r o d o ­
w isk o  p o l s k i e  —  sz y b k o  p o w s ta j e  t a m  i p o l s k i e
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pismo. J e s t  rzeczą  Óczywistą, źe najobficiej  prasa  
po lska  p rzedstaw ia  się  w Angli i ,  m ianowic ie  w L o n ­
dynie,  k tó ry  jest dziś nie ty lko  s iedz ibą  R ządu  Pol- 
skiego i l icznie jszych k ó ł  emigracy jnych ,  a le  tak  
w ażnym  obecn ie  c en t ru m  p o l i ty k i  św ia towej.

W edług  posiad an y ch  przez  nas  informacji  w 
sam ym  L o ndyn ie  wvbbodzi  obecn ie  16 pism p o l ­
skich, nie l icząc tych ,k tóre  p rzes ta ły  się ukazywać. 
W ięk szo ść  z nieb to pisma' o ch arak te rze  p o l i ­
tycznym, s ą  pism a żołnierskie  w y d aw ane  d la  potrzeb  
armii  polskiej  zagran icą  t t e  ' tkych&dzą wSżędzie, 
gdzie  tylko oręż  p<Tsfti się  organizuje) nie  b rak  piśm 
l i  e rack ich ,  k tórym  może na j t rudn ie j  Otrzymać łąc z ­
ność  z k ra jem  — t.Jk ba rdzo  g łęboko  dzie lą  dzis 
p sy c h ik ę  emigracyjną od a tm osfery  duchowej k ra  
ju koszm arne  przeżycia  g ehenny  okupacy jne | ,  k t  .- 
r e  dziś dotykają  spo łeczeńs tw o w o dgórnych  o ś ro d ­
kach  k u l tu ry  polskiej.

Oto k ró tk i  w ykaz  pism, o k tó ry ch  w iadom ość  
do nas do tar ła .  Dla pełn ie jszego o b razu  poda jem y 
rów nież  tytuły tych p e r iodyków ,  k tó re  p rzesta ły  już 
w y c h o d z ć .  W ykazem  nie są oczyw iście  objęte  
p ism a  polskie  w ychodzące  w d aw n y ch  ośrodkach  
em igracy jnych  po lsk ich  p rzed  w y b u ch em  toczącej 
s ię  o b ecn ie  wojny.

W  Anglii ukazują  się:
„ D z i e n n i k  P o l s k  i ", pismo pó łu rzędow e,  

w y d a w a n e  przez Polskie  M in is te rs tw o  Informacji ,  
zamieszcza  obok  a r ty k u łó w  p o l i tycznych  a r tykuły  
n a  tem aty  gospodarcze,  w iadom ości  » Kraju, spe- 
c ja ln ą  ru b ry k ę  wiadomości  o N iem czech  i t.d, W y- 
ch o u z i  w Londynie .

Drugim dz ienn ik iem  w y ch o d zący m  w W ielk ie j  
B ry tan i i  jest  „ D z i e n n i k  Ż o ł n i e r z a " ,  w y­
d a w an y  w Szkocji  przez  Ż ołn ie rzy  I Korpusu pan- 
ce rno-m oto row ego .

Tygodniki w y ch o d zą  rów nież  dwa: „ P o l s k a
W a l c z ą c a " ,  w y d a w a n a  przez  re fe ra t  ośw ia ty  
i p ropagandy  M in is te rs tw a  O b ro n y  Narodowej.  J e s t  
to organ  żołn ierski  b a rdzo  dobrze  dydak tyczn ie  
p ro w ad zo n y  ze s ta łą  w sp ó łp ra cą  na jlepszych  piór 
em igracy jnych .

„ W i a d o m o ś c i  P o l s k i e "  — pism o p o ­
li tyczno l i te rack ie  s tanow iące  p o n iek ąd  k o n ty n u a ­
c ję  d aw n y ch  „W iadom ości  L ite rack ich  o c h a ra k ­
te rze  raczej  sanacy jno  - socjalistycznym, poziomie 
n ieco  słabszym, cieszy się jednak  w idoczn ie  po- 
czytnością ,  skoro  n ak ład  bije w iększy  m z „W iado­
m o śc i  L te ra ck ie ” miały przed  w ojną  w Polsce. 
W piśmie p anu je  duża na  ogół sw oboda;  r e p re z e n ­
tuje ono dość szeroki  w ach la rz  polityczny. W y ­
chodzi od jesieni 1941 r. W zespole  redakcy jnym  
czo łową rolę odgryw a Zygm unt  N ow akow ski.  M a ­
łym  w sp ó łp raco w n ik iem  p ism a jest  fe l ie to n is ta 'K a ­
rol  Zbyszewski.

„,M y ś l  P o l s k a "  — organ  S t ro n n ic tw a  N a­
rodowego, bardzo  żywy, zaw ie ra jący  dużo kroniki  
po l i tyczne  i p rzegląd  prasy .  J e s t  to pismo p a r  ex ­
c e l len ce  polityczne,;  po ru sza jące  głownie_prpb,emy 
polityki m iędzynarodow ej i wewnętrzne j.  Bardzo p o ­
czytne wśród in te l igencji ,

„ J u t r o  P o l s k i ” — pismo u trzym ane  na 
do i  rym poziomie, lecz n iezby t  poczytne, R o zp a tru ­
je p rob lem y ustro jowe, spo łeczne  i gospodarcze

przyszłe j  Polski.  Początkow o miało sporo  dynam i­
zmu, p isyw ali  m łodzi  p ub l icyśc i , ,obecn ie  jest b a r ­
dziej jednos tronne .  P ism o  zasilają  a r tyku łam i człon­
kow ie  roz łam ow ej grupy  S t ro n n ic tw a  N arodow ego ,  
Klubu N arodow ego  oraz S tronn ic tw a  Pracy,

„ Z i e 1 o n  y S z t a  n d  a r ", organ  S t ro n n ic tw a  
L udow ego  na, emigracj i ,  jeąt oczywiście,  p ism em  
politycznym , lecz  o poziomie b, n ierów nym . W y ­
chodzi dop iero  od  jes ieni  19,412 roku.

„ R o b o t n i k "  — o r g a n  K om ite tu  Z a g ra n ic z ­
nego PPS. J e s t  to p ism o ha  s łabym  poziomie,  lecz  
dość  poczy tne  w armii.

S p r a w a "  — pism o polsko - angielsk ie,  w y­
daw nic tw o  ruchu  od  odżeńęzego  .katp lików angiel- 
skich „Miecz Ducha" .  Red.aktqr: p rzedw ojenny  
r e d ak to r  „R adh in ię ty" .  jeden  ze zdo ln ie jszych  p u ­
blicystów polskich.

W śró d  licznie jszych jeszcze m iesięczn ików w y ­
m ienić  trzeba:

„ N o w ą  P o l s k ę "  — pismo niezależnej  l e w i ­
cy dem okra tycznej  pod red ak c ją  A nton iego  Słon im ­
skiego. Pismo utrzym uje  się na  poz iom ie  dość w y­
sokim, zaw ie ra  do b ry  dzia ł  k ron ik i  i recenzji  życ ią  
b r y t y j s k i e g o  i am erykańsk iego .  R eprezen tu je  oczy­
wiście  tendencje  m ięd zynarodow e  i in te lek tua  ne 
lew icy. G rono  stałych w spó łp raco w n ik ó w  s ta n o w ią  
m. in. P ruszyńsk i,  W ittlinj  Tuwim, M a r ia  i Je rzy  
Kuncew iczowie,  ZK G rabow sk i  i inni,

„ E k o n o m i s t a  P u l  s k  i”—-jest o rganem  Sto­
w arzyszen ia  Ekonom istów  Po lsk ich  w Anglii. Je s t  
to pismo naukow e  o b. w ysokim  i oziomje. \  spół- 
p racu ją  w nim m. in, S tan is ław  G rabsk i ,  l e n e n -  
ba um, Łychowski.

„ B e l l o n  a" — m ies ięczn ik  fachow y wojskowy, 
w ychodzi  w Londynie  i s tanow i kontynuację  d a w ­
nej „B e l lo n y ” w ydaw ane j  przez  sz tab  W o d za  N a ­
czelnego.

„ P o l s k a  n a  m o r  z a c h", m ies ięczn ik  o ty ­
pie o rganu  Ligi Morskiej i Kolonialnej „M o rza” 
(w ychodzącego  przed  w o jn ą  w Polsce), Poziom r a ­
czej słaby.

„S k r z y d ł  a" — m ies ięczn ik  i lustrowany, o r ­
gan lo tn ików, o poziom e jednak  n iezby t  wysokim.

„ P o r a d n i k  Ś w i e t l i c o w y "  — świetn ie  
p row ad zo n y  organ św ie t licow y polskiej  Y M C A  w 
W. B r y t a n i . P ism o zawi.  ra  bogaty dz ia ł  literacki.

„ O g n i w o  p r z y j a ź n i  p o l s k o - s z k o c -  
k i e ' j ' '  — pismo d w i języ ezn e ,  dobrze  p row adzone  
i b a rdzo  poczytne,

Z pism, k tóre  p rzesta ły  w y ch o d z ić  wym ienić  
n a le ty :  „B iu le tyn  Z achodnie j  S łow iańszczyzny”, o 
poziomie b. wysokim,, dobrze  redagow any .   ̂ „Biule­
tyn Klubu N arodow ego" ,  organ  grupy  Seydy .  „Ld 
słychać",  d o b re  p i s m o  informacyjne w ychodzące  w 
Szkocji  (osta tni n u m er  pośw ięcony  by ł  Krajowi.

P rzed  tym jeszcze  wychodziły:
„ W i a d o m o ś c i  z e  ś w i a t a"  — pismo in ­

fo rm acyjne  lo tn ików  w Blackpool.
„ O d w e t "  — organ I Bryg. Strzelców.
„ B i u l e t y n  w y d a w n i c z  y".
O prócz  pism w ydaw anych  w  języku polskim 

w y chodzą  rów nież  d w a  .periodyki polskie  .w ydaw a­
ne po angielsku:
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li tycznym.6 E U r °  p e " ~  Pism°  °  charakterze po-

«mn W ^ .anach Zjednoczonych A. P. wychodzi pi-
s-inar yCZne ”.N 0 w y Ś w i a t" o charakterze 
sanacy,no-opozycy,nym. Czołowym jego pub .cystą jest Ignacy Matuszewski. puu .cysią

W Rosji Sowieckiej ukazują się:

*  p ó l . ; ,  w A" b" * -

nolitvP7neW 6 d 1 d “ °  k r ę g *" ~  Pism o Uteracko- 
su b w e n H n ’ WyHaWane Pr,eI  Śr u P? komunistyczną,
Pronadańd ^ a n - PT Z S o ' y , e c k i e  M nisterstwo Propagandy. Poziom dość wysoki, ale charakter Di-

Me%vyi e 7 o | Prt {?aga-ld° Wy' W ° ŹÓle wydawnictwo tyle p o l s k i e ,  ile w p o l s k i m  j ę z y k u .
Na Bliskim Wschodzie wychodzi kilka pism 

(parę ( żołnierskich), m. in. „ O r z e ł  B i a ł y ” ty­
godnie założony jeszcze w Rosji. Wychodził on naioierw w    . ' . y u u /u  on

MUZYKA POLSKA ZACRANICĄ

W dniu 25 listopada 1942 r. Chicago - Oner« 
wystawiła po raz pierwszy w swej historii „Ha?kę" 
Moniuszki jako jedno z przedstawień swego pro­
gramu w sezonie 1942 - 43. Opera spotkała się z 
wielkim powodzeniem. Ważniejsze partie śpiewali 
artyści polscy — Jan  Kiepura, Jerzy  Czaplicki oraz 
pięciu miejscowych artystów 1 olskich.P Orkiesb ą 
dyrygował Jerzy  Bojanowski, a partię rhór Iną wy- 

c  V ,  -chór „Filareci . Dudziarz”. Kryty a 
amerykańska przyjęła operę bardzo przychylnie p o J - 
kreslając , ej wartości muzyczne i folklory yczne 
Prezesem Chxago Ope a jest Polak z poc. cdzeMa 
gen, armii USA — Józef Borzyński. ' Łdzen‘a '

*
•  ¥

Znany pianista polski Witold Małcużyriski p o ' 
wielkim tournee po Ameryce Południowej i Stanach 
Zjednoczonych rozpoczął z początkiem marca b. r
cert o l - 1 / u “ Wyst?Pem w Ottawie. Kon-r t j  -i V  "  1U* t t ^ r z e i  o  i a  i y tv -  ~ i T , —  w  w t ta w ie .  K o n

godnie założony jeszcze w  Rosji. Wychodził o n  ?  t * dobroczynne zorganizowało Kanadvi 
najpierw w Bnzułzuku na granicy Chin, później w n Towarzystwo Prz-jaciół Polski. P, dobnie jtl
Teheranie, a obecnie ukazuje się w Iraku, P ra sa . arrierykans ca — dzienniki kanadyjskie pisz;

»  Z 113 W V797 17 m  UTri n ' . . .  - _ *

europejskich na Bliskim Wschodzie. <«zykach

W Teheranie wychodzi od czerwca ub. r cza­
sopismo polskie ”Zew„.

Szwajcarii w jednym z obozów internowa- 
p 0 ‘ k k h  .Ooo”

~ »UV1WI 1 uiSKi. r t  dobnie i; kr 
p asa amerykansca — dzienniki kanadyjskie piszą
c u i v ń ' i r SZymt UZnanie“  °  P*a n iś c ie  polskim. Mał- 2TŁ:£™°"‘ b , d “  *  I M .  innych „ i , .

Artur Rodziński ol jął stanowisko d' rektora 
sławne, New York Philharmonie Orchestra.

*
* ¥

W  r a d i o  t e h e r a ń s k i m  o d b y w a ją  się  co  p e w i e n  
c z a s  k o n c e r t y  c h o p i n o w s k i e .  Muzyka f olska c ie s z y  

UZą P ° P u la >-noscią w ś ró d  t a m te j s z y c h  s łu c h a c z y  
(„Przegląd s p r a w  k u l t u r y ”, Nr, 2)

K r o n i k a  W  a
LUDNOŚĆ WARSZAWY

a  / ? w i P? d? 'e ”Biuletyn Informacyjny” (Nr 14 z
eo ostatnio*1 Warszawy wg. p r z e p r o J a d z ^ e -
go ostatnio przez Niemców spisu wynosiła ogółem 
w dniu 1 marca 1943 r. 938 tys. ludzi, wobec 1 265 
tys. w r. 1939. Wobec ubytku 368 ty*. Żydów (po­
zostałych w gecie żydów spis nie wykazał) stwier-
t y Ś L ^ W z ^ t  pOZOStałei lu da°*ci o kilkanaście tysięcy. Wzrost ten nie wiąże się z przyj, zdem I d-
1 6 5 fo T k mlf C- ’’ ktÓfei Warszawa Uczy ob 'cn ie  16.500, (kart żywnościowych dla Niemców wvdaie 
Się ostatnio 21 tys.), I owiem przed wybuchem woj! 
ny me mniej Niemców mieszkało w stolicy Oczy­
wiście spis me obejmuje wojska i policji nien.iec-

Spis wykazuje poza tym 1.903 Ukraińców i 5 600 
pozostałych narodowości, W dniu 1 marca 1943  r

45ę pCroycZ'w  S 3 8 4 r T v  ^  mieszkariców, wobec *3 proc w 1938 r. Głowna dysproporcja  w stosun­
ku liczby mężczyzn do liczby kobiet przypada na wiek powyżej 15 lat. przypaca na

W  STOLICY PRZYBYŁO NIEROGACIZNY...
W  związku z zamknięciem w dniu 15-go marca 

zapisów na „Stamn.deutschów” stwierdzić trzeba,

r s z a w
że przybyło nam w stolicy około 5.200 świń kom un 
kturalnych (Koniunkturą, hweine) z Pośród ^  u 
mętów społeczny h. Wśród śwież^ u p i e c ^ n ^ h  
„Niemców” brak jest całkowicie inteligencji,^n” s 

f  t*epre-entowane sfery drobnomieszczańskie art 
robotnicze. Kreatury hańbiące się w czwa.ł.,™ 
ku wojny nie tylko podłością ale i głupotą rekru” 
tu ą się niemal wyłącznie z tzw. lumpenproletariatu’ 
awanturników, złodziei, nożowców — wsze kiego i o ’ 
dzaju „dzieci ulicy”. Zazwyczaj już pr y  z X t  
zaczynają s ,ę targi o niemieckie kartki ży ln o ś a o w e

POSZŁO Z DYMEM

W nocy z 4 na 5 kwietnia spłonęły dwa z nośród 
budowanych koło Dworca Gdańskiego od kilku tv

iy:ćo“Sw„Brkk„;;' jfS&rrzr** f
ie iuż zanełnT T  gIB' połowie kwietnia miano 

W f ełnlc oflarami Przeznaczonymi na wyjazd 
Warto tu dodać, że liczba o s ó b  ścigęn y c h  po

ągnefa w °d Wy'azdu da ^ b o V o - 'siągnęla w Warszawie ,uż 10 tvs 'erv P„,„i
o n a  JUŻ w te j c h w ili  r e a l n e  m o ib w o T c i m gant

yjnych przymusowego ściągania opornych. W naj-
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b l iż s z y m  c zas ie  m o ż l iw o ś c i  t c  u l e g n ą  d a l s z e m u  
zm n ie jsz e n iu ,  p o n i e w a ż  n a l e ż y  s ię  s p o d z ie w a ć  z n a ­
c z n e g o  w z r o s tu  l i c z b y  u c h y l a  ą c y c h  s ę o d  w y j a z ­
d u  w  z w ią z k u  ze  w z m o c n i e n i e m  a k c j i  w y b i e r a n i a  
p r a c o w n i k ó w  z p r z e d s i ę b i o r s t w .  A k c ja  ta  jes t  p ro -  

v w a d z o n a  w  to n  sp . sób ,  że  u r z ę d n i k  A r b e i t s a m t u  
p r z y c h o d z i  d o  f irm y, k a ż e  sob ie  p r z e d ł o ż y ć  l i s tę  p łac ,  
w y b i e r a  o d p o w i e d n i ą  i lo ść  k a n d y d a t ó w  n a  w y ja z d  
i z a b i e r a  z s o b ą  ich  k s ią ż k i  p r a c y .  P o  p e w n y m  c z a ­
s ie  p r z y c h o d z ą  i m ie n n e  w e z w a n ia .  O i le  n ie  s k u t ­
ku je  ł a p ó w k a  —  o s t a te c z n y m  ś r o d k ie m  o b r o n n y m  
jes t  z a w s z e  j e s zcze  n i e  s t a w i e n i e  s i ę  n a  w e z w a n ie .  
J a k  już  s tw ie rd z i l i ś m y  w yże j ,  p o z a  ł a p a n k a m i  u l i c z ­
ny m i  n ie  m a ją  już N ie m c y  w  te j  c h w i l i  ż a d n y c h  
i n n y c h  m o ż l iw o ś c i  m a s o w e g o  w y ł a p y w a n i a  o p o r ­
n y c h ,

Ś M I E S Z N A  G O R L I W O Ś Ć

b r z m ie n iu  n a z w is k a  S z u c h a  p r z y w r ó c o n o  go d o  ł a ­
ski:  o t r z y m a ł  u l i c ę  6 -go S i e r p n ia ,  k t ó r ą  p o  d w ó c h  
n i e m a l  la t a c h  z a p o m n i e n i a  o „ r o d a k u  o c h r z c z o n o  
je g o  n a z w is k ie m .

P la c  M a ła c h o w s k ie g o  w  W - w ie  n a z w a n y  z o s ta ł  n a  
c z e ś ć  a u to r a  z b u r z o n e g o  p r z e z  N ie m c ó w  k o ś c io ła  
e w ange lie*  iego  —  „ Z u g p la tz  . G d y  j e d n a k  s to ją c y  
n a  ty m  p l a c u  g m a c h  Z a c h ę ty  o t r z y m a ł  n a  f a s a d z ie  
o lb r z y m i  n a p i s  „ H a u s  d e r  d e u t s c h e n  K u l tu r "  —  i 
p la c  z m ie n i ł  s w ą  n a z w ę  n a  m i le j  b r z m i ą c ą  d l a  u -  
c h a  n i e m ie c k ie g o  —  „ D i i r e i p l a t z ”. N ie  ty lk o  s ł a w n i  
N ie m c y  z o d le g l e j s z y c h  c z a s ó w  l e c z  t a k ż e  i d z i a ł a ­
cze  z o s t a tn ie j  d o b y  m a j ą  sw o je  u l i c e  w  m i a s t a c h  
p o d b i t e g o  k r a ju .  S z c r e g ó l n i e  u h o n o r o w a n i  są  z w ł a ­
sz c z a  z a s łu ż e n i  w  w a l c e  z p o l s k o ś c i ą  s z o w in i ś c i  
(np. K o s z y k o w ą  p r z e m i a n o w a n o  n a  K u r t  L i ic k s t ra -  
sse) . Ś u i e s z n a ,  m a n i a c k a  g o r l iw o ś ć  w  c z c z e n iu  „ b o ­
h a t e r ó w ” p r z e z  z m ia n ę  t a b l i c z e k  z n a z w a m i  u l ic  
n ie  o s i ą g n ę ła  j e d n a k  d o t ą d  w  W a r s z a w i e  t a k  r e k o r ­
d o w e g o  w y c z y n u  jak  m ia ło  to  m ie jsc e  w  C z ę s t o ­
c h o w ie ,  g dz ie  A le ję  N a jś w ię t s z e j  M a r i i  P a n n y  n a z ­
w a n o  .. „ A d o l f  H i t l e r s t r a s s e ” .

P rz y  p r z e m i a n o w y w a n i u  u l ic  w W ^ j s z a w ie  p o ś p i e ­
szy l i  s ię  N ie m c y ,  b y  s ły n n e j  j u ż ^ d z i ś  z s i e d z ib y  
G e s t a p o  A le i  S z u c h a  n a d a ć  b a rd z ie j  u s p r a w i e d l i w i o ­
n ą  n a z w ę  „ P o l i z e i s t r a s s e " .  D z ię k i  n i e m ie c k ie m u

P r ę g i e r z
M ło d z ie ż  d o s ta je  m a s o w o  w e z w a n i a  n a  r o b o ty  

d o  R zeszy .  M a so w o  te ż  j e d n o g ło ś n ie  7. i n s t r u k c j a m i  
W  lki  C y w i ln e j  —  b o jk o tu je ,  k p i ą c  s o b ie  z p o g ró -  
żek ,  k tó r y c h  o k u p a n t  n ie  jes t  już w tej c h w i l i  w 
s t a n i e  p i a n o w o  i m a s o w o  z r e a l i z o w a ć .  P e w i e n  n i e ­
z n a c z n y  p r o c e n t  m ło d z ie ż y  z g ła sz a  s ię  j e d n a k  do 
A r b e i t s a m t ó w .  W ś r ó d  p o z o s t a ły c h  p a n u je  o p in ia ,  że 
w ła ś c iw ie  d o b r o w o l n i e ,  ze  s t r a c h u  p r z e d  k o n ­
s e k w e n c ja m i .  O tó ż  —  c z y  d o b r o w o l n i e ?  Czy ze  s t r a ­
c h u ?  K to  je s t  w in i e n  w w i e l u  w y p a d k a c h  m a r n o -  

V" w a n i u  m ło d z ie ż y ?  W y d a w a n i u  ż y w e g o  s k a r b u  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  w  r ę c e  w ro g a ,  z s y ł a n iu  n a jb a r d z i e j  w 
c h w i l i  p r z e ło m u  p o t r z e b n e g o  e l e m e n t u  n a  tu ła c z k ę ,  
a  m o ż e  śmierć* w  g łą b  b o m b a r d o w a n e j  R z e s z y ?

N ie  w a h a m y  s ię  tu  p o w ie d z ie ć  p o tw o r n e j  w 
sw e j  n i e w i a r y g o d n o ś c i  p r a w d y :  —  w in n i  są  w  w i e ­
lu  w y p a d k a  h t c h ó r z l i w i  r o d z i c  e l  N ie  jes t  
b y n a jm n ie j  f a k t e m  r z a d k  m, że  r o d z i c e  w  p r z e z o r ­
n y m  lę k u  o w ł a s n ą  sk ó rę ,  w z w i e r z ę c y m  s t r a c h u  i 
z a ś l e p io n y m  eg o izm ie  zm  sz a ją  d z ie c i  d o  z g ła s z a n ia  
s ię  d o  A r b e i t s a m t ó w  i w y ja z d u  d o  R zeszy .  T r u d n o  
u w ie r z y ć ,  ze  z n a le ź ć  s ię  m ogą  i są  t a c y  lu d z ie ,  k tó ­
ry m  m ilszy  w ą t p l i w y  „ s p o k ó j"  n a d  ży c ie  i z d r o w ie  
d z ie c k a .  S t w i e r d z a m y  —  są  tacy!  S tw ie r d z a m y  
p o w in n i  s ię  s p o t k a ć  z p e r s w a z j ą  i a r g u m e n ta c j ą .  A

g d y  m im o  w s z y s tk o  p o p y c h a j ą  d z ie c i  d o  d e s p e r a c ­
kiego  k ro k u  z b o jk o te m  to w a r z y s k im ,  s p o ł e c z ­
n y m ,  z  p o w s z e c h n ą  p o g a r d ą ,  jako  w y r o d n i  P o l a c y  
i r o d z i c e  w y r o d n i .

P r z y t a c z a m y  z n a n y  n a m  k o n k r e t n y  w y p a d e k ,  
je d e n  z w ie lu .  P a ń s t w o  P. in te l ig en c ja ,  lu d z i e  d o ­
b rz e  s y tu o w a n i .  D w u d z ie s to l e tn i a  c ó r k a  o t r z y m u je  
w e z w a n i e  n a  ro b o ty .  N ie  zg łasza  się .  P o  p e w n y m  
c z a s ie  do  w ła s n e j  w i l l i  p p .  P., w  k tó r e j  m ie sz k a ją ,  
p r z y c h o d z ą  u r z ę d n ic y  A r b e i t s a m t u  i g ro żą ,  że  w i l l a  
z o s ta n ie  s k o n f i s k o w a n a ,  jeś li  c ó r k a  s ię  n ie  zg łos i .  
I c o  d a le j ,  z a p y t a n i e ?  C z y  d a n o  im  ł a p ó w k ę ,  b o  
z d a je  s i ę  o  to  c h o d z i ło ?  C zy  z ig n o r o w a n o  c z c z a  
p o g ró ż k i?  Nie. W  t r o s c e  o lo s  w i l l i  m a t k a  s t e ro ry -  
z o w a ł a  m o r a l n i e  u l e g ł ą  c ó rk ę .  Z m u s i ła  ją  p ła c z e m  
i l a m e n t e m  d o  w y ja z d u  n a  ro b o ty .  N ie  t r o s z c z y  s ię  
o to , że  m ło d a ,  b a r d z o  p r z y s to jn a  d z i e w c z y n a ,  m o ­
że  z g in ą ć  o d  b o m b y ,  lub ,  co  gorsza ,  s k o ń c z y ć  w  
lu p a n a r z e .  W i l l a  o c a l a ł a  i r o d z i n a  m a  sp o k ó j  
d o  chw il i . . .  g d y  z n ó w  kogoś  z n ie j  w e z m ą  n a  r o ­
bo ty ,  z a m k n ą  d o  w ięz ien ia ,  lu b  z ł a p a w s z y  n a  u l icy  
z a k a tu j ą  p o te m  w  M a jd a n k u .

C e n ią c y c h  „ s p o k ó j"  p o n a d  w ię z y  k rw i ,  jako  
s z k o d n ik ó w  n a r o d o w y c h  —  p o d  p r ę g i e r z ! !

Z o s t a t n i e j  c h w i l i
K R A J
N O W E  P O T W O R N E  Z B R O D N IE  N I E M IE C K I E  W  

Z A M O J S Z C Z Y Ź N I E  

D n i a  28 m a r c a  1943 r. d y w e r s a n c i  s o w ie c c y  
w y k o le i l i  poc iąg  w o j s k o w y  na  l in i i  Z w i e r z y n i e c  
K r a s n o b r ó d  w p o w ie c i e  B i łg o ra j s k im  i Z a m o js k im .

W  o d w e t  za  to  w p a d l i  d o  o k o l i c z n y c h  w s i  u-  
zb ro je n i  ż a n d a r m i  n i e m i e c c y  w r a z  z o d d z i a ł a m i  tzw . 
„ a r m i e ń c ó w "  —  z w a n y c h  p r z e z  l u d n o ś ć  „ c z u b a ry -  
k a m i"  u tw o r z o n y m i  z j e ń c ó w  b o l s z e w ic k ic h  i w  
n a jb a r d z i e j  b e s ta l s k i  s p o s ó b  z n ę c a ją c  s ię  n a d  b e z ­
b r o n n ą  i n i e w i n n ą  l u d n o ś c i ą  sp a l i l i  10 w s i  d o s z c z ę t ­
n ie ,  w y m o r d o w a l i  p o n a d  300 osób ,  r e s r t ę  zaś  o k o ło  
4,000 o s ó b  w y w ie ź l i  „za  d r u ty " ,  s k ą d  o d s y ł a ją  i c h



p artiam i z d o ln y c h  do prący  na r o b cty  do R z e s z y  
n ie z d o ln y c h  do... „kom ór g a zow ych "  w B e łż cu  
i oo b ib o rze ,

W  ten  sposób spa lono  wsie.

1. P a rdysów ka,  ro zs t rze lano  30 osób
2. Różaniec, u 23
3. Majdan-łCasztelański,  „ 8 "
4. Dzików-Nowy, „ 11 ”
5. W yw łd czk a  gm. Z w ierzyn iec  „ 12 „
ó . B a g n o  16
7. B rzez iny ,  . ... ^  ... 71 „

A k c ja  ta  t rw a  dz ień  w dz ień  bez p r z e r w y 1 
zostać spa lone  w na jbliższym czasie wsie: 

Kutka, Obrocz, T ere sp o l  i inne.
W  czasie  tej zbrodnicze j  akcji  dzia ły  się d a n ­

te jsk ie  sceny:  bes t ia lscy  „ cz u b ary cy ” gwałcili  k o b ie ­
ty, w rzuca l i  dz ieci  do p łonących  dom ów, m atk i  
k tó re  chcia ły  dz ieci  sw e ocalić  m ordow ali .  Część 
mężczyzn uc iekła  do lasów, p o zos ta łych  s ta n o w ią ­
cych 75$ ogółu  m ieszkańców  z ab ran o  „za d ru ty"  
i wywieziono. Bez d ach u  nad  g łową i bez  opięlci 
pozosta ło  około 4 tys, osób przeważnie  dzieci,  k tó ­
ry c h  część  ro zeb ra ła  okoliczna ludność,  lecz. nie 
p o s iad a  ona ś ro d k ó w  na  z ao p a trzen ie  tych  nieszczę­
śliwych.

S p r o w a d z o n e  p rzez  ża n d arm erię  n ie m ie c k ą  do. 
tej akcji o d d z ia ły  „czubaryków" byłych  je ń c ó w  bo l­
s z e w ic k ic h ,  p r z y w iez io n o  zdaje s i ę  z R em bertow a.
i j  M,® s t ro n T b and  d yw ersy jnych  tzw. „ leśnych  
ludzi  ra tu n k u  ani o d w e tu  d o tychczas  nie zas toso­
wano.

Dnia  8 kw ie tn ia  43 r, a resz tow ało  G estapo  w 
Zwierzyńcu 12 osób, p rzew ażnie  m łodzieży z in te ­
ligencji,  k tó rą  w s traszny  sposób  ka to w an o ,  przy  
czym w yw ieziono  w n iew iadom ym  kierunku ,

Z A G R A N I C A
■ sn n aN aan m M U H B M aM i

LOND YN, DN. 12,IV,

Do Londynu  nad ch o d zą  w iadomości ,  św iadczą­
ce, że H it le r  ma obecn ie  zam iar  rozw inąć  n o w ą  
a n tybolszew icką  kam panię  p ropagandow ą,  i ra jąc ą  na  
celu w yw ołan ie  roz łam u wśród  sprzym ierzonych 
przez  apel  do ka to l ików całego św iata.  Hitler ,  k t ó ­
ry ma w ys tąp ić  jako obro ń ca  chrześcijaństwa, m a 
p o zyskać  W aty k an  dla sw o i-h  celów. D o ty c h cz a ­
sow e zab ieg i  H i t le ra  p rzy ję ły  kształ t  p rzy rzeczeń  
danych  Pap ieżo w i na  tem at  udz ie len ia  większej 
wolności ka to l ikom  w N iem czech  i k ra jach  o k u p o ­
w anych ,  P rzedzierzgn ięc ie  się  H i t le ra  z o b ro ń  y 
św ia ta  p rzed  bolszewizmem  w szerm ierza  religii  nie 
rozpoczęło  się pod dobrym i auspicjami.  O s ta tn ia  
w izytą  R ib b en tro p a  w Rzymie n ie  wywołała p r z y ­
jaznego oddźw ięku  w W aty k an ie .  P rzec iw n ie  ofi­
c ja lne  pismo w atykańsk ie  „O sse rv a to re  R o m a n o ” 
opub l ikow ało  na tychm ias t  ostrą  k ry ty k ę  d o k .ryn  na- 
rodow o-socja l is tycznych ,  a rozgłośnia  w a t /k a ń s k a  
zaa takow a ła  akcję poganizac j i  n iem ieck ie j  m łodzie­
ży, Ś w ia t  k a ro l ick i  ma o tw arte  oczy na  bestia lsk e 
t rak to w an ie  przez  N iem ców  katol ickie j  Polski  i 
p rześ lad o w an ie  księży i ka to l ików  wszędzie  tam, 
gdz ie  sięga w ładza  Hitlera.
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Ł ; ^ : ^ 4 pi ê Ztir ̂  5 ^ T « n y S d żzęic350oo°óMs łi Bubci5tTn'
a g o d n y c h  100, A ndrzej  B. 1.000, Zoo ^ * ^ 5 0 ,  T en ia  ^ P a c z k i  3.000, dług  20, ’ W isła L 'm a 'r z e c  

N a  100, MostS4Z50V P r ^ d d P U i J y , '  7A0 0 :‘od *


